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Dozwala się drukować, pod tym warunkiem, aby po 
wydrukowaniu, złożone były w Komitecie Cenzury exem- 
plarze Ustawami przepisane. W ilno 1837 d. 8 Czerwca.

Cenzor L .  B o r o w s k i .



W P Ł Y W  
W A L T E R -S K O T T ’A  NA B O G A C TW O , 
MORALNOŚĆ I SZCZĘŚCIE OBECNEJ 

SPOŁECZNOŚCI.

N ie koniecznie pod względem uczonym, 
zdaje mi się użyteczna, rozbierać dzisiaj gc- 
nijusz W a l t e r - S k o t t ’a. Zostawujemy tę 
pracę zdolniejszym od siebie. Dosyć nam 
będzie rozw ażyć, jakie były istotne skutki 
jego świetnych utworoW na społeczność, 
w  której żył, i aż pokąd uważać go można 
nie tylko, jako człowieka z genijuszem, lecz 
jako dobroczyńcę ludzkości.

To pytanie rzadko było wznawiane. Kry­
tyka przywykła rozbierać sztuki w  sobie sa­
mych; a odnosząc je  do typu idealnego i raz 
przyjętego, nie często zastanawiała się nad
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zm ianam i, które przyw łaszczają społeczno­
ści nowe bogactwa puszczone w  obieg przez 
dzieła um ysłow e, w ydane, bądź w  formie 
poetyckiej, bądź malowniczej lub muzykalnej. 
Ztąd pochodzi to zapomnienie, bo pew ni eko­
nomiści polityczni, Judzie p ró żn i, a którzy 
mają się za głębokich , powszechnie talent ten 
uw ażali, jako błyszczącą i znikomą świa­
tłość , jako latorośl w dzięczną, lecz nieuży­
teczną, jako przedm iot zabaw y, nie mającej 
żadnej wartości filozoficznej.

Z ap raw dę, C e r w a n t e s ,  M o l i e r  i 
S z e k s p i r  nic podnieśli rękodzie ł, których 
w yroby zaopatryw ały całą ludność w  ogól­
ności; a i w  budżecie dochodów publicznych 
narodu , trudno je s t obrachow ać, jak  gdyby 
kapitał w zrastający, genijusz S k o t t ’a ,  lub 
też B a j r o n a .  W  tenże sam systemat wcho­
d zą , przedziw ne badania L o c k ’a ,  m oral­
ne traktaty F r a n k l i n ’a ,  i w szystko, cokol­
wiek objaśniło i wzniosło po jęcia , nie przei­
staczając się m atcrijalnic, nawet w  oczach 
badacza, ani na bryły kruszcu, ani gw ineje, 
szcllingi i p en sy ; należałoby więc w yłączyć,
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z krajów  dobrze urządzonych, tych próżnia­
k ó w , którzy dla nas myślą i piszą. W sze- 
lakoż nam się zdaje , źe kapłaństwo myśli, ze 
w szystkich stanów , najm ożniejsze je s t w bo- 
gactw a, najobfitsze w  skutki zapew niające 
w szystkim  dobre powodzenie. P ra w d a , że 
ta  rachuba nic je s t ła tw ą5 lecz w szystkie na­
uki experym entalne, mające za przedm iot czło­
w ieka , takiej samej ulegają niedogodności} 
zasady na których są oparte chwiać się zda­
j ą ,  w tenczas n aw et, gdy są stale i pew ne. 
D la  obrachowania w ięc ściśle w pływ u eko­
nom icznego, ludzi obdarzonych genijuszem , 
na cyw ilizacyą, należałoby naprzód obliczyć 
koszt stały z przedania ich tlzięł w  obieg 
puszczony, potćm pomnożenie tego kosztu 
przez naśladowców genijuszu , którzy go je ­
szcze w e dwójnasób i trójnasób zw iększają; 
ruch społeczny, jaki sp raw ują , bogactw a no­
w e , przez zamiłowanie pracy i czynność u- 
m ysłową utw orzone, jakie rozlew ają. P od  
tym  względem  siła wielkiego p isa rza , tak 
jest obszerną, iż można pow iedzieć, źe się 
wymyka z pod wszelkiej rachuby. Jeżeli
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weźmiemy za przykład S z e k s p i r a ,  ujrzę* 
m y jak  daleko ten w pływ  zachodzi y okejinu* 
jący  horyzont rozległej przyszłości.

S z e k s p i r  mały teatr u trzym njąc , miał 
czćm życie opędzić, a nadto z zysków , ja* 
kie mu p rzynosił, na sw oję starość, kupił 
kilka m orgów ziemi i domek niew ielki w  ro* 
dzinnym  kraju . Po jego  śm ierci, gdy jego 
ta len t, w zgardzany odspółźyjącycli, zaczęto 
czuć i pojm ow ać, nie tylko tea tr narodow y 
w ciąż był ożyw iany owocami prac je g o , lecz 
m nóztw o innych gałęzi przem ysłu w inny mu 
były now e powodzenie. Niechże zliczą, je* 
śli podobna, ak to rów , którym  był jedyną rę* 
kojm ią do życia, ludzi trudniących się urzą* 
dzaniem  sceny, m alarzy tłumaczących na dc* 
koracyach myśli poety, sztycliarzy zajętych 
wyobrażaniem  dzieł jeg o , drukarzy i księga­
rz y  poświęcających jednem u pisarzow i w y­
dania liczne i kosztow ne, wszelkiego rodzaju 
arty stów , którzy przeobrażali tęż sarnę myśl 
filozoficzną w  obrazach, w  operach, w  ro ­
m ansach, w  rozpraw ach krytycznych, w  ba­
daniach uczonych i drobiazgow ych, tyczą*



cvch się cpoltl, w  której zyl S z e k s p i r ,  
treści jego dram atów , osób wchodzących do 
sztuk je g o , w spółczesnych jego przyjaciół, 
jego prywatnego życia, jego upodobań, w zo­
rów  jakiem i się przejm ow ał i au torów , któ­
rzy  go naśladowali.

Rachunek naw et byłby niedokładny, gdy­
by  zapomniano badać w pływ u tego wielkie­
go m ęża na obce kra je . T enże sam ruch, 
jak i nadał W ielkiej - B ry tan ii, silniej krążył 
w  A m eryce, w e F ran cy i, w e W łoszech, na­
w et i w  H iszpan ii, a najmocniejszego nabył 
popędu w  Niem czech, gdzie cala biblioteka, 
w yjąw szy niektóre dzieła znakom ite, po­
święcona była jednem u S z e k s p i r o w i .  
Człowiek gcnijalny, w yższym  je s t od naj­
możniejszego rękodzielnika, od najbieglcj- 
szego bankiera. Można go tylko porów nać 
do wynalazcy machiny pa ro w ej, albo też 
A r k w r i g h t ’a do przędzenia baw ełny ; i, 
azaliż godzi się utrzym yw ać, że bogactwo 
zrodzone nówYm mechanizmem je s t konie­
cznie rozlcglejszo w  swoich oddalonych sku­
tk ach , aniżeli to , którego S z e k s p i r  je s t
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tw órcą i ojcem. Gdzież się ta myśl zatrzy­
m a? Jakąż znajdzie granicę jć j obfitość? I  
znów po dwóch upłynionych wiekach staje 
się urodzajną; bow iem , nie ulega to w ątpli­
wości , że myśl S z e k s p i r a  wydala W  a 1- 
t c r - S k o t t ’a.

Niechże pisarze sumienni i su ro w i, od­
dani naukom ścisłym , pow ażają tycli ludzi, 
nie tylko jako świetne z jaw iska, lecz jako 
pracujących użytecznie, których głęboki u- 
m ysł, zdaje się nie mieć żadnego zw iązku ze 
sferą interesów m aterijałnych. Złorzeczyć ich 
w pływ ow i na społeczne bogactw o, je s t to 
zaprzeczać, iż deszcz dla tego niepotrzebny, 
źe na nas łejc z góry. Nie tylko stw arzają 
oni bogactw o, lecz jeszcze utrzym ują sprę­
żyny, bez których żadne bogactwo nie było­
by użyteczne. W ielk ie  myśli m oralne, które 
w ypływ ają ze wszystkich pism dobrych, po­
magają czynności stanowiącej bogactwo to ­
warzyskie i p rzem ysłow i, co je  utrzym uje 
wr stosunku trudnym do obrachow ania, lecz 
nie tak zaw iłym , jak  się w ydaje. Zpomię- 
dzy wszystkich p rzyczyn , które zapew niły



u
sposób u lepszenia i pow iększy ły  tak nagle Sta- 
jiy -Z jcdnoczonc A m eryk i północnej , k tóż się 
n ie  zg o d z i, iż dzieła F r a n k l i n ’a p ie rw sze  
m iejsce zajm ują? W o d a  -tryskająca z połe- 
tv a czk i  (konew ki) ogrodnika ożyw ia i ro z ­
w ija  ro ślinę  p rzez  siebie zw ilżo n ą : lecz rosa  
n ieb iesk a , n iep o ję ta  i n iew idzia lna  w  sw o- 
jć in  sp a d an iu , n iem niej je s t  po trzebna do je j 

w zro s tu .
róćm y się do W  a l t e r - S k o t  t ’a. U słu ­

gi is to tne  i m a te r ija ln c , k tó re  oddaw ał spo łe­
czności za naszych  czasów  w  sposób pośrze- 
dn i i  b ez p o śrze d n i, są  n iezm iern ie  liczne . 
O n to  p ie rw sz y , odkryw ając  i w p ro w ad za­
jąc w  działan ie piękność poetyczną naszych 
p ie rw o tn y ch  c z a só w , w ieków  rycersk ich  Eu- 
ro p y , puścił się tym  zaw odem  poszuk iw ań  
i  nauk i. N ie byłoby to zgoła p rzesadą p rz y ­
pisyw ać W  a l t  e r -  S k o t  t’o w  i ,  i jem u tylko 
je d n em u , w ielk i sz tuk popęd ku nauce bardziej 
zgłębionej w ieku śrzedn iego . F orm y greckie 
n ic  m ające żadnego zw iązku  z naszćm i oby­
czajam i pó łnocy  i w yobrażeniem  ehrześcijań- 
skićm , pow oli sobie p rzy w łaszczy ły  odsiedm -
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naslego w ic i;u , m iejsce i znaczenie , które 
bynajm niej do nich nie przynależały. N a 
glos czarujący śp iew aka, na widok feodal- 
nego ducha zawołanego przez W a l t e r -  
S  k o 11’ a , niespodziewane odnowienie za­
częło przem agać w e w szystkich gałęziach 
sztuki 5 nie tylko że pod natłokiem  naśladow- 
stw a jęczały  prasy , ałe naw et ubiory, w e­
w nętrzne m ieszkań upięknienie, styl archi­
tek tury , fahrylsa m eh lów , porcelany i obie 
oddalały się od greckich typów  dla zbliże­
nia się do stylu gotyckiego, albo jego na­
śladow ania, w ięcej lub mniej szczęśliwego. 
Kolumny liczb uzbrojonych tysiącam i milio­
n ó w ,  nie w ystarczyłyby do zdania zupełnego 
obrachunku, z tego przemysłowego boga­
c tw a , puszczonego w  obieg przez jednę  ty l­
ko osobę.

Niech nie m ów ią, że rozum ujem y podług 
jednej hypotezy, i że to now e zamiłowanie 
wieku śrzedniego w ynika z przyczyn nie­
świadomych genijuszow i W a l t c r - S k o t t ’a. 
P rzed  n im , a nawret i za jego  czasów , ucze­
n i autykw aryusze, poeci dość utalentow ani,
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pisarze którym  nie zbywało ani na nauce, 
ani na w ytw orności, p róbow ali, zaiste , u- 
św ietnie zw yczaje dawne Europy now oży­
tnej. Zpom iędzy innych m ożna tu  w spo­
mnieć uszczypliw ego H oracijusza W a l p o l ’a, 
uczonego S t r u t t ’a ,  a w e Francyi S z a  t o ­
ll v i a n  a i M a r  c li a n g y . Żaden z nicli atoli 
nic zniszczył tego ru ch u , jak i się ustali! 
w  E u ro p ie , od czasu zjaw ienia się poematów
i rom ansów  szkockich.

Czyż nie w idzim y, że zjaw ienie się i roz­
w inięcie się genijuszu , nie tylko je s t w ypad­
kiem  literackim , ale praw ie wypadkiem spo­
łecznym ? Może naw et on sam tylko porusza 
w  swoich głębokich przepaściach w szystkie 
zam iary i pomysły. D z iw n a , iż dotąd uwa­
żane były dzieła genijuszu za błahe rozryw ­
k i, i że nie badano ich w pływ u społecznego, 
ani działan ia , jakie w yw ierały na bogactwo 
narodów . N ow ożytny ekonomista pow ić w am , 
że cała cywiłizacya dawnej Grceyi opierała 
się na w ynalezieniu pługa ; krytyk zaś w y­
tłum aczy, żc całą cywilizacyą um ysłową Grc- 
c y i, H o m e r  usta lił; lecz obaj zapomną wam
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w yłożyć, iż przem ysł m aterijalny, płasko­
rzeźby, helleńska architektura, w ięcej w inny 
H  o m c r o w i ,  jego sławie i dziełom , niż 
w szystkim  łodziom , których im iona roczniki 
greckie zapełniają. A  poniew aż w pływ  gc- 
n ijuszu na cyw ilizacyą, handel i przem ysł, 
nie działa hezpośrzcdnio , zląd nadto upo­
w szechniona próżność zaniedbuje go i o nim 
zapomina. Odnoszą do dwóch klass oddziel­
nych zaszczyty sław y i talenla. Z  tego po- 
w odu człowiek um ysłow y pogardza człekiem 
przem ysłow ym , i naw zajem  człowiek prze­
m ysłow y za nic uważa umysłowego. Już  czas 
zetrzeć tę różnicę nie mającą w  sobie żadnej 
rzeczyw istości, a która stała się fatalną nie 
jednem u narodowi.

Do moralności przyw iązana je s t p raca , a 
do pracy bogactwo. M oralista, nic ten , któ­
ry  zatopiony w  oziębłej ahstrakcyi, nie po-' 
ciąga i nie obejmuje żadnej massy czytelni­
k ó w , lecz ten  co ma swoich słuchaczów, 
swoje grono , swoich przyjació ł, swoje zto- 
w arzyszenie europejskie; on to pomnaża bo­
gactw o, bowiem oddaje się pracy. Ktoby



S ęd z ia , który mnie opowiadał le w y­
padki , poklaskiwał sobie z niewym owną pro­
s to tą , iź jego podejście zjednało pochwały 
zw ierzchności. Na swojem biórze pokazy­
w ał m i także pistolety i sztylet zamordowa­
nego zabójcy, przez jego staranie. K rew  je ­
szcze była na że laz ie , a on temi okropnemi 
znakami w spierał sw oję rodow itośe, jak  
gdzieindziej używ ają w  tym celu b ry ł m ar­
muru , lub alabastru.

Pom yślisz zapew ne, żc ten urzędnik je s t 
stw orzeniem  oblicza srogiego, obyczajów 
dzik ich ; bynajm niej. Je s t to człowiek słodki 
i m iły, uprzejm y w  obcow aniu, wielbiciel 
przyrodzenia i miłośnik starożytności. R oz­
począł swój zawód w  F o nd i, prawdziwym  
gnieździe rozbójników , i tam to nabył nauki 
sądow niczej, tćj nauki praktycznej i gw ał­
tow nej , która w  nim psując jednę połowę 
istoty m oralnej, drugą zostawiła nienaru­
szoną. ,

W  samej rzeczy, ten  człowiek je s t dzi­
w ną m ięszaniną sprzeczności. On mnie opi­
syw ał jednostajnym  tonem swoje przebiegi
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m ordercze, straszne męczarnie przez siebie 
podhudzanc, i cuda odnogi Gaety, słońce 
wschodzące w obłokach, zachodzące w  pu r­
purow e m orza; ru iny  A m ihli (*), całe za­
ludnione zielonćmi jaszczurkam i i teini dłu­
giem! w ężam i, które swój kirys mieniący 
się w  południu roztaczają; a na wzmiankę 
jask in i amiklejskiej , w  której T y b e r j u s z  
by ł w inien życie swemu S e j a n o w i ,  011 
mi przytaczał nie jednę stronicę tego T a ­
c y t a ,  którego język  był mu tak dobrze 
znajom y, a moralność tak obcą.

Jeszcze rys jeden  załączę, ze wszystkich 
może najdziw niejszy i najm niej do w iary 
podobny.

T rzej bracia z L arino, zw ani R u g g i c r i ,  
sw oją rozw iązłością ściągnęli na siebie n ie­
chęć publiczną. Lecz śmiali i odw ażni, bar­
dziej byli przedm iotem  bojaźni pow szechnej,

(*) Z w aliska , a lb o 'ra c z e j m iejsce tego miasta lacc- 
dem ońskiego i pitagoryauskiego w idać jeszcze n ie - 

ilaleko F o n d i, na b rzegu m o rsk im , w  lesic napeł­

nionym  w ęzam i. [P rzyp . autora•)
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• jv s z y s tk ić m i, w c is k a ć  s ię  d o  W sz y s tk ic h  z a s a d  

s p o łe c z e ń s tw a ,  i  w z b i ja ć  s ię  d o  s w o je j  s z c z y -  

t n o ś c i .  N a  g lo s  c z a r o d z ie ja  s z k o c k ie g o  ty* 

s ią c e  r o d z in  p o ł ą c z o n y c h  i z  n a tę ż o n ą  u w a ­

g ą ,  c o d z ic ń  o p u s z c z a  s w o je  z a t r u d n ie n i a  i  

c h c iw ie  c z c r p a  u k r y te  p r z e s t r o g i  m o r a ln o ś c i  

s ło d k ie j ,  s p r a w ie d l iw o ś c i  i  b e z s t r o n n o ś c i  W j e ­

g o  k a r tk a c h  z a w a r t e .  T e  w ie ło w ła d n e  k a r tk i  

w id z ie ć  s ię  d a ją  w  k u p ie c k im  s k l e p i e ,  n a  

w a r s t a c i e , w  s a lo n ie  p a ł a c u , w  g a b in e c ie  

m ło d e j  k o b ie ty ,  n a  p o d u s z c e  s t u d e n t a ,  a  n a ­

w e t  W m ie s z k a n iu  w y s t ę p k u , g d z ie  m im o ­

w o ln i e  z b a w ie n n y  w p ł y w  w y w ie r a j ą .  Ź e  

k o l łe g i je  i  u n i w e r s y t e t y  d o s k o n a lą  o b y c z a je  

p o k o l e ń ,  to  j e s z c z e  p o d p a d a  w ą tp l iw o ś c i .  

L e c z  to  w ie lk ie  k o l le g i ju in  łu d z i  g e n i j a ln y c h ,  

k tó r e g o  W a l t e r - S k o t t  p r z e z  l a t  c z t e r ­

d z ie ś c i  b y ł  p r z e w o d n ik ie m  , ta  w ie lk a  s z k o ła  

ś w ia t a ,  k tó r e j  s ą  p r o f e s s o r a m i  w s z y s tk ie  t a le n -  

t a ,  a  u c z n ia m i  w s z y s tk ie  n a r o d y ,  b e z  w ą t ­

p i e n i a ,  s w o im  d o b ro c z y n n y m  w p ły w e m ,  r o z ­

s ia n e  u n iw e r s y t e ty  n a  c a łe j  k u l i  z ie m s k ie j ,  

p r z e w y ż s z a .

P r a w o w ie r n e  i  d y s s y d e iic l i ie  d u c h o w ie ń -  

Poczetnou>y, N. 17. %
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stw o , moraliści systematyczni i filozofowie 
deklamujący, politycy i filantropowie, niech 
ci wszyscy missyonarze ludzkości połączą się 
i  ześrzodkują wspólne usiłowania; a ujrzą, 
iż W a l t e r - S k o t t  ich w yprzedził, i przed 
nimi jeszcze rozszerzał zasady moralności 
prostej i surow ej; źe przed nimi jeszcze, pod 
tamaryndami Cejlanu, pod werandahami In- 
d y i, w  zaciszach alpejskich, w  gaikach za­
chodniego św iata, w  małych miasteczkach 
Niemiec i  w chatach Francyi, zalecał prawdę, 
wzajemną przychylność, przebaczenie i spra­
wiedliwość. Swoim wyobrażeniom dobroczyn­
nym , przychylnym i miłością ludzi tclinącym, 
cały świat zniewolił do opłacania haraczu; 
nie mówiąc o jego wpływńe na własną oj­
czyznę, której smak poprawił, pojęcie i czyn­
ność wyobraźni wydoskonalił. Dosyć mu 
na to było lat ośmnastu; mniej niż czwarta 
część wieku wystarczyła w pływ ow i, który 
rozciągnie się do bardzo dalekiej przyszłości. 
Lecz najmocniej tego silnego wpływu Szko- 
cya doświadczyła. Czegóż on dla nas nie 
uczynił pod moralnym, i pod względem szczę-



19
śeia fizycznego? nic tylko nasze ustronia gó­
rzyste pow tarzały m elodyjne eclio cywiliza­
c j i ,  nic tylko klany najdziksze spółrodaków 
na odgłos jego pieśni nabrały życia w ięcej 
poetycznego i nowego entuzyazm u; nic tylko 
stw orzył bogactwo i obudził czynność prze­
m ysłow ą swoicb spółobyw ateli; lecz ludzie 
w ładający naszem i losam i, panowie naszej 
wolności, ci którzy mogą podług swojego upo­
dobania przyprow adzić nas do stanu m ożne­
go łub nędzy, poznali znikomość swoicb 
p rzesądów , interes daleko żyw szy na naszę 
stronę skłonił ich dusze , sym patya m ocniej­
sza przyw iązała ich do nas. O d jak  daw na 
oczy E uropy zw róciły  się na nas? K tóż za­
m ienił Szkocyą w  kraj poetyczny przed w szy- 
stkićm ? Uważając tylko zjaw ienie się W  a l ­
t e r -  S k o t t ’a pod względem  ekonomicznym, 
czyż złoto i srebro nic płynęły do nas obfi­
cie? A lboż nasze rękodziclnie na now o nie 
ożyły? Czyż w ędrow nicy nic przebiegali na­
szej krainy w  rozmaitych kierunkach? Im iona 
W a l l a s ’a ,  B r u s ’a ,  K a l e d o n i i ,  napeł­
niając w szystkie te a tra , alboż nic zw róciły

2 ’
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powszechnej uw agi na nasze ubiory, zw y­
czaje i na podania nasze? Zbadaj , jeś li mo­
ż e sz , ruch spraw iony przez jednego tylko 
człowieka. Kiedy naród w idzi się w yższym  
nad inne narody, w rodzona próżność każe 
czuw ać nad sobą , podw ajać czynność, ener- 
g iją , i  sw oję w artość pomnażać. Zdum iewa 
się nad sobą samym i co rychlej stara się bydź 
odpowiednym  sw ojem u znaczeniu. Na nie­
szczęście postrzeżenia te  w ażne i praw dziw e 
są powszechnie nieznajom e. W  a l t e i ’- S k o t t ,  
jeden  z m ocarzów um ysłowych now ożytnego 
św ia ta , um arł pod ciężarem pracy, przez 
k tórą  usiłow ał podnieść sw oję podupadłą for­
tunę. Naród ten , którego był dobroczyńcą, 
obojętnie poglądał na starca wznoszącego 
drżącćm i i wątłem i rękam i budowę swojego 
m ienia. Z a is te , kiedy niepom yślna gw ia­
zda zabłysła nad wieżyczkam i A bbotsfordu, 
nam  się należało opiekować niem i i ochra­
n iać , my pow inniśm y byli udzielać m u nie 
tylko roskoszy, jakich  nam  u zyczał, ale na­
w e t choć małą część te g o 'b o g a c tw a , jakie 

zla ł na naszę ojczyznę.



W  a l t e r - S k o t t ,  często uw ażany za 
stronnika arystokracyi, je s t w  istocie demo­
kratą, najw iększy w pływ  m ającym  za naszych 
czasó w ; człow iekow i dał poznać człowieka: 
dzięki m u , szlachetne u czucia , k tó re , u- 
micścił w  sercu Joanny D e a n s  dotknęły 
serce księżnej; dzięki m u , człowiek gm inny 
poznał, że król był także człowiekiem. W ie l­
ka praw da m oralna , iż ludzie są b raćm i, la  
dw orska p raw d a , lecz pogardzona, szczę­
śliw szego i hieglejszcgo opowiadacza nie mia­
ła. W  teraźniejszej epoce jestto  usługa nie­
zrów nana. P rzykra cicrpkosc , która się mię- 
sza z uczuciam i arystokracyi, w strę t boga­
cza ku ubogim , nienaw iść ubogich ku bo­
gaczom nic posiadały nigdy zręczniejszego 
pośrzednika. G dzież rów ność w szystkich sta­
n ó w , z mocnicjszem przekonaniem  i doty- 
k a ln ie j, była opow iadana, oprócz dram atów 
S z e k s p i r ’a ,  jeżeli nie w  romansach W  a l ­
t e r - S h o t  t’a? W  najrozlcglejszćm  znacze­
n iu ,  zaw sze też same stosunk i, nam iętno­
śc i, w yobrażenia , też same p raw a , jakkol­
w iek od siebie są oddalone. D ziw ny w ypa-
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d el;! Sam W a l t e r - S k o t t  nie pojmował tej 
ważnej usługi, jaką wyrządzał. Człowiek 
gminny, nikt nadeń lepiej nie znał gruntu wy­
obrażeń ludu. Tory i uczony, łączył się z wyż­
szą klassą tow arzystw a, której zdawał się 
podzielać, pod pewnemi względami, przesą­

d y  i zw yczaje; był to , jeśli tak rzec można, 
tłumacz pożądany dwóm obozom nieprzyja­
znym, przychylny wykładacz, poczciwy czło­
wiek wyjaśniający, z równą szczerotą, po­
budki królewskich słabości i niedorzecznych 
wzruszeń gminu. Ze swoich sielskich oby­
czajów , praktycznej rostropności, istny wie­
śniak Szkocyi, chytry i przebiegły, jak  wie­
śniak irlandzki, imaginacyą swoją sięgał ry­
cerskiej przeszłości, pamiątek władzy kró­
lewskiej i arystokracyi, w  pół zgruchotanych 
korón Feodalizmu, dawnych zaszczytów wo­
jen  krzyżowych. Dzięki mu i jem u tylko 
jedynie, w  nowożytnej epoce, zjawił się 
punkt łączący przeszłość z obecnością, ary- 
stokracyą z narodem, rzeczpospolitą z mo- 
narchiją, rzeczywistość z poezyą. N iejest- 
że genijuszein talent wszystko pojmujący?
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czyż nic je s t śmiesznością fakcyi i niedołęz- 
tw cm  fanatyzm u, pojmować tylko pólow ę, 
albo część m ałą przedm iotu?

Opowiadanie nieszczęść biednej Joanny  
D e a n s ,  nie jednę księżną rozczulić m usia­
ło ,  n ie je d n a  kobieta w yższego tonu m usiała 
łzy w ylew ać nad losem M a r y i  Szkockiej, 
■w jakim  ją  ten  w ielki człowiek w ystaw ił. 
P a trz , co za genijusz pow szechnej miłości 
ożyw ia jego piękne płody, i jak  niezaprze­
czone praw o posiada ich tw órca bydz um ie­
szczonym  nie tylko m iędzy ty m i, co zabawę 
przynoszą w ybrańszeinu to w arzy stw u , ale 
m iędzy praw dziw ym i dobroczyńcam i epoki 

naszej.
W a l t c r - S k o t t  nie należy do rzędu tycli 

filan tropów , którzy w znoszą dla ulepszenia 
społeczności, w ysokie sklepienia u ro jeń ; on 
robi dla niej więcej i daleko lepiej. P o łą ­
czył w  niej żyw ioły rozproszone od siebie,
w ęzłem  miłości i przychylności rzeczyw istej.
N iew olnik G u r  t l i  i L w i e - S e r c e  podają 
sobie rękę i w zajem  się rozum ieją. W  obra­
zach slużebnictw a kreślonych przez W a l t e r -
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S k o t t ’a, na przekorę samemu autorow i, duch 
wolności panuje. W  jeg o  obrazach popu­
larnych nie masz nigdy ostrości ani prze- 
mocy gm inow ładnćj; w szystkie te  fałszywe 
i  nienaw istne uczucia zaciera i pogardza. Nie 
trudn i się zalecaniem zasad miłości bliźnie­
g o , ale nią przejm uje całą duszę; łagodzi 
poróżnienia tych l-.lass n ieprzyjaznych sobie, 
k tóre się oburzają naw zajem ; rozlew a światło 
i  ciepło śrzód cieniów ubogiej chatk i, nad ło ­
żem biednej E l s p e t h ’y. P ow tarzam , iż 
W  teraźniejszej epoce rozdw ojenia się nasze­
go, taka bezstronność godna je s t podziw icnia. 

Szczególniej kobiety w inny  mu w dzię­
czność; w ystaw iał je  w  rolach najm niejszych, 
niekiedy śmiesznością ok ry te , często w ystę­
p n e , a zaw sze zajm ujące. Z arzucają W a  1- 
t e r - S k  o t t ’ow  i ,  źe dla w ielu ze swoich bo- 
hatyrek  mało nadał życia i sam oistności; lecz 
rzuć okiem na tow arzystw o , czytaj h istoryą, 
szperaj w  k ronikach , zastanów  s ię , jakim  
sposobem płeć ta słaba w ychow anie odbie­
r a ,  przebież m ały ten poczet znakcitnitych 
k ob ie t, które dają się poznać w łasnym  w pły-



w e m , a zgodzisz się p ew nie , iź W a l t e r -  
S k o t t  miał słuszność za sobą. T rzecia część 
kob ie t, które napotykasz nie sąź takiej na­
tu ry , lekkomyślne, drażliw e, cierpiące, przej­
mujące tych błędy i przym ioty, którzy je  
otaczają, lecz żadnej znakomitej przez Avła- 
sną samodzielność. Co się tycze F lory  M a c  
I w o r ,  D iany V e r n o n ,  R e b e k i ,  Joanny 
D e  a n s ,  czyż nie ujrzysz na świecie tysiące 
kobiet podobnych tym bohatyrkóm miłym i 
b ladym , jak ie  pędzel W a l t e r - S k o t t ’a od­
m alow ał w  jego  rom ansach, bez odjęcia im 
w dzięku niew innej j w o s t o t y ,  lecz nic nada­
jąc  im takich zale t, których nie posiadają.

Z aiste , F lora M a c  I w o r  nic będzie je ­
dynym  przykładem , skoro praw a polityczne 
kobiet zostaną lepiej poznane, i pośw ięce­
nie się Joanny D e a n s ,  osobiste pomoce i 
odwaga D iany V e r n o n ,  będą pospolitsze, 
gdy ta re fo rm a , żądana od wyższych umy­
s łó w , nastąpi w  systcmacie w ychow ania ko­
biet a rozw inie ich zdolności um ysłowe i 
m oralne. Porów nane z teini kobietam i, bo- 
liatyrki R i c h a r d s  o n’a i F i e l d i n g ’a innją
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mniej działania, mnićj życia i naturalności. 
Klaryssa H a r l o w e jest purytanką dosyć 
złego humoru, nadto zawierzająca swojej 
cnocie, a która wpada w  błąd wielki nicli- 
tościwie ukarany. Młoda dziew ica, pierwszą 
rolę graj.ąca w Tom-Dżonie, wdzięk ze sło­
dyczą posiada. Lecz ileż to rysów chara­
kterystycznych R e b e k i  i innych kobiet, któ­
reśmy już przytaczali, badalniej i staranniej 
są zgłębione; jak daleko rzeczywistsze! Zu­
pełniejszą i większą im wiarę dajemy.

Pisarz, o którym mówimy, nie wiedział nie 
tylko znaczenia swego powołania, ale nawet 
usług jakich dopełniał. Nic uważał siebie ani 
za polityka, ani za moralistę, lecz jako wyna­
lazcę fikcyi i skromnie mieścił siebie w dru­
gim rzędzie ludzi mogących się szczycić, żc 
przynoszą jakikolwiek pożytek społeczeń­
stwu. Błędowi takiemu powszechnie ulegają 
najdzielniejsze umysły, najznakomitsi ludzie. 
C e r v a n t e s  ani przypuszczał, żeby jego 
piękny romans Bon- Qiiicliotfa miał powię­
kszyć choć obolem bogactwo inaterijalne 
własnego kraj u. W a l t e r -  S k o t t  myśli! i
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p isa ł, iż fikcye, które go zajm ow ały, dobre 
bu rozryw ce chw il w olnych , nie mogły się 
spodziewać żadnego w pływ u m oralnego i 
społecznego. U w aź jednak , jaką była Szko- 
cya przed  urodzeniem  się W a l t e r - S k o t t ’a, 
i Szkocyą przez niego w ykształconą 3 naw et 
genijusz B u r n s ’a rzucił tylko słabe św iatło, 
które nic ogarnęło trzech k ró le s tw : uległa 
A n g lii, niedaw no kraina mało jeszcze zna­
n a ,  mająca tylko po rt i m iasto , a dzisiaj 
Szkocya z sąsiednim kra jem , ściąga na sie­
bie uw agę i podziwienie całej E uropy. Nie 
są bynajm niej dzieleni W a l t c r - S k o t t ’a, te 
w ykopane kanały, te w zniesione rękodzicl- 
n ic , te gościńce znakom ite} lecz po większej 
części do niego należy ruch społeczny, z któ­
rego to wszystko w ynikło.

Gdyby był potrzebny rachunek liczbo­
w y, pokazalibyśmy naprzód , jako w pływ  
p o śrzed n i, bogactwo handlow e puszczone 
w  obieg przez rom anse S k o t t ’a ,  bogactwo 
to powiększone przepychem  w ydań i coraz 
w zrastających ozdób, którem i się upięknia- 
ły$ pomnożone wykonanem i przekładam i na
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w szystkie europejskie język i, oraz m nóztwcm  
naśladow ców , którzy  upow szechniali owe 
rom anse p rzez dram atyczne sztuki mające 
osnowę z dzieł je g o , przez now y sm ak, jak i 
w prow adzali do m ó d , obrazów  i sprzętów  
pokojow ych. N ajsilniejszy ruch obudzony 
w  kupiectw ie księgarskiem od lat trzydziestu , 
to  je s t od epoki W o l t e r a ,  najw ięcej w i­
n ien  W a l t e r - S k o t t ’o w i  ("). Mówiliśmy 
ju ż  w y ż e j, źe odnowieniu sztuk i ich popę­
dow i ku wiekom śrzednim , za źrzódła służyły 
jego  dzieła; uważaliśm y je  jako rozkrzcw ia- 
jące  miłość pracy i moralność w  klassąch 
w yższych i n iższych ; jako znoszące a przy­
najm niej osłabiające niebezpieczną przegro­
dę , która oddziela klassę ubogich od klassy

(*) P iętnaście tom ów  poezyi i dziew ięćdziesiąt tom ów  

prozy, sk ładają  dzieła jeg o ; sam ych zaś listów , g dy- 

ł>y je zehrauo, b y łoby  tom ów  dw adzies'cia.— Popier­
sia W a l t e r - S  k o  t t ’a w ykonane przez C h a n t r e y  

na m arm u rze , k am ien iu , a lbo  odcis'nięte na gipsie, 
znajdują się w e w szystkich częściach św iata. P e ­

w ny przeinycacz i83o r .  p rzesła ł ich  dwa tysiące 
do A m eryki i W schodnich  Indyj.
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bogatych . J e s t  on  dobroczyńcą i tw ó rcą  b o g a­
c tw a , w  całćm  znaczen iu  tycli w y ra z ó w , i  
p o d ró żn e m i w zg lęd am i, n ik t oprócz W a l t e r -  
S k o t t ’a n ic  m a ty le  p raw a  do pow szechnej 
w dzięczności. B y libyśm y sz cz ęś liw i, gdyby  
te  u w a g i,  rzu co n e  p raw ie  n aw ia se m , zachę­
ciły  g łębsze um ysły  do zajęcia  się  terni b a ­
dan iam i, ażeby  ju ż  n ie  u w ażan o  gen iju szu  i  
ta le n tu , za  m eteory  b łyszczące i  p rz e lo tn e , 
a  dziełom  ich  n ieodm aw iano  p rzec ięż  ja k ie j­
ko lw iek  w arto śc i i  w a g i w  rzęd z ie  rze te ln y ch  

bogac tw  spo łeczeństw a.
(T a il’s M agazine.)
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Z I N G A R E L L I .

S t r a c i ł a  muzyka jednego ze swych patryar- 
chów ; Z i n g a r e l l i ,  z grona naczelnych mi­
strzów  starej w łoskiej szkoły, um arł w  Neapo­
lu ,  w ieku lat dziewięćdziesiąt siedm przeży­
w szy. N iektórzy jednak biografowie tw ierdzą, 
że rodził się w  r . 1752, z czego w ypadłoby, 
iż miał lat dziewięćdziesiąt pięć. Nicolo Z i n- 
g  a r e  l i i  m iał zaledwie lat siedm , gdy stra­
cił o jca ; rodzina umieściła go w  konserwato- 
ryum  L oretto ; nauczycielem jego w  kompozy- 
eyi był F e n a r o l l i ;  C i m a r o s a ,  G i o r d a -  
n e l l o ,  byli jego  tow arzyszam i. K urs, któ­
ry  się naówczas w ykładał w  konscrw atoryacb 
ncapolilańskich nie był dostatecznym  do u-
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kształcenia kompozytora. W yszedłszy z tej 
szkoły, Z i n g a r e l l i  udał się pod przewo­
dnictwo abbate S p e r a n c a  clicąc poznać 
wszystkie tajemnice teoryi muzyki. W  r. 
1781 napisał Montezuma dla teatru w  Nea­
polu ; ta opera godna uwagi we względzie 
pracy harm onii, miała hardzo mało melodyi, 
H a y d n  wielce ją  upodobał, lecz amatoro- 
wie w Neapolu nie przyjęli jej z oklaskiem.

Bez wątpienia pochlebiało mocno Z i n g a -  
r e l l e i n u  potwierdzenie świetnego towarzy­
sza w Niemczech 5 widział on jednak, źc pu­
bliczność więcej czegoś wymaga nad uczo­
ne powiązanie akordów 5 zaniechał wyszu­
kanego sty lu , a melodya w  Alzindzie^  którą 
napisał dla teatru wM cdyolanie, zjednała mu 
p ierw sze, nader świetne powodzenie w  za­
wodzie dramatycznej muzyki, natenczas to 
Z i n g a r e l l i  zyskał względy dilettantów. 
Przedsiębiorcy teatrów innych miast wło­
skich chcieli go pozyskać dla siebie; napisał 
wiele O per, pomiędzy lstórćmi znakomitsze 
są: Ifujenia, P irro, Artaserse, Apelle e Cam- 
paspe, Romeo e (jiu lie tta , il Conte di Sal-
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dagnct) Inez de C astro , L a  Sećcliia rapila, 
il Rilralto  j przytem diva Oratorya : la l)i- 
struzione di Gerusalemme, il Triomf'o di 
Jiavide.

Romeo e Ghilietta i Distruzione di Geru* 
salemme przedstawione były w Paryżu. W  r . 
1789 tameczna akademija muzyki powołała 
Z i n g a r e l l e g o  do tej stolicy, dla napisania 
Opery francuzkiej. Mistrz ten dał do tłu­
maczenia M a r  m o n t e 1 o w i Aniigonę , któ­
ra przed trzema laty była grana w Bolonii. 
Partytura przejrzana i powiększona niemiała 
żadnego powodzenia, a tak Antigona  po dru- 
giern przedstawieniu usunięta została z re­
pertuaru. Trudno było wprawdzie dobrać 
opery do gustu w tym czasie, gdy wypadki 
polityczne tak działały gwałtownie na umy­
sły, tak spiesznie szły jedne po drugich, źe 
publiczność ani myślała o muzyce włoskiej 
czy francuzkiej.

Przestraszony Z i n g a r e l l i  bukiem dział 
z bastilli pośpieszył przebydź granicę. Na­
pisał fugę na ośm głosów, ażeby otrzymać 
miejsce dyrektora muzyki w  katedrze me-



dyolańskiej, na którego wybrany został po 
trzydniowym esaminic. W ojny we W łoszech 
zmusiły go do opuszczenia lego stanowiska; 
po śmierci G u g l i e lm i 'c g o , papież mia­
nował go mistrzem orkiestry W alybanu. Od 
tego czasu Z i n g a r e l l i  przestał pisać dla 
teatru , zajął się jedynie muzyką kościelną, 
której mnóstwo napisał.

W  r. 1S11 solenne Te Deutn śpiewane 
było po wszystkich kościołach Francyi, z po­
wodu urodzin syna ]N ap o I c o n  a. Rozkaz 
z Tuileryów przyszedł do Rzymu powołując 
także mieszkańców świętego grodu do obcho­
dzenia tal; szczęśliwego zdarzenia. Kardyna­
łowie, biskupi, księża, zakrystyanie, przy­
rządzili wszystko do cerem ony; w spaniały 
kościół świętego Piotra napełniony był lu­
dem zebranym na posłuchanie Te Deum  i 
ażeby mieć udział w zapowiedzianej uroczy­
stości, którą muzyka miała ozdobić. W  chwili 
Zaczęcia spostrzeżono, źe nic było ani śpie­
waków, ani symfonistów, ani ich dowodzcy 
Z i n g a r e l l e g o .  Święte kollcgium każe go 
szukać5 przybywa, lecz to nic nie pomaga.

P o cze t no w y . N . 17 . 3
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Z i n g a r e l l i  przyznaje się do w iny, powia­
da jak  N i z u s :  J / e ,  m e, adsum <jui fec il 
N ie uznaje on syna N a p o l e o n a  za swego 
pana, przeczy nowem u królow i R zym u, i nie 
chce ażeby śpiewano p ieśń , którą ofiarował 
Rzym ianom . Zam knął sw oję muzykę i od- 
praAvił artystów ; za nic w  św iecie, niech 
m u w ybaczą, nie zw oła ich na now o. K rną­
b rn y  m aestro nie łęka się groźby; zgadza się 
raczej na upiłowanie sobie ręk i, niżby miał 
w przód  w ziąć laskę do wybijania taktu.

D ow iedział się o tern N a p o l e o n .  W n e t 
za tajem nym  rozkazem  do prefekta poli- 
cyi w  Rzym ie zatrzym ano Z i n g a r e l l e -  
g o ,  i zamkniętego w  wojennym  wrozie mia­
no przew ozić. Nie przestraszało to bynaj­
mniej naszego m uzyka-fanatyka; nic w yrzu­
cał nic swem u rozsądkow i; nie zamyślał 
wcale prosić o przebaczenie , a jeżeli miał 
przyjęcliać kiedy do P a ry ż a , to zapewne po 
t o , ażeby jeszcze w zbraniać się Te Deum , 

/O które go tak usilnie i w  sposób tak mało 
zniewalający proszono. Chętnie pozw oliłby 
się spalić niż ustąp ić ; to męczeństwo zjedna-



łoby m u, zapew ne, miejsce w  chórze Stój 

Cecylii.
P . de  T o u r  n o n ,  p refcl.t, w idząc czło­

wieka tak sta łego , gotowego zgodzić się na  
tę  w ędrów kę, nic bojąc się je j skutków , 
chciał mu oszczędzić nieprzyjem ności m ie­
nia żandarm ów w  tow arzystw ie. P rzyjął je ­
go muzyczne słowo i puścił go dyliżansem, 
w ziąw szy zapew nienie, że nie zbłądzi z dro­
gi. Z  i n g a r  e 11 i niemniej pilnie przybył do 
P aryża, jak  R e g u l u s  do swej niew oli. W y ­
siada na brzegi Sekw any, zajm uje kw aterę 
na włoskich buleWaraeh i donosi cesarzow i, 
iż oczekuje jego rozkazów . Nic dają mu od­
powiedzi. W  ośm dni potem posłaniec od 
kardynała F e s  c l i ,  wielkiego jałm uźnika, 
przybyw a do dyrektora muzyki przynosząc 
mu od N a p o l e o n a  3,000 franków  zw raca­
jące koszta podróży, z jego rozkazu, odbytej. 
Po upływ ie dwóch miesięcy cesarz każe mu 
pisać mszą solenną; kończy tę  pracę z a d n i 
dziesięć, którą wykonyw ają 12 d. Stycznia 
1812 r. w  kaplicy; Z i n g a r e l l i  odbiera 5,000 
franków  nagrody. Obowiązano go, ażeby pod-

3*
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łożył pod muzykę pięć punktów  w ybranych 
ze S taba t M ater. G rają jc  27 d. Lutego 
1812 r .  w  pałacu Elizejskim . C r e s c e n t i n i ,  
L a y s ,  N o  u r  r  i t ,  Panic B r a n c h  u i A r ­
m a n d  połączyli się do ich odśpiewania. 
L a d o u r n e r  tow arzyszył głosom na orga­
nie G r e n i e ’g o , a gdy w irtuozo C r e s c e n ­
t i n i  postąpił dla zaczęcia V id i suum  dul- 
cem n a tu m , prosił organistę, żeby mu m iej­
sca u stąp ił, potrafił tak dobrze połączyć 
w dzięk swojego g ło su , zachwycające w yra­
żenie , z akordami instrum en tu , iż w zbudził 
łzy  w e w szystkich słuchaczach. Pow tórzy ł 
śpiewak tę s tro fę : oczekiwanie cesarza prze­
w yższyło to da capo.

Żadna potćm odezAva nic była uczyniona 
do Z in g a r e l l c g o .  T o milczenie trwało 
cały miesiąc 5 nakonicc ośmielił się z wielką 
ostrożnością, przez jednego ze SAvycli przy­
jaciół donieść kardynałowi F e s  c l i ,  że obo­
wiązki dyrektora muzyki powołują go do 
W atykanu, żc pragnąłby wiedzieć w  jakim 
czasie, mniej AYięcćj , wolno mu będzie my­
śleć o Avyjczdzic. (Pojutrze, jutro, dziś
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naw et, jeżeli jest potrzeba, była odpo­
wiedź 5 Pan Z i n g a r e l l i  wolnym jest zu­
pełnie 5 wprawdzie jego pobyt w Paryżu 
wielce nam jest użyteczny, lecz Najjaśniej­
szy Pan nie życzy, aby ten mistrz zanied­
bywać miał swoich obowiązków.’

Taki był koniec podróży, której początek 
nic takich skutków kazał się spodziewać. 
Z i n g a r e l l i  wyruszył do Rzymu i me bez 
przyjemności powtarzał sobie w drodze: «Nie 
śpiewaliśmy jednakże Te Deuni dla mniema­

nego k ró la!”
Z i n g a r e l l i  był potem mianowany dy­

rektorem konserwatoryum w Neapolu. Z po­
między grona jego uczniów , sławniejsi są: 
M c r c a d a n t e  i B e l l i n i .  Z obojętnością 
filozofa i z niezachwianym sądem zakończył 
świetny zawód, który jednał mu tryumfy 
w  każdej epoce. P isał ou w  każdym rodza­
ju -  jego muzyka kościelna jest bardzo cenio­
na; mieszczą na jej czele mszą żałobną, na ob­
chód pogrzebowy po Ludwiku M c d i c e u s z u ,  
ministrze spraw wewnętrznych w  Neapolu, 
jako też sławne Miserere na cztery głosy,
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bez orkiestry. Mówiłem już o jego operach; 
mogę tu  inne jeszcze przytoczyć, jako to: 
il levitor famoso , Clitęmnestra. Do swej 
obszernej liaul.i, łączył Z i n g ą r e l l i  piękną 
duszę; był szanowany, kochany przez wszy^ 
stkicli, którzy go znali. Z przenikliwym roz­
sądkiem , bez dumy, dobry przyjaciel, pra­
w y człowiek lubił pomagać młodzieży oka­
zującej wcześnie szczęśliwe usposobienia.

D o n i z e t t i  pokwąpił się pisać muzykę 
na obchód żałobny po tak sławnym mistrzu’ 
można mniemać, że autor A nny lioleyn  po- 
w’olanym zostanie do zajęcia opuszczonego 
miejsca w Neapolu.

(C a s t i l - B l a z e . — Revue, 
de Paris.)



N O M E N K L A T U R A  C H E M IC Z N A  
B E R Z E L I U S  A.

i )  D o  wyłuszczenia znacznej liczby zja­
wień w  nauce chemii, B e r z e l i u s  używa 
tal; zwanej teoryi elektro-chemicznej. Na za­
sadach teoryi tej i doświadczeniach z po- 
dwójnemi siarczyhami, chemik ten uformo­
wał sobie nowe o solach wyobrażenie, da­
wną ich definicyą za niedostateczną uznał, 
a w roku 1825 w tranzaktach królewskiej A- 
kademii nauk wr Stockholmic, dla całego zbio­
ru chemicznych związków na niejże ugrun- 
towaną ogłosił nomenklaturę.

Nie jest tu zamiarem naszym roztrząsać, 
konni się chwała z wynalezienia nomenkla­
tury tćj należy, i ,  czyli pierwszą myśl o niej 
powziął B e r z e l i u s  z doświadczeń G a y -  
L u s s a k a ,  lub swoich własnych. W yłoży­
my ją  dla korzyści czytelników fizycznym
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poświęconych naulióm , ahy oswojeni z nią, 
do zrozumienia dziel jednego z najcelniej­
szych żyjących chemików łatw iejszy mieli 
p rz y s tę p , a z kilku uw ag do w ykładu tego 
dołączonych p o zn a li, co w  niej nauce , a co 
teoryi tylko dogadza.

2) W szystk ie  c ia ła , tak p roste , jako tez 
z ło żo n e , w  mniemaniu chemika te g o , z na­
tu ry  s w e j, albo są elektryzow ane odjem nie, 
c z y li— E ,  albo też elektryzowane dodatnie, 
to  je s t -j- E , E lektryczności te ,  będąc przy­
w iązane do najdrobniejszych cząstek , czyli 
atom ów , jako  w ręcz sobie p rzeciw ne, na­
w zajem  się pociągają, arazęm  stanowić m ają 
naturalną i jedyną przyczynę pow inow actw . 
Stopnie atoli odjemnośęi ich i dotlatności są 
rozm aite , a co zatem id z ie , rozm aita sposo­
bność do zaw ierania chemicznych zw iązków , 
C iało , które w  jednym  razie może bydż ele­
ktryczne dodatn ie , dlą słabszego napięcia 
elektryczności w  drug ićm , może bydż ele­
ktryczne odjem nie, gdy się z ciałem bar ziej 
clcktryzowanćm  dodatnie styka. W  szeregu 
naprzykład cial p ro sty ch , krom  kw asorodu, 
który je s t pierw iastkiem  najmocniej elektry­
zowanym odjemnie i , zdaniem B e r z e -  
1 i u s a , absolutną odjemnośc (negativitatem  
ab solu tam) posiada: krom  melallów alkali-
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cznvcli, do najwyższego stopnia elektryzo­
wanych dodatnie 5 wszystkie inne średnie 
trzymają m iejsce, tak dalece, że każde, 
względem kwasorodu i pierwiastku od siebie 
barziej odjeninego, jest E ,  i wzajemnie, 
każde , odniesione do potassu luk innego ciała 
w wyższym stopniu dodatnego , jest — E. 
Dla tejże przyczyny połączenia chemiczne, 
ilekroć ze dwu ciał elektryzowanych odje- 
ninie pow stają, we wszystkich swych czę­
ściach są także — E ; ile razy w składzie ich 
stan elektryczności dodatnej przcinaga, celu­
ją  dodątnością: a jeżeli odjemne i dodatne 
wzajem są spojonej tedy całkowity ich zwią­
zek, stosownie do napięcia elektryczności skła­
dających, naprzemian dodatnym i odjemnym 
bydż może. Nahoniee, ponieważ kwasoród 
z ciałami odjemnie clcktryzowanemi wydaje 
kwasy, a z dodatnemi zasady solne (bases 
salinae)$ — na tym przeto fundamencie, B e r ­
z e l i u s ,  wszystkie ciała — E za istoty z na­
tury  swćj kwasoive (acida) , wszystkie zaś 
—j— E , jako też w słabym stopniu — E , za 
zasadowe (basica) uważa,

3) W  następnej tablicy ciała proste uszy­
kowane są według napięcia elektryczności, 
zaczynając od kwasorodu najmocniej elektry­
zowanego odjemnie, a kończąc na potassic,
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który W  najwyższym stopniu ma bydź cią­
łem dodatnie elektryzowanem. Jednę. część 
tycli istot, B e r z e l i u s ,  zowie elektro-odje- 
mnemi (corpora electro-negativa) , drugą zaś 
elektro-ilodatnemi (electro-positiva).

Ciula elektro — oćljemne, czyli — E : 
kwasoród (oxygeniutn) 
siarka (sulfur) 
salelroród (nitrogenium) 
fluoryna (fluorium) 
cli lory na (chlorium) 
brom (bromium) 
jodyna (jadium) 
selen (selenium) 
fosfor (phosphorus) 
arsenik (arsenicum) 
chrom (chromium) 
wanad (vanadium) (?) 
molibden (molybdaenum) 
tnnsten (tunslenum v. ivolframium) 
bor (barium) 
węgiel, (carbonium) 
antymon (stibium v. antimonium) 
ziemian (tellurium) 
kolumb (columbium v. tantalium) 
tytan (titanium) 
krzemionek (silicium) 
wodoród (hydrogenium).

Ciula elektro — dodatne, czyli ~j- E : 
złoto (aurum) 
osin (osmium)
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irvs (irid ium )
platyna (platinum )
rod (rhodium )
pallas (palladium )
żywe srebro (hydrargyrum )
srebro (argentum)
miedź (cuprum )
lira 11 (uranium )
hizinut (bism uthum )
cyna (stannum )
ołów (plumbum)
kadm (cadm ium )
kobalt (cobaltum)
nikiel (niccolum)
żelazo (ferrum )
zynk (zincum )
manganez (manganesium)
ceres (cerium )
tor (thorium )
cyrkon (zirconium)
glinian (alum inium )
ittryn (y ttrium )
glucyn (glucinum  v. beryllium )
inagnezyan (magnesium)
wapniau (calcium)
stroncyan (strontium )
baryt (barium )
litvn ( lithium )

- sod (sodium  v. natrium ) 
potass (potassium v . kalium ).

W  pierwszym szeregu przeto liczy się ciał 
prostych 2 2 ,  w  ostatnim 32.



N O M E N K L A T U R A  Z W IĄ Z K Ó W  K Z Ę D U  l g ° .

4) Bez względu na znaczenie, jalsic do 
związków rzędu Igo w dalszym czasie ma 
liydź przywiązane, B e r z e l i u s  rodzajowym 
ich nazwiskom w przypadku ls z y m  liczby po­
jedynczej daje zakończenie na idum  lub etuniy 
i tak ułożone imie uważa za rzeczownik, n. p. 
sulfidum , sulfuretiun, chloridum, chloretum , 
jod idum , jodetum ; do imienia zaś gatunko­
wego przywięzuje zakończenie przymiotne 
na iciun lub osum , mówiąc: sulfuricum, sul- 
furosum , platinicum , platinosum , ferricum , 
ferrosum. P ierw sze, czerpa zwykle z sze­
regu ciał elektrycznych odjemnic, bezwzglę­
dnie lub stosunkowo uważanych, ostatnie, 
z szeregu ciał elektryzowanych dodatnie: a 
ilekroć obadwa pierwiastki albo są elektry­
czne odjemnic, albo też dodatnie; tedy w pier­
wszym razie pierwiastek barzićj odjemny, 
w  drugim, słabiej elektryzowany dodatnie de­
terminuje rodzaj i ma zakończenie rzeczowńc, 
pozostały zaś do wyrażenia gatunku służy i, 
pod postacią przymiotnika, do powyższego 
się przydaje.

W  szczególnych atoli przypadkach imio­
na te , stosownie do widoków teoryi elektro-
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chem icznej, wielości związlsów jednostajne 
pierw iastki zamykających w  sob ie , jako też, 
w edług przyrodzenia sainyehże związków i 
dalszych potrzeh nom enklatury, mniej lub 
w ięcej się modyfikują.

Co do imion rodzajowych.

5) Im iona rodzajow e (nomina generum) 
wszystkich zw iązków  rzędu  l g ° ,  jakeśm y 
tvlkoco w spom nieli, form ują się z rzeczo­
w nika głównego ich pierw iastku, na idum  
lub etum  zakończonego. Z  ty c h , zakończe­
nie na idum  używ a się w tedy, kiedy całko- 
w ite połączenie je s t elektryzowane odjem nie 
i mniej lub w ięcej w ydatne ma cechy kwaso­
w e : a jeżeliby z zasadami solnemi jednoczyć 
się nie mogło ; tedy przynajm niej odpowia­
dający mu, co do stosunku pierw iastków , zwią­
zek kw asorodny, pow inien bydź niezaprze­
czonym kwasem. P rzec iw n ie , zakończenie 
na eium  służy kombinacyóm clektro-dodat- 
nym  i tym tylko z pomiędzy odjemnycli, któ­
rym cech kwasowych nie dostaje, a nato­
miast charaktery zasad solnych przem agają; 
odpowiadający zaś związek z kwasorodem 
rzetelnym  je s t niedokwasem. Każde więc 
połączenie siarki, fluoryny, chloryny, brom u,
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jodyny, selenu, fosforu , arseniku, born, 
w ęg la ,  ziemiami i t .  p. z potasseni, sodem, 
żelazem, cyną , żywćm srebrem i t .  d . ,  co 
do stosunku pierwiastków ściśle się z odpo- 
•wiednym niedokwasem zgadzające, zowie 
się : su lfuretum , fluoretum , cliloretum, bro- 
m etum , jodetu m , selenietum , phosphor etum, 
arsenietum , boretum , carburetum , tellur e- 
tum  i t. n. Połączenia zaś natury kwasowej 
lub kwasom proporcyonalne, jako to : siarki 
z arseniliicm, odpowiadające kwasowi lub 
podkwasowi arsenikalnemu 5 cliloryny, bro­
mu i jodyny  z fosforem, borem , arsenikiem, 
antymonem i t .  d . , które podobnież kwasom: 
fosforycznemu, borow em u, arsenikalnemu, 
antymonowemu odpowiadają, mianują się: 
sulfidum , chloridum , brom idum , jodidum  
i t .  u. Na tejże zasadzie, wszelką kombina- 
cyą ,  zawierającą w  sobie kwasoród i ceeby 
kwasowe przedstaw ującą , trzebaby nazwać 
oxidum , a każdą niedokwasową, oxetum. 
Dla zachowania atoli oddawna' przyjętych 
i upowszechnionych im ion , B e r z e l i u s  od­
stępuje w tej mierze od zasad teoryi swej, 
i pierwszym imie acidum , ostatnim zaś oxi- 
dum ,  zostawia.
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Co do imion gatunkowych.

6) Dła wyrażenia gatunku (species) w  związ­
kach rzędu I g o ,  B e r z e l i u s  imiona ich ro­
dzajowe spaja z przymiotnikiem drogiego 
pierw iastku, na icum lub osum zakończonym. 
Pod tą atoli postacią wystawia je wtedy tyl­
ko , kiedy całkowity związek w dalsze korn- 
binaeye, barziej złożone, wchodzić może, 
jak o : acidum boricum, oxidilm bismuthicum , 
suifi dum telluricum , sułfurelum aryenlictim , 
chloridum pJiosphoricum, chlovetum hydrar- 
yyricum  i t. n. Jeżeli bowiem połączenie 
rzędu Igo nowych związków zawierać nie 
m oże, a zatem szereg kombinacyj na nićm 
się , że tak powiem, urywa i kończy, w ó w ­
czas , miasto przymiotnika z imienia gatun­
kowego uformowanego , stawi je  w kształcie 
rzeczownika w przypadku drugim liczby po- 
jedyńczej, mówiąc: oxidum arsenici, clilo- 
retum jo d ii, chloretum bromii i t. d. Lecz 
tu nowa jeszcze zachodzi okoliczność. Czę­
stokroć bowiem też same dwa ciała proste 
kilka odmiennej natury wyprowadzają związ­
ków , które się jedynie stosunkiem pierwiast­
ków różnią; a zdarza się naw et, iż z pomię­
dzy nich dwa, trzy lub cztery, jednocząc 
się z innćmi ciałami, związki rzędu 2g° two*
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rzą .  D la  rozróżnien ia  ich p r z e to ,  B e r z e ­
l i u s ,  przym iotn ikow i z imienia ga tunkow ego 
u fo rm ow anem u daje zakończenie na  i.cum, k ie­
dy w połączeniu  cliem icznem , p ierw iastku  ro ­
dza jow ego, czyli clcktro-odjcm nego, j e s t  w ię ­
c e j ;  na  osum  z a ś ,  ilekroć n iniejsza je g o  zna j­
duje się obfitość. M ówiąc prze to  s a cid u m  se- 
len ieum  i a cidum  se len o su m , w yrażam y kw as 
i  podkw as selenow y. Podóbnyniźe  trybem  m ó­
w i  sięs acidurrl a rsen icum  i arsen icósum , oX t- 
dutn  hydraryijricum . i h yd ra ryy ro su rn ,  sulfi* 
dum  phosphoricum  i phosphorosum , su lfiire tu m  
a u ric u m  ia itr o s u tn , c h lo n d u m  stib icum  i sli-  
biosum , chlorelittii cupricum  \ ćuprosum , jode*  
tu m  fe r r ic u m  i fe r ro  sum  i t. n .  O w szem , przez  
użycie przy im ka greckiego hypo  ( ) ay Związ­
kach  n a tu ry  k w a so w e j ,  czyli e lektrycznych 
od je m n ie ,  a lu jper  (**) w  za sa d o w y c h ,  Czyli 
e lek tryzow anych  do d a tn ie ;  w y m y słem  tym , 
z daw nej nom enkla tu ry  w z ię ty m , dostarcza 
B e r z e l i u s  imion na  w szy s tk ie ,  zdarzyć  się 
mogące, w ielokro tne połączenia . C z te ry  p rz e ­
to  kw asy ,  z s iarki i  kw asorodu  z ło ż o n e , zo- 
w ią s i ę :  acidum  su lfu r ic u m , hypo -S u lfu ricu m , 
su lfu ro su m  i  h y p o -su lfu ro su m ; t r z y  k w asy

(*) in o ,  pod .
(**) v n i f ,  n ad .
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fosforow e: acidum  phosphoricum , , phospho- 
rosum  i hypo-phosphorosum $ trzy  połączenia 
siarki z antym onem : sulfidum  slibicum  , sh- 
hiosum  i hypo-stibiosum  j trzy  połączenia siar- 
Id z arsen ik iem : sulfidum  civseuicum> civscui- 
c o s u m  i liyparsenicosum  (zam iast: ltypo-ar- 
senicosum). W reszc ie , niedokwasy irysu i 
osm u, a na w zór icli w szystkie inne zw iąz­
ki k ilkakrotne, p roporcjonalne niedokwa- 
sóm, zowią się : oxidum  hyperiridicum , in d i-  
0(1111, hyperiridosum  iir id o su m j oxidum  hy- 
pcrosm icum , osm icum , hyperosmiosum  i os- 
miasum-, su lfuretum  hyperchrom icum  i cliro- 

. m icum  i t. p .

Co do imion rodzajow ych i yd tunkow yćh , 
pospołu uw ażanych .

7 ) Zwrocie tu jeszcze potrzeba uw agę na 
przypadek , w  którym  nazw iska kombinacyj 
w ielokrotnych, tak rodzajow e, jako też ga­
tunkow e, zmieniają się dla dokładniejszego 
w yrażenia icli stanu. Zmiana ta w tedy ma 
m iejsce, kiedy z pomiędzy kombinacyj lzę- 
du* lg° j do jednych i  tychże samych p ie r­
w iastków przyw iązanych , niektóre mogą dal­
sze zawierać połączenia, inne zaś wszelkie­
go do nowych związków pow inow actw a zdają 
się bydż pozbawione. T c  w ięc , co się w p o -

P o cze t now y.  N .  1 7*  4
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łączeniach rzędu 2 g °  zdarzać m ają , tylkoco 
podanym  w  §<i<= poprzedzającym  m ianują się 
trybem , a jeżeli ich je s t k ilka , tedy się w szy­
stkie przez odmienne ukształcenie przym io­
tnika rozróżn ia ją : związki z a ś , w  których 
sposobność do kombinowania się całkowicie 
ju ż  w ygasła , oddają się przez spojenie rze ­
czow nika rodzajow ego ze skróconemi imio­
nam i liczhowem i łacińskiem i: sescjui (unum  
cum  dim idio), hi lub greckiem  di (*), tr i, 
tju a d ri, tjidiKjue, .sex, sep tem .... 5 zastępu- 
jącem i gi’cckie dcuto  (**), trito , tetra , pen ta ,
h e x a , liepta  ; chociaż te  ostatn ie , mimo
sw e w yw ołanie z nom enklatury, częstokroć 
jednak  przez samego B e r z c l i u s a  używ ane 
byw ają. Pom ienione liczby w yrażają stosu­
nek pierw iastku elektro-odjemnego , i , w te­
dy się tylko zastępują przyim kam i łacińskie­
m i sub i su p er, kiedy tenże stosunek nale­
życie nieoznaczony. O statni z tych sposobów 
w yrażania się służy nade wszystko zw iąz­
k o m,  które now ych koinbinacyj dla tego 
mianowicie nie w yprow adzają , żc się w  nich 
nadto m ało , alboli też nazbyt w iele p ier­
w iastku elektryzow anego odjemnie znajduje.

(*) 5lę, dw akroć.
(**) dwie§oę, drugi.
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W r eszcic , ponieważ, wszystkie te przypadki 
odnoszą się do zw iązków , które w  ciałach 
złożonych rzędu 2s° nigdzie się nie zdarza­
ją  przeto iuiic pierw iastku clektro-dodatnc- 
g o , lub w  niższym  stopniu elektryzow anego 
odjeinuie, przydaje się w  nich do imienia ro ­
dzajowego pod postacią rzeczownika w p rzy ­
padku drugim liczby pojedynczej.

Połączenia zatem  w ielokrotne ołow iu 
z kwasorodem  u B e r z e l i u s a  zowią się: 
suboxiduni plunibi (popiół ołowiany), oxidum  
plum bicum  (uiedokwas żó łty ), scsguioxidum  
plum bi (nied. czerw ony), bioxidum  plunibi 
(nied. kasztanow aty). Podobnym że trybem  
m ówi s ię : oxidum  m anganosum , oxidum
m anganicum , b ioxidum  m anganesii i acidum  
m anganicum  j oxidum  argenticum  i super o x i­
dum  argenti-, oxidum  kalicum  (zamiast: potas- 
sicum ) i trioxidum  kalii (zam iast: potassii): 
o x id u m nalricum  (zam iast: sodicum ) i sesgui- 
oxiduni nu trii (zam iast: sodii) 5 oxidum  bari- 
cum  i bioxidum  barii j su lfure tum  kalicum , 
bisulfuretum  k a lii , trisu lfuretum  k a lii, gua- 
drisu lfure tum  ka lii , guinguesulfuretum  v . 
persu lfuretum  kalii $ jodetum  ka licum , tri- 
jodetum  kalicum $ chloretum  carbonicum , 
bicliloretum carbonicum , trichloretum  car­
bonicum  i t. n.

4 ’
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Niekiedy owszem liczby: hi, tr i, (juculri, 
(juimjne, s e x .. . ,  lub odpowiadające lin grec­
k ie : (lento v. tli, trito u. tr i , te tra , penta... 
łączą się z imieniem gatunkowćm, czyli cle- 
ktro-dodatnem; jeżeli ciało imieniem tein 
zajęte, we dwóch, we trzech, we czterech 
i t. d. stosunkach do kombinacyj wielokro­
tnych wchodzi. Naprzyklad: phosphoretum  
monohydricum , dihydricum , triliydricum, 
pentahydricum ,• carburetum dihydricum, te- 
trahydricuni i t. 11.

Reszta przypadków zdarzających się 
iv nomenklaturze R e r z e l i u s a .

8) Podług zasad -wyłożonej tylkoco no­
menklatury, wypada połączenia -wodorodu 
mianować: liydrida lub hydreta , a saletro- 
ro d u : nitrida  lub nitreta. Nazwiska te prze­
cież w zastosowaniu niejakim ulegają zmia­
nom. A  naprzód: ile razy połączenie wo­
dorodu za drugi pierwiastek ma ciało mo­
cniej od sichie elektryzowane odjcmnic, w ów- 
czas od wodorodu bierze się iinie gatunko­
we , n. p. oxidum liydricum  (woda) i snper- 
oxidum hydroyenii (woda przesycona kwa- 
soródcm), sulfidum liydricum  (gaz wodoro- 
dny siarczysty), selenidum liydricum  (gaz 
wodorodny selenowy), phosphoretum mono-
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hydricum  (dotąd jeszcze n icpoznany), phos­
phoretum dihydricum  (przez O nufrego D a v y  
w ynaleziony), phosphoretum trihydricum  (od­
kryty  p rzez G i n g e m b r a ) ,  phosphoretum  
pentahydricum  (przez H enryka R o s e  po­
dany) i phosphoretum hexuhydricum  (któ­
rym zdaje się bydź gaz G i n g e m b r a  po od­
dzieleniu się cząstki fosforu pod w pływ em  
św ia tła ), arsenietitm  trihydricum  (gaz wo- 
dorodny arsen ikow y), curburetum dihydt i- 
eum (gaz o lejny), carburetum tetrahydricum  
(gaz w odorodny w ęg listy ), telluridum  hy­
dricum  (gaz wodorodny zicm iauow y), sili- 
cietum hydroyenii. P o w tó re : połączenia flu- 
oryny , ebloryny, bromu i jodyny, które w zglę­
dem wodorodu także są ciałami — E , w y­
padałoby m ianow ać: fluoridum , chloridum, 
bromidum  lub jod idum  hydricum. T e  osta­
tn ie przecięź w  nom enklaturze B e  r ż e l i  u s a  
daw ne zatrzym ały im iona, w espół z kw asa­
m i Iłiiorowcmi o podwójnych zasadach, i zo- 
w ią  się : acidum hydr ofluor icum , hydrofluo- 
boricum , hydrofluosilicicum , hydrojluoco- 
lumbicum v. hydrofluotantalicum , hydrojluo- 
titan icum , hydrocliloricum , hydrobromicum , 
hydrojodicum. Same więc tylko pokączenia 
w odorodu z ciałami clcklro-dodatncm i, a 
w  szczególności z p latyną i potassein , we-
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dług prawideł nomenklatury B e r z c l i u s a  
odnoszą się do związków wodorodnycb, i 
m ianują: hydretum pla tin i, hydrę tum kalii 
(zam iast: potassii).

Podobnymźe trybem niedokwasy i kwasy 
saletrorodne zowią s ię : oxidum nitro sum,
oxidum nitricum , acidum nitrosum , acidum  
hyponitricum, acidum nitricum. Zjednoczenia 
zaś salctrorodu z cbloryną i jodyną, jako od­
powiadające podkwasowi saletrowemu, na­
zwane zostały chłoridum nitrosum  i jodidum  
nitrosum : lubo dwa ostatnie związki, według 
ogólnego początku, powinnyby raczej bydź 
mianowane: nitridum trichłoricum , nitri~ 
dum trijodicum, bo saletroród jest ciałem mo­
cniej elektryzowanem odjemnie, niżeli chlory- 
na i jodyna. Imie więc nitretum  zostawia 
B e r z e l i u s  przy samem połączeniu saletro- 
rodu z wodorodem. A  żc dziś uznaje salctro- 
ród za ciało proste, ammoiiiak za połączenie 
jednej objętości jego ze trzema gazu wodoro- 
dnego, a isto tę , która z żywem srebrem 
amałgama ammoniakalnc tworzy i hydroye- 
nietum ammoniacale przez G a y - L u s s a k a  
i T h e n a r d a  nazwana została, skłonny jes t 
uważać za m etali, pod imieniem ammonium , 
z jednej objętości gazu saletrorodnego i czte­
rech wodoroduego złożony j na mocy te-
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go zatem przypuszczenia nazyw a amm oniak 
nitretum  trihydricum  i w yraża go p rzez 
14 +  3 =  17 , albo co jedno je s t ,  przez 
28 -j- 6 =  34$ ammonium zaś m ianuje nitretum  
tetrahydricum , a w  tablicach stosunkow ych 
przez 14-f-4  =  18, czyli 2 8 4 -8  =  36 oddaje.

Krom roztrząśnionych dotąd ciał prostych, 
W  zw iązkach rzędu  Igo zdarzających się, 
w szystkie pozostałe rzadko w  nich natrafia­
ne byw ają. Ile  razy  przecięź rzetelne za­
w iązują połączenia, także się w edług powyz 
szych praw ideł m ianu ją , i ,  jak  m ów im y: 
sulfur etum , chloretum , pliosphoretum  $ tak  
podobnież każde zjednoczenie chemiczne w ę­
g la , arsen iku , antym onu, ziem iam i, złota, 
żyw ego s re b ra , m iedzi, o ło w iu .. .  nazyw ać 
w ypada: carhuretum, arsenietum, stibietum , 
tellur etum , auretum , liydr orgy return, cu- 
preturn, p lu m betu m ...: w ielokrotne zaś ich 
połączenia należy rozróżniać m ów iąc: car- 
buretum f e r i i ,  bicarburetum fe r r i , tricar- 
buretum fe r r i$ arsenietum n iecali, biarse- 
nietum  niccoli$ auretum argen ti, triauretum  
argenti i t .  n . A  jeżeli i te  zw iązki propor- 
cyonalnc są kwasom $ tedy się na sposób ich 
zowią : arsen idum ,  slib idum , telluridum ,
aur idum  i t .  d . , chociażby niekiedy brzm ie­
nie imion tych dla ucha nader było przykre.
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9) Przydadź tn wreszcie powinniśmy, że 
B e r z e l i u s  sinnik (cyanogenium) zowie ni­
tre tum carboniciim , i od związków chemi­
cznych nie zdaje się rozróżniać: a dla zna­
cznej analogii, jaka pomiędzy nim i chlory- 
ną zachodzi; połączenia jego z innćmi cia­
łami prostemi zowie: cyanitla i cyaneta, n. p. 
cyanidum arsenicum  i arsenicosum, cyane- 
tum  ferricum  i ferrosum. Zjednoczenia te­
goż sinnika z kw asorodcm i wodorodem zo­
w ie : acidum cyanicum  i acidum hydrocy- 
anicum ; z siarką, sulfidum cyanicum  i sul­
fu r  e tum cyanosum ; z chłoryną, cltloridum  
cyanicum  i chloridum cyanosum5 z jodyną, 

jodidum  cyanicum  i t. n. Połączenia zaś sin- 
nika z siarką i wodorodem, jako też z siar­
ką, wodorodem i gazem wodosiarczanym, na­
zywa : acidum hydrosulfocyanicum  i acidum  
hydrosulfocyanicum hydr o sulfur atum.

NOMENKLATURA ZW IĄZKÓW RZĘDU 2g° i  3g°.

10) W t e m ,  cośmy przyw iedli, B e r z e ­
l i u s  dawne tylko sposoby nazywania tu i 
ówdzie przekształca, nie naruszając w  ni-
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czem w yobrażeń powszcchnem  upow ażnio­
nych przyjęciem  i niejako osnowę nauki sta­
nowiących. Tym czasem  sole chemik ten zu­
pełnie nowym  pojmuje trybem , i daw ną ich 
delinicyą, przez ustanow ieieli antillogisty- 
cznej nom enklatury p o d a n ą ,. uznaje za nie­
dostateczną.

N ależy to ju ż  do liistoryi nauk i, żc cldo- 
ry n a , mimo przekonyw ających dowodów 0 -  
nufrego D a v y ,  do ostatnich czasów' uw a­
żana była przez B e  r ż e l i  u s a  tak niem al, 
jak  ją  sobie niegdyś w yobrażał L a v o i s i e r '  
żc jodynę if lu o ry n ę , wiele z nią podobień­
stw a m ające, także za ciała złożone ogła­
szał 5 a co za tern idzie , w szystkie solni- 
k i ,  joduiki i fluorki poczytywrał za sole kwa- 
sorodne, które m u r i a t e s jodates  i fluates 
nazyw ał. D z iś , sław ny ten  chem ik, idąc 
za powszechnie ustaloną opiniją i doświad­
czeniami żadnem rozum owaniem  nieprzcła- 
m anem i, przyznaje im p ro sto tę , a naw et 
zgadza się na exystencyą fluoryny takiej w ła­
śn ie , jaką O. D a v y  podał: w  tym że rzę ­
dzie mieści b ro m , a następnie kw asy : wo- 
dosolny, w odojodow y, wodofluorowy i vvo- 
dobrom ow y, uznaje za połączenia w zm ian­
kow anych ciał prostych zw odorodeni. W znosi 
ątoli d ru g ie , daw niejszem u w ręcz przeciw ne
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tw ierdzen ie , i ,  jak  przedtem  w szystkie soł- 
niki poczytyw ał za so le , tak dziś bytu na­
w et w odosolanóm , w odojodanóm , wodoflu- 
oranóm i wodobromiauóm odm aw ia, rozu ­
m iejąc, źe każde tego rodzaju połączenie je s t 
albo solnikiem , albo jodn ik ie in , albo fluor­
k iem , albo nareszcie bromkiem. Ńa wielu 
zw iązkach mniemanie to ,  ja k  nam  oddawna 
w iadom o, rzeczyw iście się p ra w d z i: m iarku­
jąc  atoli o w ypadkach chemicznego połącze­
nia  ze stosunku napięcia pow inow actw  czyn­
nych do spoczynkow ych, w yznać potrzeba, 
źe w  niektórych przypadkach sole wodoro- 
dne niew ątpliw ie pow stają.

11) W szakże z tego w łaśnie stanowiska 
B e r z e l i u s  radzi dotychczasowe w yobraże­
n ia  względem  soli zupełnie zm ienić, i na ich 
m iejsce zaprowadzić now e. Zdaniem che­
mika te g o , nie można imienia so li , bez po­
pełnienia ciężkiego błędu (*), odmówić tak 
zw anem u solnikowi so d u : bo nie tylko cała 
klassa podobnych mu is tó t, od niego poezą-

(*) Plusiciirs chimistes ont cesse de le  consideier 
com m e nn sel (le se l  m arin ), et Font exclu  de 
cette classe; mais e ’est line inconsequence qu’il est 
facile dVviter, en e'tendant la signification du rnot 
se l  au-dela des combinaisons des corps oxide's. Berz. 
Traite', 111, 3 1 7 .
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tkowo nazw ana została 5 ale oraz charakte­
ry  soli w idzi w  nim najw ydatniejsze, i za 
w zó r, czyli typ, związków-tego rodzaju w y­
staw ia (*). T w ierdzi n aw e t, źe podobień­
stw o solników do innych soli je s t zupełne 
ta k , że solnik żelaza n . p. w szystkie w łasno­
ści siarczanu tegoż inetallu posiada ( ). A  je ­
dnak przykład ten niedokładnie opinii B c i -  
z e l i u s a  odpow iada: bo owszem istotnego 
pom iędzy niemi podobieństwa nie masz póty , 
póki się solnik kosztem wilgoci W  wodoso- 
lan  nie przeistoczy. U w ażany jako solnik bez­
w odny, zgadza się raczej własnościami swem i 
z siarczykiem : co widokom teoryi chemika
szwedzkiego w cale nie sp rz y ja , a w  rów nym  
stopniu i innym zw iązkom , m ianow icie: siar- 
czykóm i jodnikóm  m erkuryalnym , siarczy- 
kow i i jodnikow i niklu i t. n. służy. Z  dru­
giej strony B e r z e l i u s  m niem a, że jak  po­
łączenia zasadowe hwasorodu dają sole zkw a- 
sow em i, tak podobnież siarczyki elektro-do- 
da tne , sposobne do jednoczenia się z elektro- 
odjem nem i, za sole pow inny bydź uw ażane;

(• )  W e n n  s ich  N a tr iu m  m it C h lo r  v e re in ig t, so  en ts teh t 
das c h a rac te ris tisch s te  a l le r  S a lze  das K o c h sa lz . 
J a h re s -B e v ic h t ,  6 e r J a h rg . p . :8 5 .

(**) T r a i t e , I ,  3og .
\
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i tyinźe samym trybem  pojmować radzi w za­
jem ne połączenia selenków i ziemianków. 
Bez w zględu przeto na skład chemiczny, sa­
rnę tylko sposobność nasycania , czyli zobo­
ję tn ia n ia , ma na u w adze, a więcej jeszcze 
stan clektro-clicm iczny, i za pojedyncze sole 
(salia simplicia) uw ażać radzi nie tylko zw iąz­
ki rzędu 2 s° , lecz i l s ° , ze dwu ciał różno­
rodnych , jednego elektro-dodatnego a dru­
giego elektro-odjemnego złożone, z pom ię­
dzy których ostatnie pełnią funkcyą kw asu, 
p ierw sze zaś n iedokw asu , czyli zasady sol­
nej. P raw dziw em i zatem i jedynem i p ier­
w iastkam i w szystkich soli, w mniem aniu che­
m ika te g o , są ; łluo ryna, ch ło ryna, brom , 
jo d y n a , kw asoród , siarka , selen i ziemian, 
z tą różn icą , że cztery p ie rw sze , połączo­
ne z metallami elektro-dodatnem i, a niekiedy 
i z ełektro-odjem nem i, w prost tw orzą sole; 
cz tery  zaś ostatnie nie inaczej je  zawiązu­
ją  , tylko za pośrednictwem  trzeciego ciała, 
zw łaszcza elektro-odjem nego.

12) Na tej w ięc zasadzie, B e r z e l i u s ,  
w szystkie ciała p roste , policzone do szeregu 
elektryzow anych odjcm uic, na trzy  dzieli ro ­
dzaje.

W  p ierw szym , mieści ciała przez się so­
lące,  czyli bezpośrednie tworzące sole (cor-
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porn halogenica) (*), jakicm i są : ilaoryna, 
c lilo ryna , brom  i jodyna.

D o drugiego rodzaju odnosi ciała kivaso- 
tvo-zasadoivc (corpora ncido-basitjenica), któ­
re  z pozostałem! clektro-odjem nerni, w  trze­
cim pomieszczonemi rzędzie , tw orzą  kw asy 
lub zw iązki w iele analogii z kwasami mają­
c e , z pierw iastkam i zaś dodatnemi dają po­
czątek zasadom solnym. D la skrócenia, che­
mik ten  zowie je  ciałam i obostronnemi (cor­
pora amphigenica) (’*), i  tu  m ieści: kwaso- 
r ó d , s ia rk ę , selen i ziemian. N iektóre z po­
m iędzy nieb wszelako zaw iązują kw asy i 
z ciałami clektro-odjemnem i rodzaju Igo, a 
przynajm niej sam B e r z e l i u s  o naturze cle- 
htryczno-odjem nej kw asów : solnego, bro­
mowego i jodow ego, nie w ątpi. Kwas zaś 
m angąnezow y, którego byt je s t dziś nieza­
przeczony, pow staje z kw asorodu i ciała ele­
ktryzow anego dodatnie.

N akoniec, pozostałe ciała elektro-odjemue 
uw aża B e r z e l i u s  za takie, iź z pow yższem i, 
do rodzaju 2s° odniesionem i, w ydają kw asy, 
a niekiedy tw orzą oraz słabe zasady solne.

(*) Oil w yrazu greckiego aXę, sól i ysvvixti) ? rodzę .
(**) O d w yrazu greckiego a[icpl z obu stron i ysw a w , 

rodzę.
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Ciała zaś elektryczne dodatnie, w  ni­

niejszej teoryi, jeden tylko stanowić inają 
szereg : wszystkie bowiem z pierwiastkami 
elektro-odjemnemi, w pierwszym rodzaju po- 
łoźonemi, wręcz dają początek solom; z od- 
nicsionemi do rodzaju 2s° tworzą zasady sol­
n e , a ze wszystkiemi pozostałem!, ilekroć 
się z nićmi jednoczyć mogą, zawiązują po­
łączenia , które pomicniony cbcmik pod ogól- 

I nem imieniem alliaiów  zajmuje.
13) Następująca tablica przedstawia ciała 

elektryczne odjcinnc i dodatnie, podług wi­
doków tych podzielone:

S z e r e g  l s z y .

Ciała ełektro-odjemne.

Rodzaj iszy. C iała p rzez się solące (corpora lialogenica).

fluoryna (ftuoHum)  
chloryna (chlorium) 
brom (bromimn) 
jodyna (jodium).

Rodzaj 2gi. C iała  obostronne  (corpora am phigenica).

kwasoród (oxyyenium) 
siarka (sulfur) 
selen (selenium) 
ziemian (tellurium).
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jR o t U a j  3oi. R eszta  c ia ł clektro-odjem nych.

saletroród (ńitrogenium )
fosfor (phosphorus)
arsenik (arsenicum )
chrom (chrom ium )
wanad (vanadium ) (?)
molibden (m olybdaenum )
tunsten (tunstenum v. w olfram ium )
bor (borium )
w ęgiel (carbonium)
antymon (stibium )
kolumb (colum bium  v . tantalium )
tytan (titanium )
krzemionek (silicium )
wodoród (hydrogenium).

S z e r e g  2g>.
C iała elektro-dodatne.

złoto (aurum )
osin (osmium)
irys (iridium )
platyna (platinum )
rod (rhodium )
pallas (palladium )
żyw e srebro (hydrargyrum )
srebro (argentum )
miedź (cuprum )
uran (uranium )
bizmut (bism uthum )
cyna (stannum j
ołów  (plumbum)
kadm (cadm ium )
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kobalt (cobaltum) 
nikiel (niccolum)

' żelazo (ferrum ) 
zynk (zincum) 
manganez (manganesmm) 
ceres (cerium) 
to r (thorium) 
cyrkon (zirconium) 
glinian (aluminium) 
ittryn  (yttrium )
glucyri (glucinium v. beryllium) 
magnezy an (magnesium)
Wapnian (calcium) 
stroncyan (strontium) 
baryt (barium ) 
lityn (lithium) 
sod (sodium v . natrium ) 
potass (potassium v. Icalium).

Nom enklatura soli pojedynczych, obojętnych.

14) W szystkie przeto sole B e r z e l i u s  
w e dwu obszernych mieści fam iliach, z któ­
ry ch : pierw sza obejm uje salia halogeniorum, 
z istot przez się solących i jakiegokolwiek 
metallu elektro-dodatnego złożone 5 druga zaś 
salia amphigeniorum , które trzy ciała różno­
rodne zam ykają W śobie , a z pomiędzy nich 
jedno ta k ie , co się zarówno w  kwasie i za­
sadzie znajduje. P ie rw sze , ze dw u ciał p ro ­
stych złożone, w  naszym  sposobie pojm o­
w an ia , stanowią pojedyncze soluiki (chlo-



rureta v. (tlilorela sim plicid), pojedyncze jo- 
dniki (jodnretav. jodela  sim plicia), pojedyn­
cze bromki (bromiureta v . brometa simplicia) 
i pojedyncze fluorki (fluoreta s im p l i c ia — o- 
sla tn ie , są związkami rzędu 2g», i ,  krom 
oddawna znajomych so li, zajm ują oraz po­
dwójne siarczyki (sulfurelą duplicia), po- 
dwójue selenki (selenieta duplicia) i podw ój­
ne ziemianki (tellureta duplicia). Jak  zaś 
w e wszystkich solach zw yczajnych, według; 
nom enklatury anti-flogistycznej, nicdokwas 
uważa się. za zasadę, a za pierw iastek solący, 
kwas 5 tak podobnież w  dwoistych zjedno­
czeniach siark i, selenu i ziem iam i, jedno 
połączenie rzędu Igo uważa B e r z e l i u s  ja ­
ko zasadow e, czyli elektryzowane dodatnie, 
i nazywa je :  su lfurelam , selenie tum , tellu- 
re tu m , drugie zaś poczytuje za k w a s , czyli 
istotę elektryzowaną odjciunie, i sulfidutn, 
selenidm n, telluridum  mianuje.

A  żc sinnik i siuosiarczyk, mimo natury 
swej złożonej, dają s ię , sposobem chloryny, 
z metallami łączyć, i dla tej przyezyny w  je ­
dnej z nią katcgoryi przez B e r z e l i u s a  po­
łożone zostały; ciało przeto solące (corpus 
halorjenicum), w mniemaniu tern, może bydź 
nie tylko p roste , lecz i złożone. Na tym
owszem fundamencie autor nowej nomcnkla-

Poczetnow y, N . 17 . 5
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tury  chemicznej domyśla się (*), że , w  zw y­
czajnych nawet so lach, zasada hwasu i cały 
fcwasoród razem w zię te , uważane bydź mogą 
za istotę so lącą, która z metallcm w  niedo- 
kwasic obecnym tw orzy  połączenie sinkowi, 
solnikowi i t .  n . odpowiadające. W ęglan  że­
laza prosty, na p rzykład , możnaby poczytać 
za zjednoczenie stosunku mctallu -j- E , to 
je s t  że laza, z ciałem — E ,  złożonem ze sto­
sunku pojedynczego węgla i potrójnego kwa- 
sorodu. W  podsiarczanie potażu przyjąćby 
można jeden  stosunek potassu i jeden także 
ciała solącego, uformowanego ze stosunku 
siarki i trzech kwasorodu. Siarczan potażu 
różniłby się na ówczas samą tylko przewyż- 
ką kw asorodu, do składu ciała solącego przy­
wiązanego 5 i tak następnie. W reszcie, p rzy­
puszczenie to rozciąga B e r z e l i u s  na dwoi­
ste siarczyli!, selenki i  ziem ianki, i w  nich 
także metali -J- E  skłonny jest uważać za za­
sadę , a połączenie metalln — E bądź z siar­
k ą , bądź z selenem , bądź z ziem ianem , za 
ciało solące. Gdy jednak wszelkie tłóma- 
czenia nasze w iernym  pow inny bydź obra­
zem teg o , co doświadczenie podaje , nie zaś 
co umysłem tylko w ystaw ić sobie m ożem y:

(*) T ra ite  I ,  o io .
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bo na tern postęp i praw dziw y duch dzisiej­
szych nauk fizycznych polega: gdy w sz y .  
stkie niemal so le , rów nie jak podwójne zje­
dnoczenia siark i, selenu i  ziem ianu, za po­
mocą wzajem nego ich nasycenia przygoto- 
w ujciny, a ze zw iązków  tych na powrót w  ta­
kim je  stanie w ydobyw am y, w  jakim do skła­
du początkowo w esz ły : gdy w reszcie nikt 
do dziśdnia od w ęglanu prostego żelaza nie 
zdołał samego metallu oddzielić a reszty pier­
w iastków  w  zobopólnym  utrzymać z w iąz- 
ku; oddaw szy przeto należną spraw iedliw ość 
wielkim  B e  r ż e l i  u s a  zasługom w  chem ii, 
w yznać m usim y, iż p ow yższy  dom ysł, jak­
kolw iek dogadza teory i, nauce w szelako ma­
ło usługuje.

15) Na m ocy te g o , cośm y przyw iedli 
(§ 4— 7 ) ,  nomenklatura salium  halogeniórum  
jest nam ju ż znajoma. Chloryńa bowiem , 
jo d y n a ,' brom i lluoryna, takie w łaśnie mają 
w  nich zakończenie, jakeśmy w yżej podali; 
a dla tej przyczyny B e r z e l i u s  w yłącza je  
z szeregu zw yczajnych kombinacyj rzędu  
Igo , ilekroć zasada zw iązków  tych jest me- 
taiłem elektryzowanym  dodatnie, i rodzajo­
w ym  ich imionom daje zakończenie na etum. 
Na przykład: chloretum  halieum  (zamiast: po- 
tassicu m ), n a tr im m  (zam iast: sodicum ), liy-

5*
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drargyrosum  i hydrargyricum ; jodetum  /<«- 
licum, bijodetum kalicum, trijodetum kali­
cum , jodetum natricum , ferrosum  i ferri- 
eum 5 brometum magnesicum i argenticum j 
fluoretum natricum  i calcicum i t. n. A  żc 
do tegoż samego rzędu odnosi połączenia me- 
tallów dodatnycli z sinnikiein prostym i siar­
czystym ; te ostatnie przeto cyaneta i sulfo- 
cyaneta zow ie, m ówiąc: cyanetum ferro­
sum , cyanetum ferricum , sulfocyanetum lca- 
licum  i t. d.

Sole więc niniejsze, w'cdlug B e r z e l i u s  a, 
sześć osobnych stanowią rodzajów , zwa­
nych: chloreta , jodeta , brometa, fluoreta, 
cyaneta i sulfocyaneta. Do tycliezas bowiem 
selenicyaneta i telluricyaneta nader mało je ­
szcze znajome.

16) Salia ampliigeniorum tęż sarnę zacho­
wują postać, jaką do nich w dawnym, a do­
tąd jeszcze powszechnie używanym , spo­
sobie nazywania przywięzywano. Ze atoli 
Łwasoród, siarka, selen i ziemian, zupełnie 
w  nich jednaką pełnić mają lunkcyą; wszy­
stkie przeto połączenia, do niniejszej familii 
soli odniesione, rozdziela B e r z e l i u s  na 
cztery rzędy, to je s t : oxysalia (sole kwaso- 
rodne), sulfosalia (sole siarczyste), selenisa- 
lia (sole selenowe) i tellurisalia (sole zie-
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m ian ow e). K ażd y  zw ią zek  natury k w a so w e j , 
c z y li e lek tryzow an y  odjem m e, w  połączcn iac i 
tych  ma zakoń czen ie  na  as lub i s ,  w e  ug  
t e p o , jak w  szereg u  kom binacyj rzędu  lg °  
irnic i ego  zakoń czon e b y ło  na icum  lub o s im ,  
i  u w aża  się. za  r z e c z o w n ik , n . p . o x ym tra s  
i  o x m i l r i s ,  sulfophosphas  i  su lfophosphis. 
O ddaw n a atoli znajom e s o le ,  B e r z e l i u s  
rad zi m ian ow ać b ez przyrostk u  o x y ,  obe­
cn ość  k w a s o r o d u  w y r a ż a ją c e g o , i  m ó w i:  »»-
tras  i  n itr is ,  zam iast o xyn itras  i  oxrjm tn s. 
Z asady s o ln e ,  dla sk ró cen ia , w yrażają  s ię  
za p ośredn ictw em  przym iotn ika  z im ien ia  m c- 
ta llu  clektro-dodatnego u form ow an ego . I le ­
kroć zatem  w  so li m olibd en ow ej znajduje s ię  
k w a s w  zw ią zk u  z p otażem  5 só l taka z o w ie  
s ię  po d aw nem u m olyhdas ka h eu s ,  zam ias 
oxym ohjbdas ka licu si —  j e ż e l i  w  niej siarczyk  
m o lib d en o w y  p o łą czo n y  je s t  z siarczyk iem  
p o ta s su , na  ó w cza s  s ię  z o w ie  sulfom ohjbdas 
h a licu si  —  g d yb y  zaś sc len ck  lub  ziem ianek  
m o lib d en o w y  n asyca ł odp ow iad ający  sob ie  
zw ią zek  p o ta sso w y , n a ten czas selem m olybdas  
ka h eu s, te llu rim olybdas kaheus n azw ać  y  
po w y p a d a ło . P od ob n ym że trybem  m o w i  
s i ę :  carbonas ferricu s  i  fe rro s u s , su lfocar-  
bonas ferricu s  i  ferrosus  i  t. n .

A  że chem ik ten i  wodę względem me-
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dokwasow mcfallicznych za praw dziw y kwas 
u w aża; połączenia jć j przeto z nicdokwasa- 
m i metallów dodatnyeh do rzędu soli odnosi 
1 j trybem  daw niejszej nom enklatury, zowie 
h ydra tes,  miasto oxyhydrates. Podobne zaś 
do niej ze składu swego zjednoczenia wodo- 
rodu z siarką, selenem i ziem ianem , ilekroć 
w  zw iązku chemicznym z siarczykam i, se- 
łenkami i ziemiankami mctallów elektro-do- 
datnycli spotyka , także , na w zór w odników , 
m ianuje: sulfohydrates , seleniliydrates, tel- 
lurihydrates. Nadwodosiarczan więc potażu 
zowie się u B e r ż e l i  u sa  sulfohydras kalicus, 
a w odosiarczan obojętny, sulfuretum kali- 
cutn: w  tamtym albowiem przypuszcza siar- 
czyk potassu (sulfuretum, kaliam i)  w  zw iąz­
ku z wodorodem siarczystym  (su lfdum  hy- 
dricum ), w  ostatnim zaś siarkę tylko i po­
tass metali.

1 /)  Kilka szczególnych przykładów  całą 
pow yższą nom enklaturę salium amphiyeuio- 
rum  objaśni: lu bo , w yjąw szy sole zw yczaj­
n e , dokładniejszą cokolwiek wiadomość po­
dał B e r z e l i u s  o samych tylko połączeniach 
siarczystych, sulfosalia  zw anych , a o exy- 
stencyi dwu innych ledwo się dotąd za­
pew nił.
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O x y s a l ia •

S u lf a te s  (o x y s u lfa le s )
—  k a l ic u s
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s u lf ite s  (o x y su lf ite s )  
b y p o s u lf i te s  ( h y p o x y -  
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n i t r a te s
n i t r i t e s  #
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w ie j :  c h lo ra te s )  
c h lo r a te s  (■w ła ś c i w i e j .

h y p o c h lo r a te s  
c h lo r i te s  
b r o in a te s  
jo  d a te s  
s e le n ia te s  
s e le n ite s  
p lio s p h a te s  
p h o s p h ite s  
h y p o p lio s p h i te s  
a r s e n ia te s

a rs e n i tc s

c h r o m a te s
v a n a d a te s
v a n a d ite s
in o ly b d a te s
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R  Z ^  D 2 '  

S u l f o s a l i a .

R z i ; d  3 .

S e le n is a l ia ,

n lfo s e le n la te s  
u lfo s e le n i te s  

s u lf o p b o s p b a le s  
s u l lp p l io s p h ite s
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s u lfo v a n a d a te s  
s u lfo v a n a d ite s  
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h jp e r s u l l 'o m o ly b d a te s | ly b d a te s

Rząn 4-
T e llu -r  is  a l ia .

t e l l u r l r a o -
ly b d a te s



tunstates (w olfram ia- sulfotunstates (sulfo-
tes) 

L orates
wolfram iates)

carbonates snlfocnrbonntes
stikiates sulfostibiates
s tiki i tes s ii lf p s lib i it f* s
hypostibiites hyposulfostibiites
tellu ra tes ill!foteli urates
colu inbates (tantala- sullbcolum liates fsiil-

tes) fotan tala tes)
titanales sulfq iit, nates
siliciates
osniiates
stannates
m anganates
TF tym że rzędzie mie­

ści B e r z e l i u s :
cya nates sulfocyanates
i  sole organiczne , ja ­

ko to :
tartrates
acetates
oxalates
m ala tes
m ucates
pyram ucates

i  f .  n .
tudzież
hydrates (oxyhydra- sulfo hydra tes s el eni hy­

tes) sulfocyauohydrates drates

18) W odę obecną w  kwasach w  związku 
chemicznym, według' nomenklatury B e r z e ­
l i u s  a,  wypadałoby uważać, jako zastępu­
jącą w  nich miejsce zasady: a zatem płynny 
kwas siarczany, saletrowy i Inne, do nich 
podobne, potrzebaby mianować: sulfas hy­
d r  icus , nitras hydricus i t. u. W szelako od
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zasad tcoryi swej pomicniony chemik odstę­
puje w tej m ierze, i kwas siarczany suchy 
zow ie: acidutn sulfuricum siccum v . anhy- 
ilricum-, płynny, do najwyższego wzmocnio­
ny stopnia, acidutn sulfuricum atjuosutn, a 
zwyczajny, rozlany woda acidutn sulfuricum  
dilu tum ; i toż samo na inne podobne rozcią­
ga przypadki.

Nomenklatura soli pojedynczych , kwaśnych  
i zasudoivych.

19) Zbytek kwasu i zasady inaczej wyra­
ża B e r z e l i u s  w  solach pierwszej familii 
(halogeniorum ), a inaczej w  solach do fami­
lii drugiej (amphigenioruin) odniesionych.

20) Ile razy w  soli należącej do familii 
pierwszej przemaga kw as, albo właściwiej, 
ile razy solnik, jodnik, fluorek i t. p. mają 
przy sobie kwas wodosolny, wodojodowry, 
wodofluorowy, w  rzetelnym związku i w sto­
sunku chemicznym ■, na ówczas imie ich łą­
czy się z przymiotnikiem acidus (kwaśny). 
I tak, zjednoczenie fluorku potassu z kwa­
sem wodofluorowym, zow ie'się fluoretum  
kalicum acidutn j nadsolnika platyny lub 
złota z kwasem wodosolnym , chloretum pla- 
tinicum acidutn i chloretum auricum aci-
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dum ; sinka lub nadsinka żelaznego z kw a­
sem w odosinnym , cyanetum ferrosum aci- 
du m , cyanetum ferricum  acidum  i t. n.

Jeżeli zaś przy solnikn, jo d n ik u , fluorku 
i  t. d. znajduje się niedokwas metallu służą­
cego im za zasadę, a w  szczególnych przy­
padkach siarczyli tegoż metallu 3 tedy w  pier­
w szym  razie imie nasyconego związku łączy 
się z przym iotnikiem  oxybasicus, krócej ba- 
sicus (zasadow y), w  drugim z przym iotni­
kiem  sulfobasicus. Owszem liczby b i, tri, 
t ju a d r i . . .  ze wzm iankowanym  przym iotni­
kiem spojone, dają oraz poznać, ile razy  sto­
sunek metallu w  niedokwasie lub siarczyku 
zaw artego , przew yższa stosunek jego  do 
składu soli wchodzący. Połączenie zatem 
chloryoy z ołow iem , dokładnie nasycone, zo­
w ie się chloretum plumbicum , a kombinacya 
tegoż solnika z niedokwasem ołow iu, chlo­
retum plumbicum basicum  (zam iast: uniba- 
sicum) , chloretum plumbicum bibasicum , 
chloretum plumbicum tribasicum. W  pier­
w szym  bow iem , czyli w związku nasyconym, 
jednem u stosunkowi cbloryny jeden  ołowiu 
odpow iada; w  trzech zaś osta tn ich , stosu­
nek pojedynczy solnika ołowiu połączony 
je s t albo z jednym  stosunkiem niedokwasu, 
albo z dw om a, albo nareszcie ze trzcina. Po-
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dobnicż mówi s ię : chlor etutn hydrargyricum  
bisulfbbasicum , dla wyrażenia związku z j e ­
dnego stosunku nadsolnika i dwóch nadsiar- 
czyka merkuryalnego złożonego.

21) W  solach am phigeniorutn, czyli do 
familii drugiej odniesionych, zbytek kwasu 
wyraża się przez zlanie w  jedno imion ro­
dzajowych z liczboweini: sesgu i, b i,  tri, 
( ju a d r i...: co oraz pokazuje, o ile się wię­
cej kwasu znajduje w n a d so l i ,  niżeli go jes t  
w  związku nasyconym. N. p. bisulfus kali­
cus , sesauicarbonas n a tr icn s , guadroxalas  
ka licus , bisulfotvolframias v. bisulfotunstas 
ka licus,  bisulfomolybdas ka licus, bisulfoar- 
senias kalicus i t .  n.

Gdy zaś w  niniejszych solach znajduje 
się zbytek zasady, a za tem , miasto jednego 
stosunku, półtora , d w a ,  trzy, cztery i t. d.; 
w ó w c z a s  liczby sesg u i, b i ,  t r i . . .  spajają 
się z przymiotnikiem wziętym od imienia za­
sady solnej i mówi s ię : acetas sesguieupri- 
cus,  acetas bicupricus, acetas tricupricus, 
nitris auadriplum bicus, n itras sexpluinbicus, 
sulfarsenias sesauikalicus, sulfatelluras tri- 
liydrargyrosus , sulfatelluras trihydrargyri- 
cus i t. p.
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Nomenklatura soli ammonioivych 
i ammoniakalnych.

22) Ammoniak uważa po dziśdzień.B e r ­
z e l i u s  za prawdziwe alkali, zwłaszcza, że 
jego sole symetryczne s ą , czyli jcdnoksztalt- 
ne (isomorphia) , z potaźowemi: dla wytłu­
maczenia zaś sposobu powstawania amalga­
matu ammoniakalnego, metali ammonium po­
czytuje za połączenie alkali lotnego z wodo- 
rodcm, odpowiadające 34 częściom pierwsze­
go a 2 ostatniego (§ 8). W  tern rozumieniu, 
do zamiany pojedynczego stosunku ammo- 
niaku w metali ammonium, tyle właśnie po­
trzeba wodorodu, ileby go użyć wypadało 
do nasycenia wszystkiego kwasorodu przy 
pojedynczych stosunkach niedokwasów po- 
tassu , sodu, barytu, wapnianu i t .  p. zawar­
tego , i do ich przywiedzenia: a co za tćm 
idzie, takiej obfitości wodorodu potrzebuje 
ammoniak na przeobrażenie się ' w  metali, 
jaka się w  soli ammoniaćkiej przy kwa­
sic wodosolnyin, w wodojodanie ammoniakal- 
nym przy kwasie wodojodowym i t. n. znaj­
duje.

W yjąw szy zatem szczupłą liczbę związ­
ków animoniakn z calkowitemi kwasami 5 we 
wszystkich innych przypuszcza B e r z e -
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l i u s  pomienione alkali, m ctallizowane ko­
sztem w odorodu, lub metali ten za pośre­
dnictwem  kw asorodu ukwaszony. Kwasy 
n . p. wodorodne, w  mniemaniu te in , ilekroć 
się z ammoniakiem jednoczy, statecznie wo- 
dorodem swym przeobrażają go w  metali am­
m onium , a potem na w zór alkali stałych, 
rzetelnem u solnikow i, jodnikow i i t .  11. dają 
początek. Ile razy  zaś ammoniak łączy się 
z jakim kolwiek bądź kw asem , zamykającym 
w sobie kw asoród; tedy odtrąciwszy uw agę 
od kilku przypadków , z pod ogólnego p ra­
widła wyłamujących s ię , wszystkie inne da­
ją  początek zw iązkom , które m ają obecną 
w  sobie wodę i tak się je j trzym ają , że ró­
w no z wysuszeniem  psują się i rozkładają. 
T e  ostatnie przeto zjednoczenia dokładnie 
się z solmi zwyczajnem i zgadzają: bo w  nich 
statecznie tyle się znajduje wody, żc ta wo- 
dorodcm swym cały ammoniak do stanu mc- 
tallicznego przyw ieśdź, a kwasorodcm w nie- 
dokwas zamienić może. Stąd siarczan am- 
moniakalny, sa le tran , fosforan i t. p . , uw a­
żane powszechnie za połączenia kwasu z am- 
moniakicm i w odą; zdaniem B e r z e l i u s  a, 
lepiej się przez kwas suchy i niedokwas me- 
tallu ammonium ( oxidum  ammonicum ) , to 
je s t przez 8 0 - j - (1 6 -j-36), 1 0 8 -j-(1 6 -j-3 6 ),
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71,4 -f- (16-f- 36) w yrażają. Podobnym że try ­
bem pojmować radzi skład soli siarczystych 
(sulfasalium), selenowych (selenisalium)  i 
ziemianowych ( tellur is a lium ), ilekroć ammo- 
liiak je s t ich zasadą. Połączenia bowiem w'0- 
dorodu siarczystego, selenowego i zicmiano- 
wego z pornienior.ćni alkali, powstawać mają 
z s iark i, selenu i ziem iam i, tudzież melallu 
am monium, a zatem stanow ią: sulfuretum, 
selenielum. lub telluretinn ammonicum: p<lv 
się zaś te ostatnie jednoczą z innemi odpo- 
wiadająeemi sobie elcklro-odjcmncmi siarczy- 
kam i, sclenkami lub ziem iankam i; tedy, na 
wzór pow yższych, sułfosalia, selenisulia lub 
telłurisałia , zawiązują.

23) D la tej to przyczyny, lubośmy dotąd 
powszechnie zjednoczenia ammoniaku z kw a­
sam i, uw ażali z a so lę  wodorodne lub kwa- 
sorodne; B e r z e l i u s  atoli m iiiem a, że bez­
pośredni związek pomicnionego alkali z kwa­
sami w tedy tylko zachodzi, kiedy ciało ele­
ktryzowane odjem nie, a niezawierające w so­
bie ani w 'odorodu, ani leż wody, suchym się 
gazem ammoniackim nasyca. W  pierw szej 
zatem familii soli (salium hatogeniorum), 
których zasadą je s t ammonials w niczem nie­
zmieniony, same tylko połączenia jego z nad- 
solnikiem fosforycznym (chloriilum phospho-
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r ic u m ), solniklcm  borow ym  (ch loru lum  bo- 
ricum ) , kw asem  chloro-w ęglow ym  (oxyclilo- 
ridurn carbon icum ), jo d y n ą  (jodium ) , ga­
zem  iluoro-borow yin  (fluoridutn boricum ), 
gazem  fluoro-krzcm iennym  (fluoridutn silici- 
cutn) i sinniklem  (cyanogenium  v . n itre  tum  
carbonicum ),  m ieści. D o drugiej fam ilii (sa- 
lium  amphigeniorutn) odnosi sole podkw asu  
siarczanego i kw asu  w ę g lo w e g o : bo te  dw a 
ty lko  kw asy z suchym  gazem  am m oniackim  
jednoczyć ' się m ogą. O w szem  podsiarczan  
(m itfas am m oniacalis) i  w ęglan  (carbonas am- 
m on iaca lis), pó ty  się w  pom ienionym  stan ie 
u trzym ują , póki się  nie zetkną z w odą: w p rz e -  
ciw nyin  raz ie  stan  ten  natychm iast tracą  i 
p rze istacza ją  się w  sole n iedokw asu  ainmo- 
n iakalnego . W re s z c ie ,  do rzęd u  soli s ia r­
czystych (s itlfo sa liu m ) , k tó rym  am m oniak 
całkow ity  za zasadę slu źy , należeć m a po łą­
czenie je g o  z siarczykiem  w ęglow ym  (sulfi- 
dum  carbonicum ) i  siarczykiem  arsen iko- 
w-ym (sulfuluni arsen icosu tn ): te  bow iem  
zw iązk i w y łączną sposobność napaw an ia  się  
suchym  gazem  am m oniackim  posiadają. D la  
tć jto  oraz p rzyczyny  B e r z e l i u s  so le , k tó ­
ry ch  zasadą je s t  am m onium  m etali i alkali, 
am m oniakiem  z w a n e , ro zró żn ia  pod  im ie­
niem  soli am m oniow ych  (salium  ammonico-
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n im )  i Soli am m oniakalnycli (sa litim  nmmo- 
niacaliuin).

24) Następne przykłady sposób nazyw a­
nia pomicnionych soli objaśnią:

Sole ammoniowe 
(salin  am m onica). 

F am il ia  i sza. S alia halogeniorurn.
Flu o re tu m  am m onicum  (hydro­

li u ;»s ammoniiie)
— —- acidmn (supei-hy-

drofluas am m o ­
niae)

—  —  basicum (sub-hy-
diofluas amino- 
iiiae )

—  borleo-aminonicum (fluo-
boras ammoniae)

— sil icio-arnmonicum (fluo
siłicias aminouine)

— co lumbico-ammonicum v.
tan ta l ico-am m onicum )

— titanic o-a  m rn o nic ljwn. 
cl iloretuin am m onicum  (sal am -

moiiiacum)

Sole ammoniakalnc 
(salin  am m oniacalia). 

F am il ia  isza. Saliahalogeniorum •

Lrom etum  am m onicum  (hydro- 
bromas ammoniae)  

jode tum  ainmonicum (hydtojo-  
das ammoniae) 

hijodetum amm onicum  (Iiydro- 
jodas arnm. jodicus) 

cyanetum am m onicum  (hydrocya- 
nas ammoniae)

F luo-bove tum  ammoniacale 

lluo-silicietum ammoniacale

ch loro-pbospboretuni ammonia­
cale

chloro-bore tum  ammoniacale 
ch loroxy-ca ibure tum  ammonia* 

cale

jodetum ammoniacale

cyanetum ammoniacale
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s u l fo c y a n e tu m  a m m o n ic u m  (liy-  

d io s u l fo cy au as  a m m oniac)

F a m i l i a  2 g a .  Salia am phigenio- 
rutn.

i .  oxysalia am m onita:
Snlfas  a m m o u ic u s  (sulfas a rn ino -  

niae)
Lis u l  fas a m m o n ic u s  (super-su lfas  

a m m o u ia e l  
sulfis a m m o n ic u s  (sulfis am m o n iac  

cryslal lis .)
L jposu l f i s  a m m o n ic u s  
li it ras  a m m o n ic u s  
n i t r i s  a m m o n ic u s  
ch lo ras  a m m o n ic u s  
jo das  a m m o n ic u s  
sc len i is  a m m o n ic u s  
b ise len i i s  a m m o n ic u s  
quad r ise len i is  a m m o n ic u s  
p h o s p h a s  a m m o n ic u s  
Id i p  h o sp h  a s a  in m o n ie  u s 
ph o sp h as  a m m o n ic u s  basicus  
p iiosph is  a m m o n ic u s  
liypophosph is  a m m o n ic u s  
sesqu icavbouas  a m m o n ic u s  
L ica rbonas  a m m o n ic u s

bo ra s  a m m o n ic u s  
b ib o ra s  a m m o n ic u s  
b o ra s  s e squ iam m onic i i s  
arsen ias  a m m o u icu s  
b in rseuia s  a m m o n ic u s  
arsenias  a m m o n ic u s  basicus 
arsenii s  a m m o n ic u s  
si licias  a m m o n ic u s  
auras  a m m o n ic u s  (a u fu in  fu lm i  

u ans) 
oxa las  a m m o n ic u s  
b ioxa las  a m m o u ic u s  
acetas a m m o n ic u s  

Poczet nowy . N . 17*

F a m il ia  2ga. Salia amphigenio-* 
rum.

. oxysalia amm oniacalia:

S ulfis  am m o n iaca lis

c a rb o n as  am m o n ia ca lis
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tartvas am m onicus 
b itartras am m onicus 
pyrotnrtras am m onicus 
cilras am m onicus 
form as am m onicus 
cyanis am m onicus i t. d.

2 . su lfo sa lia  am m onica :

sulfocarbonas am m onicus 
sulfoarsenias v. sulfarsenias am ­

m onicus 
— sesquiam m onicus 

b isulfoarsenias am m onicus 
sulfoarseniis v. sulfarseniis am m o - 

nicus
byposulfoarseniis v. hyposulfarse- 

niis am m onicus 
su lfom olybdas am m onicus 
bypersulfom olybdas am m onicus 
su lfotunstas am m onicus 
su lfo telluras triam m onicus

3 .se len isa lia  am m onica  11,0 tych - 3. sc len isa lia  am m oniac a lia ]  nie 
>.czns nio

2 . su lfo sa lia  a m m o n ia ca lia : 

sulfocarbonas am m oniacalis

sulfoarseniis y. sulfarseniis am rao- 
niacalis

z n a ­
jome.4. te llu n sa h a  am m onica  J opisanej'^* te llurisa lia  am m oniacaliaJ

N om en kla tu ra  soli podw ójnych .

25) Im iona podw ójnych soli (saliu m  du - 
plicium )  składają się  zw ykle z imion soli p o­
jedynczych  , a B e r z e l i u s  w  nomenklaturze 
s w e j , gdziekolw iek bez obrazy ucha uczy­
nić to m o że , na pićrwszćm  m iejscu kładzie 
s ó l ,  której zasada w  słabszym  stopniu e le­
ktryzowana dodatnie. L ecz tu w iele szcze­
gólnych zdarzyć się  m oże przypadków . A  n a ­
p rzó d :  jedno i to samo ciało elektro-odje-
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m nc m oże nasycać dokładnie dw ie ró żn o ro ­
dne zasady , czy li dw a ciała  e lek tro -dodatne , 
i  w ted y  m ów i s i ę : c liloretum  p la tin ico -iia tri- 
curn, ch lo retum  ir id o so -ka licu m ,  cliloretum. 
ir id ico -ka licum , flu o re tu m  borico-p lum bicum , 
fh io re tu m  silic io -am m onicum  } flu o re tu m  co- 
lum bico-ka licum  v . ta n ta lico -ka licu m , flu o re ­
tu m  tita n ico -ka licu m , cyanetum  ferroso -ka -  
l ic u m , cyanetum  fe rr ic o -k a lic u m ,  i podo­
bn ież  ; su lfa s  a lu tn in ico-ka licus  (a łun  po tażo­
w y ) ,  su lfa s  a lum in ico -am m onicus  (a łu n  ani- 
m o n iak a ln y ), su lfa s  fe rroso -ka licus  (a łun  Igo 
n iedokw asu  że la za ), su lfa s  fe rr ico -ka licu s  
(a łun  2g° n ied . żelaza) , su lfa s  cuprico-cobal- 
t ic u s , phosphas am m onico-na tricus (sa l fu s i-  
bile u rinae ) , pliosphas am m onico-lith icus , 
o xa la s cu p r ico -n a tricu s,  ta r  tra s  am m onico- 
k a lic u s , su lfo a rsen ia s v . su lfa rsen ia s  m ayne-  
sico-am m onicus  i t. n . P o w tó r e : je d n a  za ­
sada m oże bydź po łączona ze dw om a różno- 
rodnein i k w asa m i, a lb o , co toż  sam o je s t  
w  te o ry i B c r z e l i u s a ,  ciało elek tro -dodatne 
m oże bydż nasycone dw om a innem i clektry- 
zow anem i od jem nie . P o trze c ie :  m ogą bydź 
w za jem  skom binow ane dw ie sole o ró żnych  
kw asach  i rożnych  zasadach* O sta tn ie  dw a 
rodzaje  soli trudno  k ró tk ic m i, n iep rzyk re in i
dla ucha i sk ład  ściśle m alującem i oddadź

6 *
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imionami* Połączenie jednak fluorku i sol- 
nika barytu, lub o łow iu , zowie s ię : chloro- 
fluoretum  baryticum , chloro-fluoretum  p lum - 
bicum. Mówi się ta k ż e : cliloretum et car- 
bonas p lum bicus , n itras et cobaltas ammo- 
n ic u s ,  su lfas natricus cum borate m aynesi- 
c o , b itartras halicus et boras ammonicus 
i  t. n . Lecz źe tego rodzaju zw iązków  mało 
jeszcze znam y; gdziekolwiek m ożna przeto , 
im ionami się potocznej mowy w yrażają.

26) Zdarzają się w reszcie podw ójne zw iąz­
k i , o których m ow a, zamykające w  sobie je - 
dnę albo obiedwie so le , przesycone kyvasein 
lub zasadą. T ę  ostatnią różnicę jeszcze tru ­
dniej oddadź w  nazw iskach , i , w tedy tylko 
jakożkolw iek zaradzić temu m ożna, kiedy 
sole składające z jednego i tegoż samego po­
w stają  k w asu5 n . p. cliloretum ammonicum  
biplatin icum , fluoretum  kalicum  triboricum , 
fluoretum  natricum  bisilicicum , sulfas kalicus 
bialum inicus ,  sulfas kalicus tr ia lum inicus, 
sulfas kalicus sexa lum in icus ,  sulfas aryen- 
ticus biamrhoniacalis, su lfas cupricus biam- 
m onicus (cuprum  am m oniacale),  n itras am ­
m onicus b ihydraryyricus, n itras ammonicus 
tr ih yd ra ryyr icu s ,  nitras ammonicus ijuadri- 
hydraryyricus, sulfarsenias natrico-am m oni- 
eus sesfjuibasicus i t. n.



Reszta mvag nad poivyiszq nomenklaturą.

27) Pominąwszy kilka nowo wprowadzo­
nych imion, z zasad teorvi elektro-cliemicznej 
lub nowego sposobu pojmowania niektórych 
związków wypływających, z resztą wyłożo­
na tu terminologia dosyć się zgadza z tą, 
jakiej dziś powszechnie używają chemicy. 
B e r z e l i u s  nawet trzyma się ściśle języka 
w  roku 1787 przez G u y t o n a - M o r v e a u ,  
L a v o i s i e r ,  B c r t l i o l l e t a  i F o u r c r o y  
ustanowionego, i zasłużoną oddaje mu po­
chwałę , jakkolwiek z postępem nauki wiele 
odkryto w nim niedostatków. Nie możemy 
atoli przyjąć rozróżnienia związków, które 
sulfidutn, chloridum, jodidum  i t. p. mia­
nu je, od innych, przy których dawne zosta­
wia nazwanie : ho do tychczas różnica ciał co 
do stanu ich elektro-chemicznego, nader je ­
szcze znacznego potrzebuje rozwinięcia, aby 
na niej w  tworzeniu nazwisk fundować się 
można. Nic możemy się zgodzić na sposób 
pojmowania metallu ammonium i jego nic- 
dokwasu, a razem wszystkich soli, według 
mniemania tego przekształconych : jest to bo­
wiem wyprzedzać naukę i leltce ważyć świa­
dectwo ścisłych doświadczeń, któremi powo­
dowany sam B e r z e l i u s  tak świetną zje-
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dnał sobie chwałę. Niezupełnie nawet poj­
mujemy wpływ wody na stan związków che­
micznych , gdzie ona na przemian już rolę 
kw asu, już zasady wygrywa. Chętnicbyśmy 
owszem tej dwuznaczności wodzie i innym, 
do tejże kategoryi policzonym ciałom, od­
mówili.

Użycie przymiotnika odmicuuego zakoń­
czenia , na rozróżnienie stanu ukwaszenia 
c ia ł, jest bez wątpienia korzystne. Tracimy 
w  niem wprawdzie na dokładności: ho nie 
wyrażamy stopnia oxydacyi w liczbach sto­
sunkowych ; z drugiej atoli strony skracamy 
imiona niedokwasów i soli, i przyrostkami 
nie obarczamy imienia rodzajowego, mówiąc: 
oxidum cuprosuni i eupricum , zamiast pro- 
toxidum  i deutoxidum cupri, sulfas hydrar- 
yyrosus i sulfas hydrargyricus,  zamiast pro- 
tosulfas i deutosulfas hydraryyri. Nadto, po 
wprowadzeniu odmiennego zakończenia do na­
zwisk soli, proto i deuto użyte hydź mogą na 
zaspokojenie dalszych potrzeb nomenklatury. 
Imiona liczbowe łacińskie : bi, tr i, (juadri... 
nazbyt, jak się zdaje, wysławia B e r z e l i u s ,  
a greckie: deuto, trito , tetra... potępia: bo 
równie dokładnie oddadź można bioxidum  
plumbi przez deutoxidum plum bi, trioxidum  
kalii przez tritoxidum kalii,  (juadrioxalas
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przez telra-oxalus  i t .  d . , zw łaszcza, żc 
w  niektórych nazwiskach pomieniony chemik 
Częstokroć sam się tcm i ostatniemi raczej po­
sługuje. W szelako brak dogodnego term i­
n u  greckiego na zastąpienie sest/ui (półtora), 
doradzałby w prow adzenie tego ostatniego, 
dla jego krótkości, w espół z całym szeregiem  
liczb łacińskich. P rzyim ki greckie hypo  i  
h y p e r , łacińskie sub i su p er, oddawna są 
znajome w terminologii, chemicznej 5 znacze­
nie w szak że , jak ie  do nich przyw iązał B e r ­
z e l i u s ,  korzystnie mogłoby bydź użyte.

Co się tycze sposobu uw ażania so li, tru ­
dno się na w szystkie chemika tego założenia 
zgodzić. Przekonani bowiem jesteśm y, że 
sole z kwasów wodorodnych i niedokwasów 
m etallicznych złożone, m ają byt rzeczyw isty 
w  n a tu rze , a w  szczególnych przypadkach 
łatw o je  naw et od soln ików , jodników  i t .  p . 
rozróżnić. Całą w ięc familiją so li, k tórą  
B e r z e l i u s  pod imieniem saliurn haloyenio- 
ru m  za ją ł, i za zw iązki solne rzędu ls °  u- 
w aża ; bezstronność i  zachowanie dobrego 
w  nauce porządku odrzucić ra d z ą , a nato­
m iast potrzeba zostawić im iona: hydrochlo- 
ra te s , hydrobrom ates , hydrojodates i t .  p- 
1)woisfość w  zakończeniu nazw isk solnych 
nie małą do tego pow inna bydź nam  pobud-
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k ą , zw łaszcza, źe sama definicja soli wiele- 
b y  na tćj ucierpiała odmianie. Mimo całego 
bowiem wr teoryi elektro-chemicznej zamiło­
w an ia , uformować je j niepodobna.

Zostaje zwrócić uw agę naszę na famiłiją 
so li, pod imieniem salium amphigeniorum  
zajętych.

28) W  pierw iastkow ej nomenklaturze sy­
stematycznej za sól uważane było wszystko, 
cokolwiek pow staw ało ze zjednoczenia kw a­
su  z niedokwasem metallicznym , alkali lub 
ziemią, Poznanie składu dwu ostatnięh ro ­
dzajów  zasad , dokonane w  roku 1807 przez 
O . D a v y ,  definicyą pow yższą znacznie spro­
s tow ało , a zmieniony sposób uważania kw a­
sów  w odorodnycli, do tćjże familii zw iąz­
ków  w prow adził wodosolany, w odojodany, 
w odosiarczany i t. n . O dtąd wyobrażenie 
soli zdawało się bydź usta lone , i w  ostatnich 
tylko czasach zgodzono się odnieść do rzędu 
zasad so lnych , alkali ro ś lin n e : opiow e, kul-, 
czybow e, chinowe i t .  p. B e r z e l i u s  w szela­
ko, jakeśm y w idzieli (§ 14 i 10), rozdziela sole 
ze dwu ciał złożonych pow stające, na cztery 
rzędy, to jes t: oxysalia , sulfosalia, selenisalia 
i  tellurisalia. P ierw sze, dwa ciała ukwaszone, 
d ru g ie , dwa siarczykl, trz ec ie , dwa selenki, 
osta tn ie , dwa ziemianki zamykać w  sobie
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pow inny. Jak  zaś w  upowszechnionej no­
menklaturze istotnym dla każdej soli w arun­
kiem jest obecność kwasu i zasady, tak po­
dobnież B e r z e l i u s  przyjm uje w nicli ciało 
clektro-odjem ne, kwasowi odpowiadające, to 
je s t:  acidum , su lfidum , selenidum  lub teilu- 
r id u m ,  i ciało elektryzowane dodatnie, czyli 
zastępujące miejsce zasady, które oxidim i, 
su lfu re tu m , selenietum  albo telluretum  zo­
w ie. O w szem , nazw iska soli tych formuje 
na w zór anti-flogistycznej terminologii, i, jak  
połączenie kwasu molibdenowego z niedo- 
kwasein po tassu , czyli molibdan potażu , zo­
w ie się m olybdas lub oxym olybdas kalicus^ 
tak też podw ójny siarczyli molibdenu i po­
tassu (su lfuretum  molybdaeno-kalicum) mia­
nuje sulfomolybdas ka licus, selenek molib- 
deno-potassowy (selenietum  molybdaeno-ka- 
licum ) ,  selenimolybdas ka licu s , ziemianek
m olibdeno-potassowy^e/htretwm m ofyói/aeno-
ka licum ), teUurimalybdas kalicus. Zmiana 
ta ,  tycząca się związków rzędu 2.8°, jako 
na doświadczeniach w sp arta , mogłaby bydź 
p rzy ję ta , zw łaszcza, że kwasoród nie ma pe­
w nie wyłączonego przyw ileju tw orzenia soli, 
jak  mu ju ż  odjęto przyw ilej kwaszenia. Po- 
trzebaby tylko dokładniejszego całej tej nauki 
rozw inięcia i bliższego zastosowania je j do
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podw ójnych selenków i ziemianków. Przy- 
jąw szy  atoli now y ten sposób pojm owania 
składu zw iązków  drugiego rzęd u , z kwaso- 
ro d u , s iark i, selenu lub ziemianu pow stają­
cy ch , trudno się jeszcze zgodzie , aby do 
czterech tych szeregów cały zbiór soli miał 
bydź ograniczony. Nie masz bowiem przy­
czyny, czeinuby inne podw ójne zjednocze­
n ia , a nade wszystko podw ójne sołn iki, jo - 
d n ik i, fluorki i t. p . m iały bydź w yjątkiem , 
gdy je  do rzędu pojedynczych so li, trybem  
dwoistych siarczyków , selenków lub zie- 
mianków  policzyćby należało. Taki p rzynaj­
m niej sposób uw ażania ich w ypada z do­
świadczeń B o n s d o r f f a ,  który sposobność 
wzajem nego nasycania się i zobojętniania ści- 
słemi w n ich  okazał doświadczeniami. A t a k ,  
gdybyśmy się kiedykolwiek na w yobrażenie 
s o li , przez chemika stockholmskiego po­
d an e , zgodzić mieli 5 tedybyśm y je  rozcią­
gnęli na w szystkie połączenia ciał złożo­
nych rzędu Ig o , i ,  na w zór pow yższych, oso­
bne poform owalibyśm y szeregi z soli fluoro- 
wych (fluor is a lia ), chlorow ych (chlorosalia), 
bromowych (bromosalia) i t. n. Tym  cza­
sem trzym ając się teg o , co powszechnie 
przyjętem  i w  użycie wprowadzonem  zosta­
ło ,  a je s t dla każdego jasne  i zrozum iałe: nic
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uganiając się skw apliw ie za now ością; ze­
brane przez B e r z e l i u s  a fa k tu ,  potl im ie­
niem dwoistych siarczyków , selenków i zie- 
m ianków , a zw iązki B o n s d o r t f a  pod imie­
niem  solników , brom ków i jodm kow  po­
dw ójnych zajmujemy.

o  z n a k a c h

u ży ty c h  przez. B e r z e l i u s  a do w y ra że n ia  
c ia ł p ro s tych  i  z ło ż o n y c h , ja k o  te ż  do 

u k ła d a n ia  ich  w e w z o ry  chem iczne.

29) W szelkie połączenia, tak ciał p ro ­
s ty ch , jako tcź złożonych, zachodzą pomię­
dzy stałem i ich ilościam i, które się sto su n ka ­
m i chem icznem i (ra tiones chernicae) zowią i, 
z m niejszą łub w iększą ścisłością, oddane 
są przez liczby. Gdybyśmy więc stosunki 
w szystkich ciał prostych w yrazili przez litery , 
podstaw iw szy je  zamiast liczb , a następnie, 
tak je  po parze łączy li, ja k  się w kombi- 
nacyach zdarzają; moglibyśmy tern samćm 
w szystkie połączenia pod skróconą w ystaw ie 
postacią. Owoź na tym  fundamencie opiera 
się cała teorya znaków użytych przez B e r-
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z c l i u s  a do znaczenia cial prostych i związ­
ków wszelkiego rzędu. Źe zaś w tej mie­
rze wszystko od nacechowania pierwiastków) 
czyli ciał prostych , zawisło : bo te w kaźdćj 
koiubinacyi znajdować się muszą 5 na tej 
przeto zasadzie, pomieniony chemik, stosunki 
ich oddaje przez litery początkowe nazwisk 
łacińskiej nomenklatury, a wtedy tylko spaja 
je z następującą, kiedy dwa lub więcej ciat 
prostych jednostajną mają początkową literę, 
n. p. carbonium , chlorium, chromium, cu­
prum , cobaltum. W ów czas, pojedynczą li­
terą znamionuje ciało nieinetalliczne; we 
wszystkich zaś innych przydaje do niej pier­
wszą z liter następnych, która je najdokła­
dniej rozróżnia; znacząc carbonium przez C, 
chlorium przez C l, chromium przez Cr, cu­
prum  przez Cu , cobaltum przez Co.

30) W  następnej tablicy pomieszczone są 
znaki wszystkich ciał prostych, przez B er- 
z e l i u s a  podane, wespół z wartością ich 
odniesioną do wodorodu:

O — oxygeniuin — 16,026
S — sulfur — 32,239
N — nitrogeniura — 28,372
F — fluoriuin — 37,470
Cl — chlorium — 70,940
Br — bromium — 156,784
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J — j odium — 253,133
Sc — selenium — 79,262

1* .— phosphorus _  31,434
As .— arsenicum — 75,330

Cr — chromium — 56,382

Y — vanadium — 137,156
Mo — molybdacnum —  95,920

W — wolframium (tunstenum)— 189,o90
B — borium _  21,828

C — carbonium — 12,240

Sb — stibium — 129,244

Te — tellurium —jah stibium

T a — tantalium (columbium) —  184,896

T i — titanium _  48,664

Si — silicium —  44,442

H — hydrogcnium — 1,000
Au — aiirum — 398,416
Os — osmium — 199,444

Ir — iridium — 197,682
P t — platinum —jals iridium

R — rhodium —  104,392
Pd -— palladium — 106,718

% — hydrargyrum — 405,724
Ag — argentum — 216,610
Cu — cuprum — 126,828
U — uranium — 434,526
Bi -— bismutlium — 213,208
Su — stannum — 117,840
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Pb — plumbum — 207,458
Cd — cadmium — 111,666
Co — cobaltum — 59,136
Ni — niccolum — 59,244
Fe — ferru m — 54,362
Zn — zincum — 64,622
M — manganesium — 55,432
Ce — cerium — 92,102
T h  -—thorium — 119,292
Z r — zirconium — 67,524
A1 — aluminium — 27,432
Y  — yttrium — 64,508
G v. Be — glucinium v. beryllium— 53,088
Mg- — magnesium ' — 25,378
Ca — calcium — 41,030
Sr — strontium — 87,708
Ba — barium — 137,326
L — lithium .— 12,880
Na — natrium (sodium) — 46,620
K — kalium (potassium) — 78,514.

31) W  połączeniach rzędu Igo, prostemu 
stosunkowi jednego pierwiastku zawsze nie­
mal odpowiada , albo pojedynczy także dru­
giego , albo podwójny, potrójny i t .  n. Po­
wyższe przeto litery, położone ze współczyn­
nikiem (eoefjtciens) 2, 3, 4 . . .  i spojone zna­
kiem dodawania algebi-aicznego, wszystkie te 
związki pod krótszą wystawieby mogły po-
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stacią. Zwykle zaś w  w yrażeniach swycli 
B e r z e l i u s  na pierw szćm  miejscu kładzie 
ciaia zasadow e, czyli elektryzow ane doda­
tn ie , i w odę n . p . oddaje przez 2 H - ^ - 0 ,  
kw as siarczany przez S -j-3  0 ,  podkwas siar­
czany przez S - ^ 2 0 ,  dokwas siarczany przez 
2 S -J -5  0  i t. n . D la zwięźlejszego atoli w y­
stawienia poinienionych w y rażeń , zw łaszcza 
w  kombinacyach barziej złożonych, liczby 
pokazujące, ile razy  stosunek danego p ier­
w iastku je s t pow tórzony, kładzie ze strony 
praw ej w  kształcie w ykładnika (exponens), 
pisząc pow yższe związki ta k : H 2 0 ,  S O 3, 
S O 2, S 2O s . Pam iętać źaś po trzeba , źe 
w  tym ostatnim sposobie znaczenia w ykła­
dnik pow tarza liczbę stosunków tego tylko 
pierw iastku, nad którym je s t napisany, a na­
stępnie , gdyby w ypadła potrzeba w yrażenia 
kilku stosunków j tedy odpowiadającą im li­
czbę należałoby położyć jako w spółczynnik 
i uważać za spólny m nożnik w szystkich, po 
nim  następujących znaków. I  ta k , dw a, 
trzy , cztery i t. d. stosunki w ody, kw asu, 
podkw asu i dokwasu siarczanego, w yrażają 
się przez 2 H 2 0 , 3SO %  4SO %  5 S 20 5. . . ,  
co znaczy 2 ( 2 H + 0 ) ,  3 (S - f3  0 ) ,  4 ( S - f 2 0 ) ,  
5 (2 S -4-5 O) i t. n.

32) Z tego oraz w ypada, źe w  połączę-
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ńiach 2g° rzęd u , w yrażenia obojga ciał zło ­
żonych rzędu lg °  dosyć jest znakiem doda­
w ania ( + )  sp o ić , ażeby mieć w zór całkow i­
tego zw iązku. Siarczan n . p. o ło w iu , w yra­
zić można przez Pb O -{ -S O 3, salctran ży w e­
go srebra prosty przez H g G - { - N 0 5,nadkw a- 
szony przez H g O 2- | - 2 N 0 5 i t. n . W  szcze­
gólnych tylko przypadkach, a m ianow icie w te­
dy, kiedy pojedynczemu stosunkowi jednego  
pierwiastku odpowiada półtora łub póllrzecia  
d ru giego , polrzebaby używ ać w ykładników  
i  w spółczynników  ułoinkow ych, i ,  siarczan  
11. p żelaza nadkwaszony potrzebaby w yra­
zić przez F e  O I -{- 4 SO  3, dosiarczan baryty  
przez B a O -j -S O | i  t. n. O w oż dla spro­
stowania w yrażeń ty c h , albo się podwajają  
w szystk ie stosunki cząstkowe i zam iast 1: l i ,
1 : 2 i  kładzie się 2  : 3 ,  2 : 5 ,  przez co po- 

V w y ższe  sole lakby się p isały: F e ' -0 3- { - 3 S 0 3,
2  Ba O -{- S * O 5, —  alb o , sposobem  B e r  ż e ­
l i  u s a ,  w prow adza się  now'y znak na w y ­
rażenie stosunku podw ójnego jakiegokolwiek  
bądź pierwiastku. Znakiem tym jest litera 
w  kierunku poziom ym  przekreślona. A  że u ży­
cie jćj uwalnia od pisania w ykładników : bo 
F e  znaczy tyleż co F e 2, S  tyleż co S 2 i t. n .; 
w zorem  przeto niedokwasu 2g° żelaza będzie 
F e  O 3, zamiast F e  0 |  lub F e 2 O 3, siarczanu
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zaś nadkw aszoncgo żelaza F e O 3 -f- 3 SCM. 
P o d o b n y m źe trvbcm  n iedokw as 2 §i m anganeztt 
w y ra ża  się p rzez M O 3, sa le tran  jego  przeZ 
M O 3 - j-  3 N O 5, dokw as sia rczany  p rzez  & 0 5, 
dosiarczan  bary ty  p rzez  S B a O - f - S t P  i t .  iii

33) N akon iec , pon iew aż w y rażen ia  te 
av solach dw oistych  jc szczeb y  by ły  n azb y t 
d łu g ie ; B e r z e l i u s  p rze to  now ym  w ym y­
słem  barziej j c  skraca. Jak o ż  w szystk ie  sole 
po jedyncze, do fam ilii saliutn am phigeniorum  
po liczone , w ed ług  zasad podanej te o ry i , w  o- 
})ojgli sk ładających p ierw iastkach  albo zam y­
k a ją  k w aso ró d , albo s ia rk ę , albo se le n , albo 
nareszc ie  ziem ian. B ó żn a  ty lko  b y w a w  n ieb  
ilość stosunków  pom icnionycli isto t. T ę  liczbę 
sto sunków , w  solacb kw asorodnych  (in  oxy- 
salibus) , oddaje pom icniony chem ik p rzez  ty ­
le ż  kropek  ( • ) ,  w  sia rczystych  (in  sulfosa- 
libus) p rzez  takąż liczbę p rzecinków  ( i ) ,  w  se­
lenow ych (hi selen isalibus) za pom ocą lasek 
poziom ych ( - ) ,  nakoniec w  ziem ianow ych 
(in  te liiirisa libus) k rzyżykam i (+ ) ,  nad zna­
kiem  ciała p rostego p o ło żo n em i, —■ w ielo ­
k ro tną  zaś liczbę stosunków , bądź ciała clek- 
tro-dodatnego , bądź elek tro-odjem nego, czy li 
zasady  i k w a su , oddaje za pom ocą w y k ła ­
dnika do zw yczajnego  lub  przekreślonego , 
to  je s t  p o d w ó jn eg o , znaku p rzyw iązanego .

P oczet nowy . K. 1 7 . 7
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W  tem rozumieniu wszystkie powyższe przy­
kłady związków I g o  i 2 g o  rzędu, tak się wy- 
razają: woda przez H , kwas siarczany przez 
§ ,  podkwas przez Ś , dokwas przez & , nie- 
dokwas lszy ołowiu przez P b , niedokwas 1. 
żywego srebra przez H g, niedokwas 2gi te­
goż metallu przez H g , kwas saletrowy przez 
N , 2g» niedokwas żelaza przez F ,  baryta 

przez B a, niedokwas 2g’> manganezu przez 

5*5 — podwójne ich stosunki oddają się przez 
g», g», £ 2, Pb2, Hg*, Hg2,Ń 2, j?2, 

B aJ, l i i 25— potrójne przez H3, S 3, S 3,
P b3 i t .  n. Pojedynczy stosunek siarczanu 
ołowiu wyraża się przez Pb S , sałetranu ży­
wego srebra prostego przez H g Ń , nadkwa- 
szonego przez H g N 2, siarczanu nadkwaszo- 
nego żelaza przez Fe S 3, dosiarczanu bary­
ty przez Ba2 •&, sałetranu nadkwaszonego 
manganezu przez M N*. tymże sposobie 
znaczenia, ałun krystallizowany potrzebaby 
wyrazić przez K S -f- Al Ś 3 -f-H 24.

Podobnymźe trybem znaczą się sole siar-

(

\
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czyste, selenowe i ziemianowe. Można bo-
»

wiem su lfuretum  halicum  oddadź przez K ,
T

selenietum  przez K , telluretam  przez K , sul-
tł)

fidum molybdicum  przez Mo, selenidum  przez
+++

M o, telluridum  przez Mo 5 a następnie : 

molybdas kalicus w yrazić się może przez KMo, 

sulfomolybdas ka licus— —  — —  K M o, 

selenimolybdas kalicus----------  —  —■ K M o,
+ +++

tellurimolybdas kalicus — — K M o.

7 *
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K A T A N A - E T N A .

J eżeli cokolwiek może dadz wyobrażenie
0 p rzyw iązan iu , jakie ma człowiek do swo­
je j ziemi rodzinnej , która popioły przodków 
jego  pok ry w a, o jego  m ęztwie i w ytrw ało­
ści w  zapasach z niebezpieczeństwami życiu
1 własnościom jego zagrażającćm i codziennie, 
tudzież o ła tw ości, z jaką na nie zapomina, 
to  zapew ne miasto Katana. W ędrownicy 
zapew nia ją , ż c , nie pom nę, w  jakiej części 
G uyany, niektóre ludy indyjskie, w  porze 
sło tne j, zmuszone opuścić g runt zatopiony 
i  niemieszkalny, nie chcąc wynosić się z oj­
czyzny, w olą dla siebie budy na wicrzclioł-
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Isach d rzew  s ta w ia ć , w  k tó ry ch , a rodzinam i 
sw o jć m i, od dw óch  do trze ch  m iesięcy, w  ro ­
k u ,  p rzep ęd za ją . K atańczykow ie bardz ie j 

m i się  je szcze  zadziw iającćm i w y d a ją , k iedy  
u  nicli ośm dziesiąt tysięcy  m ieszkańców  ży je  
i  zasypia sp o k o jn ie , zap o m in a jąc , i* m iasto  
ic h ,  w  sam ych fundam entach  było w ielokro­

tn ie  w s t r z ą s n ę ,  i ż e , pod  sw o jćm i z w a ­
liskam i n ie raz  część znakom itą ludnośc i za- 
o rzebalo . Z pom iędzy  w ielu  p rzy k ład ó w , kto- 
rchyśm y tu  m ogli p rz y to c z y ć , dw a ty lko  
p rzy p o m n im y . W  ro k u  1669 rzeka  law y  
p o n ad  rnury  K atany  w e z b ra ła , i  najp iękn iej 
sze  w y w ró c iła  je j budow y . S tra ty  pon ie­
sione p rzez  tę  k lę sk ę , do p ięciudziesią t m i­
lionów  franków  szacow ano. W ośm dziesiąt 
la t  p o te m , w  r .  169 3 , trzęsien ie  ziem i w ra z  
z  w ybuchem  E tn y , 60,000 osób zg ładz iło . 
W czasie m ojego w  tćm  m ieście p o b y tu , 
zw aliska zrządzone p rzez  trzę s ie n ie  ziem i r .  
1 8 1 9 , je szcze  w  zupełności nap raw io n e  n ie  

były 5 Oglądałem w iele gm achów , od  góry  az 
do dołu  poszczclonych . P rz y z w y c z a je n ie  tak , 

m ieszkańców  z podobnćm i szkodam i spou-
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faliło , iz na to najm niejszego baczenia nie 
zw racają.

Klęsce to 1693 r. Katana w inna je s t swoję 
dzisiejszą okazałość; po zburzeniu praw ie zu- 
pełnem , według- nowego planu odbudowana 
została i codziennie się bardziej przyozda­
bia. Książę B is  ca  r i ,  dziad dzisiaj żyjące­
go dziedzica tej znakomitej rodziny, który 
pośw ięcił ojczyźnie swojej czas, fortunę 
niezm ierną i rzadkie ta len ta , b y ł,  iż tak rze­
k ę , nowego miasta założycielem. U łożył on 
zam iar wzniesienia ogrodu publicznego na 
rozległej p rzestrzeni ław y, która się od m ia­
sta aż ku m orzu ro zc iąg a : 400,000 franków 
na te piace w yłożono, której głównym  ce­
lem było zatrudnienie i  wyżyw ienie znako­
m itej części ludności, przez ostatnie trzę­
sienie ziemi przyw iedzionej do nędzy. Law a 
została zrów nana i przykryta ziemią roślin­
n ą , zaprowadzono plantacyc; z czego nako- 
niec, miłe przechadzki, jak  gdyby czarodziej­
ską s iłą , pow stały. A le utrzym anie tego o- 
grodu wym agałoby sunnn znakom itych, a 
książę B is  c a r  i ju ż  nic żył. P rzyrodzenie
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raz p o k o n a n e , p raw a  sw o je  odzyskało 5 * 
m iejsca, naznaczone  p rzez  n ie p ieczęcią  spu­

stoszenia , do p ierw szego  p raw ie  s tan u  p o ­
w róc iły . D eszcze ro z rząd z iły  i  un iosły  n a j­
w iększą część ziem i ro ślinne j 5 law a s ię  zc  
w szccli s tro n  ukazu je , zapow iadając tycli p rac  

n ie zm ic rn y d i osta teczne zn ikn ien ie. Ż a ło ­

w ać  n a leż y , źe sum m y, k tó re  n a  n ie  w y sy ­
p a n o , n ie  by ły  obrócone n a  dzie ła  trw a lsz e  
i  p o ż y te c z n ie jsz e , a p rze d  w szystk iem  n a  

d ro g i,  k tó ry ch  m iastu  b ra k n ie , co tru d n y m  
p rzy stęp  do n ie g o , ze  śrzodka w y sp y , sp ra- 

w u je .
R o zu m ia łb y m , że się  n ie  zn a jd u je  W ca­

łe j E u ro p ie  m uzeum  p ry w a tn e  ta k  p iękne  
i  zam o żn e , ja k  je s t  t o ,  k tó rem  w  p a łacu  
B  i s c a r  i c li oglądał. Ż ad n a  w p raw d zie  część 
je g o  nie je s t  z u p e łn a , lecz w szy stk ie  zaw ie­
ra ją  w  sobie przedm io ty  nader ciekaw e, z gu­
stem  i bacznym  w yborem  zgrom adzone . G a- 
le ry a  t a ,  do tąd  je szc ze  m a cenę n ieoszaco- 
w a n ą , chociaż s trac iła  znaczn ie  n a  sw ojej 
w a r to śc i, p rzez  obo ję tną  n iedbałość d z is ie j­

szego  k s ią żę c ia , k tó ry , ja k  p o w ia d a ją , n a
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Wagę zło ta, rzadkie medale greckie i rzym­
skie pozbywał. Znajduje się także kollekcya 
godna wielkiego baczenia, pod względem sta­
rożytności, w klasztorze 0 0 .  Benedyktynów, 
który podobny jest raczej do pałacu królew­
skiego, niż do skromnego przybytku, roz. 
myślaniu i modlitwie poświęconego. Mie­
szkają w nim dwie klassy zakonników. P ier­
w si, w liczbie dziesięciu do dwunastu, na­
leżą do rodzin bogatych i możnych, i ci żyją 
tam jak wielcy magnaci. Drudzy, w dwój­
nasób liczbę tę przewyższający, zatrudnieni 
są domową posługą, i zdaje mi się, że część 
największa duchownych obowiązków jest im 
póruczona : ale twierdzić tego nic chcę. 
Ogród klasztorny założony jest na lawie: 
starano się zwrócić moję uwagę na to , źe 
niury ogrodu tego postawione z wielką 
gruntownością, oparły się ostatnim wy­
buchom Etny, zachowując, podobno, sam 
ogród od ostatecznego zniszczenia, Potok 
bowiem lawy mury te okrążył, wbierając 
prawie równie z ich wysokością, tak , iż 
lawa zastygła tworzy teraz przedmurze po-
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tę ż n c , przeciwko nowym  w ulkanu wybu- 

clióm.
Oglądać m ożna, w  K atan ie, szczątki nie­

które starożytności, a między innem i teatr 
znajdujący się dzisiaj ju ż  pod law ą, od ośm- 
nastu do dwudziestu wieków jak  zbudowa­
n y ; zstępuje się teraz do niego po dw udzie­
stu do trzydziestu  stopniach, a ponad nim , 
jak  w  H erkulanum , w znoszą się budow y. 
Niektóre domy pryw atne zaw ierają podo­
bnież w  sobie ciekawe ru iny , k tó re , w ła­
ściciele icli z upodobaniem cudzoziemcom 
ukazu ją : we w szystkich się tu  albowiem 
w ydaje gust nader żyw y, do sztuk pięluiycli 
i nabyw ania um iejętności, a mieszkańcy się 
wiadomościami nicpospolitem i i uprzejm ą 
grzecznością odznaczają. O d czterech w ie­
ków  miasto posiada un iw ersy te t, który teraz 
mieści w  sobie w ielu prolessorów  uczonych 
i więcej niż pięciuset uczniów.

U patryw ałem , napróżno , na którym kol­
wiek z placów publicznych, posągów dwóch 
Katańczyków, Am fidom usa  i A napionii, któ­
rych S t r a b o n  z P a u z a n i a s z e m  pamięć
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nam dochowali. Podczas wybuchu E tny 
631 r .  od założenia R zym u, w tenczas, kiedy 
w szyscy inn i obywatele uciekali, unosząc 
sw oje bogactw a, ci o niczem więcej nie 
m yśleli, jak  tylko jedynie o zachowaniu ży­
cia swoich sędziw ych rodziców , i uchodzili 
z niebezpieczeństw a czcigodnem tern brze­
mieniem obciążeni. Posągi i medale ten za­
cny czyn miłości synowskiej uśw ięciły : sta­
rożytni bowiem zdawali się więcej przyw ią­
zywać wragi do nagradzania cnoty, niż do ka­
rania zb rodn i; pojm owali oni w pływ , jaki to 
w dzięczności narodowej okazanie, na m ło­
dzież w yw ierać m ogło; przetoż Rzym ianie, 
w przysionkach domów swoich zawsze praw ie 
mieścili posągi przodków  swoich tak ich , któ­
rzy  się wielkićmi dziełami w sław ili, w  tym 
ce lu , ażeby widok bohatyrów , do ich naśla­
dowania zachęcał. D ziw na je s t ,  że miasto 
Katana nie chciało uwieńczyć przez publi­
czny pomnik imión Am fidom usa  i A nap iona , 
m ężów, z których miasto pysznićby się po­
w inno ; i ciężko p o ją ć , dla czego myśl ta 
ksiąźęciu R is  c a r  i nic przyszła. Łatw o ka-
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żdy w yobrazi, iź nie mówię tu  o synie, ani 
o w nuku , którzy imie tylko i fortunę sw o­
jego  znakomitego poprzednika odziedziczyli.

Czerwca 9 , w  dniu pięknej pogody, pod­
czas niezm iernego u p a łu , przedsięw ziąłem  
odpraw ić w ędrów kę do E tn y ; w ziąw szy za­
tem przew odnika i dwa krzepkie m uły, w y­
brałem  się z Katany o godzinie czwartej po 
południu. Corocznie tysiące podróżnych, 
wszelkiego wieku i p łc i, piękny w ulkan Kam­
pan ii, praw ie zaw sze , bez niebezpieczeń­
stw a odw iedza, ale bardzo mała ich liczba 
ośmiela się na etncuski, tak , że zaledwo czte­
ry  albo pięć osób na ro b , zdoła uskutecznić 
wstępow anie na górę tru d n e , nader niebez­
pieczne , a czasami naw et zgoła niepodobne. 
D roga utorow ana, w ygodna i przyjem na pro­
w adzi do podnoźa W ezuw iusza, a za pół go­
dziny można się dostać do krateru: przeciw nie 
nie masz ani d rog i, ani ścieszki chcącemu 
dostać się na wierzchołek E tn y ; a nic w  św ię­
cie nie może sprawić wyobrażenia widoku 
śmierci i opustoszałości, jaka  na około E tny 
zalega. T rzęsienia ziemi tal. boki góry sito-
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la ta ły , ż e , za każdym krokiem , kryły nic- 
zm ierue ław y zastanawiają wędrow nika i po­
stęp  je;;-o zatrzym ują. W ezuw iusz jest w ul­
kanem w  m iniaturze ; E tua je s t zbiorem pię- 
ciudziesiąt gór wulkanicznych, ponad którenu 
panuje ten ogromny k o lo s , a je s t W liczbie 
tych nie mało w yrów nyw ającycli W ezuw iu ­
szow i. K rater tego ostatniego ma obwodu 
blizko pół m ili; krater zaś E tny , po w ybu­
chu 1G69, nad mil sześć (*) mniej nic miał. 
Nakonicc wysokość E tny , je s t kłizko cztery 
razy  większa od wyniosłości W ezuw iusza. 
W szystkie te trudności nie zraziły mię by­
najm niej ; udałem się w  p o d ró ż , z tą p rze­
zorną ostrożnością, żem się opatrzył pierw ej 
w  dwa porządne płaszcze. Około siódmej 
godziny w ieczornej dostałem .się do JSicołosi, 
małego miasteczka, o dziesięć mil od Katany, 
a blizko o dwadzieścia qd krateru leżącego. 
P o  dw ugodzinnym  odpoczynku puściłem się 
w  dalszą p o d ró ż , i , przez mil kilka znalaz­
łem jeszcze gatunek śe ieszk i, jako tako zdol-

(*) R ozum ieć tu należy m ile iran cu zk ie : lieues.
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nćj do p rze b y w a n ia : lecz, m ało pom ału , i ta 
z n ik ła , zostaw ując m iejsce n iezm iernem u 
naw a ło w i m atcryałów  p rze p a lo n y c h , k tó re  

E tn a  p rzez  ciąg ty lu  w ieków  w yzionę ła . 
W y b iw s z y  się z k ra iny  le s is te j , a  dostając 
s ię 'n a  pustą  i  ja ło w ą  , n a  śniegi i lody  n a tra ­

fiłem  : tu  m i się dało czuć zim no gw a to 
w n e ; otuliłem  się p rze to  je d n y m  z m oich pła-

szczow  •
O koło drugiej godziny  ran n e j g łód  m ię i  

zim no trap iły , i  czułem  s ię , ró w n ie  ja k  m ój 
m u ł, nad e r u trudzony . P rz ew o d n ik  w sk aza ł 
m i sch ro n ie n ie , w  m aleńkiej n iezam ieszkanęj 
b u d zie . T u m  się cokolw iek po silił i  p rze z  
godzinę w ypocząłem . O godzin ie trzec ie j 
zn o w u m się  puścił w  d ro g ę , k tó rą  aż do szó ­
stej p rzed łuża łem  pnąc się  zaw sze do gó ry . 
P rz y b y w szy  do m ie jsca , k tó re  dom em  ang iel­

skim  n a z y w a ją , zm uszony by łem  zsiąśc n a  
ziem ię. M ul m ój nie m ógł się  ju ż  trzy m ać n a  
nogach , i  b iedne byd lę  dw akroć się  ze m ną 
stoczy ło  po law ie. O d tego upadku  cały by ­
łem  po tłuczony , a zim no staw ało  się n ie  do w y ­
trzym an ia . B yłbym  w szelako d o trw ał w p rz ed -
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sięwzięcin drapania się na górę, choćby też 
piechotą, ale pogoda się zachmurzyła, i gę­
ste obłoki otoczyły wierzchołek góry. P rze­
wodnik wtenczas mi przełożył, źe się na nic 
nic przyda wstępować w yżej, albowiem, o 
stop dziesięć odległości, niceśmy już widzieć 
nie mogli. Potwierdził mi także i to , com 
już wiedział uprzednio, że kiedy mgły, po­
dobnym sposobem , otoczą boki wulkanu, wi­
szą nad nim niekiedy od dwóch do trzech 
dni, bez przerwy.

Zostawało mi jeszcze około 1,500 stop do 
drapania się w górę, a więcej dwóch godzin 
potrzeba było czasu, żeby się dostać do sa­
mego wierzchołka. Byłoby to ponieść za­
nadto wiele tru d u , dla tego, żeby nic w koń­
cu nie widzieć, i dla samej tylko pociechy 
próżnej, żebym kiedyś-mógł powiedzieć, żem 
był na wierzchołku Etny, zaniechałem więc 
tego przedsięwzięcia i zstąpiłem na dół.

W reszcie, można powziąć sobie dostate­
czne wyobrażenie o trudności, a nawet o nie­
bezpieczeństwie tego wstępowania ku krate­
ro w i, widząc przy Domu angielskim draby
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wielu mułów, z wycieńczenia, trudu i zi­
mna upadłych. Przewodnik mój opowiadał 
m i, źe przed kilką la t, pewny Anglik był 
tak lekkomyślny, że się zaprobował spuścić 
do głębi krateru. Przywiązany do lin dał 
znak zapoźno, ażeby go wyciągnięto w gó­
rę . Przewodnicy wnet go wydobyli, ale nowy 
ten E m p e d o k l e s  już był z oczadzcnia sko­
nał 5 i nie można już go było do życia przy­
wrócić.

Dnia 10, o szóstej godzinie, wieczorem 
powróciłem do Katany, po sześciu godzinach 
podróży prawie nieprzerw anej, a zbytecznie 
mordującej. Moje wycieczki, w  przeciągu 
ośmiu, do dziesięciu dni, w  Alpach berneń­
skich, co do trudności i znużenia, z tą w y­
prawą krótszą co do czasu, nie mogą bydź 
porównane. Nie radziłbym damom probować 
wstępowania na E tnę, i wątpię, czy która­
kolwiek z nieb kiedy się o to pokusiła. Co 
się tycze mężczyzn, ci dobrze zrobią, jeżeli 
zachowają dwie ostrożności, o których ja  
nie myśliłem : naprzód posłać do Nicolosi, na 
połowę drogi od krateru, muły, którycliby



potem można było użyć do w stępow ania w y­
żej , albowiem jedne i leż same zw ierzęta, 
z ciężkością całą tę  drogę odbywać zdołają, 
p o w tó re , potrzeba prow adzić umyślnie je ­
dnego m ułu obładowanego drzew em , które, 
w stąpiw szy na pew ną wyniosłość, zupełnie 
się tam nie znajduje. Pow iadano mi w  Ka­
tanie , żc dwóch czy też trzech podróżnych 
zginęło, w stępując ku kraterow i, a to z du­
szącego ciepła i lodowatego naprzem iany 
ch łodu , którego w  przeciągu kilku godzin 
doświadczyli.

(W y ją te k  z Podróży do Sycylii.)
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r o z m a i t o ś c i .

T  E A T  U I S I E M I E C K I  W W ILNIE.

W d z i e j a c h  teatru p o lsk iego  o trzy m a , za- 
p e w n e , chlubną kartkę pam iętne n iegd yś  
k w itn ien ie  scen y  dram atycznej w  W iln ie ,  
pod  kierunkiem  W o jc ie c h a  B o g u s ł a w ­
s k i e g o ,  M arcyan ny  M o r a w  s k  , M a  
cieia K a  ź y ń s k i c  g o  , a w  ostatn ich  cza  
s a c k . n a w e t , pod sterem  D ,/reh ccyi* Ł i o i o -  
w e i  która s i ę ,  przed dw od ziestą  b lizho la t, 
ZioŁ tylko, W na k ró tk o , z osob o ż y w io ­
n ych  piękną chęcią  utrzym ania lea tm  i zna  
ją cy c li się  na dram atyee, b y ła  tu •

■przez ciąg tej pom yślnej , dla sztu k i d ia  
m atycznej e p o k i,''tea tr  w ileń sk i w y ch o w a ł

Poczet nowy.-N.i7«
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w  łonie swojem i wykształcił kilku artystów , 
należących dotąd je sz c z e , do celniejszych 
ozdób sceny warszawskiej 5 obeznał P ubli­
czność z arcy-dzielarni drainatyeznemi naj­
znakomitszych w  Europie autorów $ zaszcze­
pił , rozszerzył i praw ie upow szechnił gust 
do widowisk scenicznych, ta k , źe w  w ielu 
miastach gubernskich stałe się praw ic poza- 
prow adzały te a tra : Publiczność zaś takie była 
powzięła upodobanie do tego rodzaju cywi­
lizowanej zabaw y, źe amatorskie widowiska 
sceniczne , w  oddalonych naw et punktach od 
W iln a , jak  to naprzykład na JBiałej-Rusi, 
nic były wcale jakąś nadzw yczajną rzad­
kością.

Lecz od niejakiego czasu , blask ten świe­
tny dramatyki nasze j, w  ognisku swojem , 
ciemnieć i coraz grubszą poinroką zachmu­
rzać się począł, tak dalece, iż wszelkie usi­
łow ania, napróźno podejmowane dotąd , ja ­
sności mu dawnej p rzyw rócić , ani też rdzy, 
którą zaśniedział, zetrzeć bynajmniej nie 
zdołały. Pow iedzieć wszakże, dobrą w iarą, 
nie m ożna, ażeby przyczyną tego u nas n- 
padku sceny, było zmniejszone w  niej upo­
dobanie Publiczności, albo też brak zachę­
ceń dla artystów , z je j strony. Owszem , 
rzeeby się godziło przeciw nie, że P ub li­
czność nasza, dla widowisk scenicznych na­
der je s t szczodra, i naw et niezbyt wiele, 
jak  gdzieindziej, wymagająca. Policzmy tyl­
ko, i le ,  w  przeciągu jednego ro k u , wyclio- 
dzi z je j kieszeni pieniędzy na tea tra , kon-



115

ce rta , rozmaite sz tuk i, oglądanie wędrow- 
nyeli m enażcryj, panoram atów, wszelkich 
optycznych w idow isk, czasami nawet i do­
brego niewartych słowa ktiglarslw , a znaj­
dziemy, bez ochyby, w  rezultacie, kapitał 
wystarczający na utrzym anie najlepszego 
tea tru , byleby się ten tylko pod umiejętny 
i trafny dostał kierunek.

P raw dę tej rachuby uczuł dostatecznie, 
znajomy, od lat n iew ielu , Publiczności 11- 
częszczającej na te a tr , zdalny i z dobrze 
wydoskonalonym talentem P . S z m i d t k o f l ,  
który, przez czas n ie jak i, w  kompanii miej­
scowych naszych aktorów, zaczął tu był gry* 
w a e , już  to całkowite ro le , dramatów nie­
których muzycznych w  zupełności przedsta­
w ianych , już  to pojedyncze sceny najw ięk­
szą europejską mających wziętość o p er, po- 
konyw ając, częstokroć, szczęśliwie do zadzi­
w ien ia , trudność obcego dla siebie polskiego 
języka. W idząc on opłakany upadek wileń­
skiego tea tru , podawał wielokrotnie projektu 
dźwignicnia je g o , przez zaprowadzenie tu  
opery, pod ustanowioną energiczną dyrek- 
cyą; czego wszakże z miejscowymi naszymi 
artystam i uskutecznić mu się nie udało, Z a­
wsze bowiem trudności do zwalczenia n ie­
podobne napotykano. Nie wierząc wszakże 
w  żadne niepodobieństwo przedsiębiorczy i 
pełen wynalezienia śrzodków skutecznych P . 
S z m i d t k o f l '  potrafił dokonać tego z obcy­
m i, do czego się nasi ugiąć nic m ogli, czy 
też uie chcieli.

8 *
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Przed  rokiem tedy, przeszło, ułożył sobie 
plan szczęśliwy i trafny, zrealizował abona­
ment i  nakładem tej nienader znacznej sum­
my zebrał i sprowadził tu  kompaniją akto­
rów  niemieckich, z którymi, zacząwszy od 
d. 23 Listopada zeszłego 1836 r . ,  do połowy 
wiosny teraźniejszego 1837 ro k u , dal sześć­
dziesiąt rcprezentacyj, które składały na­
stępne sztuki:

Fenella  z muzyką O b e r  a ,  w  pięciu 
aktach, wystawiona była razy jedenaście: —• 
N o rm a , z muzyką Ił c l i i  n i  e g o ,  w  dwóch 
aktach, wystawiona była razy p ię ć :— Dama  
B ia ła ,  z muzyką B o i l d i c u ,  wystawiona 
była razy pięć: — Kopciuszek, z muzyką 
I s o u a r d ’a ,  we trzech aktach, wystawiona 
była razy pięć: — M ularz i S lósarz, z mu­
zyką O b e r  a , we trzech aktach, wystawiona 
była razy t r z y : — Zam pa, z muzyką IIe- 
r o l d ’a ,  wystawiona była razy trzy : — F ra- 
D iavolo , z "muzyką O b e r a ,  we trzech ak­
tach ,  wystawiona była razy dw a: — Jat i 
z  P a ry ża , we dwóch aktach, z muzyką 
B o i l d i c u ,  wystawiona była raz jeden: — 
FFolny S trze lec , z muzyką W e b e r a ,  we 
trzech aktach, wystawiona była razy trzy: — 
K ró l gór alpejskich,  z muzyką M i i l l e r ’a ,  
we trzech aktach, wystawiona była raz j e ­
den: — F le t czarnoksięski, z muzyką M o- 
z a r t ’a ,  we trzech aktach, wystawiona była 
razy dw a: — P recyoza, z muzyką W c b e r ’a, 
we czterech aktach, wystawiona była raz 
jeden : — JPiedeńczycy w  Berlinie , z mu-



117

zyką H a l t e y ’a ,  tudzież Ficjle Młodości, 
przez A  n g e l y ,  obie sztuczlii jeilno-aktowc, 
miały rcprezentacyj t r z y : —  O beron,  z mu­
zyką" W c b c r ’a ,  we trzech aktach, wysta­
wiona była razy p ięć : — i ' l  ykradzenie z  »Se- 
r a ju ,  z muzyką M o z a r t ’a ,  we trzech ak­
tach , wystawiona była raz j e d e n : F o n
B rązoioy,  z muzyką O b e r  a ,  we czterech 
aktach, wystawiona była razy cztery: —- 
D o n -Ź u a n ,  z muzyką M o z a r  t’a , w e dw óch 
aktach , wystawiona była razy dw a: N a -
r-rezon a , z muzyką O b e r a ,  we trzech 
aktach, wystawiona była razy i w a : —- D u c l i  
różow y,  z muzyką M u l l c r ’a ,  wystawiona 
była raz jeden. .

Z wymienionych tu  sztuk dwudziestu, 
lubo kaziła znalazła najlepsze, jak tylko bydz 
może p rzy jęc ie ,  najwięcej wszakze sprawuy 
zadowolenia Publiczności, najlicznicjszem 
były zaszczycone zgromadzeniem, tudziez 
najpowszecbnicjszemi oklaskami okryte: F e -  
nella , D am a B ia ła , M ularz i S lósarz, Zam - 
p a , O beron, N orm a , K oń B rązow y.  P o ­
mimo niezaprzeczoną wartość kompozycyi 
tycli oper ,  miały wszakże niepośledni udział 
w  oklaskach i zadowoleniu Publiczności zna­
komite talcnta i usilność celniejszych nie­
mieckich artystek i artystów, z których na 
chlubną wzmiankę zasługują , mianowicie: 

Pani S i e i n e r i n g ,  w  ciągu wszystkich 
reprezentacyj naczelne zajmowała miejsce, 
jako najpierwsza śpiewaczka, k tó ra ,  przez 
glos sw ój,  niezbyt wprawdzie mocny, lecz
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tein milszy dla ucha , przez metodę przema­
wiającą do duszy, przez g rę , pod wicią 
w zględów  doskonalą, w rolach : D nm y-B ia- 
łe j ,  A g a ty , lle z ii  i t. d . , zjednała sobie, 
W  pełnej m ierze, niezaprzeczone oklaski P u ­
bliczności. W szakże , niepospolitą moc sw o­
jego rzadkiego talentu okazała w  N orm ie, 
której rolę oddała tak , iż doskonałym znaw ­
com , n aw et, mało co do życzenia zostawiła.

Pani S z m i d t k o f f ,  zw yczajnie śpiewała 
d rugie , a w dawnych operach, pierw sze na­
w et partyc. Intonacya je j ^łosu je s t czysta 
w praw dzie , lecz metoda nie zaw sze odpo­
wiada prawidłom  sztuki.

T rzecia śpiewaczka, Panna A ugusta  S ic -  
m e r i n g ;  młoda osoba, nicmająea spełna lat 
szesnastu: p rzy jem ne, z w ielu m iar, zjaw i­
sko sceniczne, czyni najpiękniejsze nadzie­
j e ,  których uiszczenie, ukaże w  niej z cza­
sem w zorow ą artystkę dramatyczną.

Panna B e y e r  dobrze takoż od P ub li­
czności w idziana by ła ; taniec jć j nade w szy­
stko powabny, urzekał w idzów i tysiączne 
oklaski odbierał.

Pan S z m i d t k o f f ,  pierw szy tenor, uda- 
tną postaw ą, dzieluą akcyą, wykształconą 
m etodą, acz przy małym glosie, odznaczał 
się w  ro lach : F iorella , I'ra -J tiavo la , Zam - 
py  i t. p . Rola atoli D oii-Źuana, ju ż  obję­
tość i granice głosu jego przechodzi.

D rugi tenor Pan f i l u m ,  talent niepospo­
lity , jako malarz dekorator, jako śpiewali i 
ak to r, nie byt na swojem miejscu.
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Pan B i li a in, człowiek miody, z głosem 

pięknym kary tonowym, niemało sprawiał słu­
chaczom przyjemności.

Pan R i c d e l  basista, na którego przy­
bycie długo potrzeba było oczekiwać, odzna­
czał się mocą i przenikliwością głosu, któ­
remu jednak brakło na tej giętkości, ja ­
kiej dzisiejsza szkoła wymaga.

Chory w operach, po większej części, 
udawały się w ybornie, mianowicie zaś w Fe- 
n elli, N orm ie, Koniu Brązowym  i t. d. ; 
gdzie przez kostiumy stosowne, rządne i ma­
lownicze rozstawienie g ru p p , tudzież szy­
kowne poruszenia, niepospolicie się do po­
myślnego skutku całego ogółu przyczyniały.

Słowem jednćm powiedzieć można, ze 
P. S z m i d t  k o f f  dostatecznie się wywdzię­
czył Publiczności tu tejszej, za okazaną u- 
przejmą gościnność dla kompanii sprowadzo­
nych przez niego artystów dramatycznych 
niemieckich: nie tylko bowiem w  krótkim 
czasie, bo w przeciągu siedmiu miesięcy, 
urządzić pótrafił materjalnie w zwaliskach i 
kurzawie butwiejącą naszę scenę, ale przez 
doskonale wystawienie oper nowych, obe­
znał Publiczność tutejszą z wielą tego ro­
dzaju sztuk, które z nazwiska ledwie 
znajome dotąd u nas były. Udowodnił 011 
przez dobrze obmyślane rozporządzenia, gu­
stowne dekoracye, czyste i dobrane ubiory, 
stosow ne do treści sztuk tańce, iż przy ma­
łych pomocach wiele można dokazać, jeżeli 
prawdziwej zdolności i rzetelnemu do przed-
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miotu swojego usposobieniu, chęć dobra i 
niezm ordowana nsilność tow arzyszy. P rzez  
utrzym anie porządku i karności w tak licznem 
i  różnorodućm zgromadzeniu, okazał on rzad­
ką i trudną zdolność do dyrekcyi teatru.

D la tego też kompanija jego , w ogólności, 
odznaczyła się niezmordowaną pracą , slalc- 
cznćm usiłowaniem i doskonaleniem talen­
tów  sw oich , przez które na powszechny dla 
siebie szacunek zasłużyła. Życzyć należy, 
ażeby piękny ten przykład obudził szlachetne 
w spółubieganie się w  miejscowych naszych 
artystach i postawił scenę wileńską na tym  
stopniu św ietności, z jakiego coraz niżej do­
tąd  zstępowała. Kompanija niemiecka do­
wiodła dotykalnie, że z niewielką liczbą ce­
lujących talentów , niemało wszakże wskórać 
m ożna przy dobrym porządku, który duszą 
je s t licznych stow arzyszeń. Nic tak nie de­
m oralizuje gromadnych korporacyj jak  nie­
ła d , a ugodzone nim  tow arzystw o zniwc- 
czeć koniecznie m u si: wtenczas pojedyncze 
usiłow ania do dźwignienia się z upadku , po­
dobne są do ruchów  galwanizowanego trupa, 
k tóry okazuje pozóry życia , nie mając ju ż  
żywotnego pierw iastku. Pierw iastkiem  tym 
żyw otnym  w  kompanii dramatycznej je s t je j 
dyrekcya, której członki pojedyncze ulegać 
koniecznie m uszą, chcąc byt i chwalę zgro­
madzenia całego utrzym ać.
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O b j a ś n i e n i e  c i i p o n o g r a f i c z n e j  t a b l i c y ,

O B E JM U JĄ C E J P O R Z Ą D E K  N A S T Ę P S T W A  C e S A R Z Ó W
i  K r ó l ó w  w  x x t «  n a r o d a c h  o d  p o c z ą t k u  e r y  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d o  d n i a  o b e c n e g o  u ł o ż o n e j

P O D Ł U G  P L A N U  I  M E T O D Y  P .  J A Z W IN S K IE G O ,
p r z e z  A . Z d a n o w i c z a .  —  W i l n o .  —  W  d ra -  
k a rn i  M a n e s a  R a i m n a ,  18d7. m  8 . stp. .51, 
z ta b lic ą  n a  a rk u s z u ,  p o d  n a p is e m : X p o n o -  
i ' p a r j > i t z t C K U J i  mafjjiuv,a no Me mo  A* A .  ł ls e im  
CKueo.—  B u m h o ; eb A in n o e p u jń u  A /n n . K m o -  
tcoecKaeo. T p a eu p . nu kumh6 <I>e.,utnco Beucb.

O d d a w n a  z a p o w ie d z ia n e , w  sam em  sw em  
p o częc iu  p rz e z  p rz y ja c ió ł  a u to ra  w  ich  k sią ­
żeczk ach  w y c h w a lo n e , o trą b io n e  p rz e z  p i­
sm a p c r jo d y c z n e ,  u k aza ło  s ię  n a k o n ie c  n a  
ś w ia t to d w ó g ło w e , d w ó ję z y c z n e  d z ie ło , k to - 
r c e o  w y d a n ia  w sz y sc y  z a p e w n e  z n ie c ie rr  
p liw o śe ią  o c z e k iw a li. M u si to  b y d ź  iv ic lk ie  
d z ie ło , k ied y  p rz y jśc ie  je g o  n a  św ia t tak  r o z ­
g ło śn a  s ła w a  p o p r z e d z i ła , k ie d y  za sarnę 
m y ś l n a p is a n ia  i u ło ż e n ia  j e g o ,  a u to r  do 
r z ę d u  w y n a la z c ó w  d la  o g ó łu  p ra c u ją c y c h  p o ­
lic z o n y m  z o s ta ł. JNie. śm ie jąc  z u c h w a le  ta r ­
g n ąć  s ię  n a  tę  z n a m ie n ito śe , n a k a z u ją c ą  s ie ­
b ie  s z a n o w a ć , p rz e s ta n ie m y  n a  sk ro in n cm  
u d z ie le n iu  n a sz y m  czy te ln ik o m  k ró tk ie j o 
n ie in  w iad o m o śc i.

A u to r  w e  W s tę p ie  ( s tr .  3 — 13) w y k ła d a  
p la n  i z a sa d y  n o w e j m e to d y  u c z e n ia  c h ro ­
n o lo g i i ,  z p rz y łą c z e n ie m  n ie k tó ry c h  u w a g  o 
p ra k ty c z n ć m  je j  z a s to so w a n iu  i w ła s n y c h  p o ­
m y s łó w  o p rz y g o to w a n iu  tro ja k ie g o  ro d z a ju  
tab lic  d la  o zn a jo m ien la  s ię  z c liro n o lo g iją



królów, czy li ,  jak  autor nazyw a, polity­
cznych agentów, z chronologiją znakomitych 
osób i ważnych wypadków historycznych. 
Są to, po większej części, myśli z pism P . 
J a  z w i ń s k  i e g o  w yję te ,  tylko nieco od­
miennym sposobem w yłożone; tak np. po­
dług metody P .  J a z w i u s k i e g o ,  w  kwa­
dratach na sto pól rozdzielonych, wyobra­
żających stolecia, dla ułatwienia liczenia lat, 
dwie l in i je ,  horyzontalna kwadrat poziomo 
dzieląca i prostopadła pionowie go na dwie 
połowy przecinająca, wyraźniej są odzna­
czone ; podług autora zaś : D ivie linije grub­
sze od innych prostopadła i  pionowa w e  
śrzodku przecinające s ię , dają oku sposo­
bność prędkiego la t rachunku i t. d. Lecz 
żadna jeszcze metoda, nawet metoda Ź  a- 
k o t o - W i s z n i e w s k i e g o ,  nie odkryła 
sposobu , aby te dwie linije przeciąć się 
z sobą mogły. Na karcie przytem autora nie 
te l in ije , lecz poziomą i prostopadłą czyli 
p ionow ą, tak jak  potrzeba, wyobrażone w i­
dzimy. Podług nowej metody można uczyć 
chronologii dzieci od lat 8 i 10; lecz i w tym 
względzie autor stanął wyżej od samego w y­
nalazcy, ponieważ zamierza uczyć chrono­
logii nawet czteroletnie dzieci, czytać j e ­
szcze nieumiejącc. Nie więc dz iw nego, źe 
w  Tygodniku Petersburskim  widzimy imie 
autora świetnie obok nazwisk P .  J a  z w  ł u ­
s k i  e g o , J a c o t o t ,  W i s z n i e w s k i e g o  
występujące. Kto. takie cuda wyrabiać jest  
w s tan ic ,  temu patent na nieśmiertelność
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w  potomności dawać śmiało m ożna.  ̂Nie 
po jm ujem y atoli ja k ąb y  korzyść przyniosło  
uczenie chronologii dzieci,  które je szcze  nie 
m ają  w yobrażenia  an i o p rze s trzen i ,  ani o 
czasie. W  ogólnośc i,  ile sądzić można z m y­
śli au to ra ,  w e  w stęp ie  nieco c iem no ,  przy- 
tw ardo  i ,  dla o ryg ina lnośc i ,  n ie zaw sze po 
polsku w y ło ż o n y c h , chciał on n o w ą  metodę 
obszerniej ro z w in ą ć ,  udoskonalić i  w  pra- 
ktyezneni za s to sow an iu ,  z pomocą p rze zeń  
samego w ynalezionych  śrzodków , uczynić 
j ą  p rzystępn ie jszą  do pow szechnego  użycia. 
D o  takich zmian czy m niem anych ulepszeń 
należy pom nożenie  liczby pańs tw  na tablicy 
chronogralicznej i rozmaitych^ n a  w y o b ra ­
żenie ich znaków  (*). Nic w iem y w szakże  
czyli pom nożenie znaków  może uproście sa­
rnę przez się ła tw ą  m e todę ,  zw ła sz cza ,  źe, 
ile w iadom o , sam P .  J a ź w i n  s k i ,  p rzy  
uczeniu  chronologii,  w szystk ie  ćw iczenia n a  
kartach n iemych o d b y w a ,  żadnych n ie  uźy-

(*) W  o g ó ln o ś c i  u ż y w a n i e  z n a k ó w  d la  w sk a za n ia  r o z ­
m a i t y c h  p r z e d m i o t ó w  u ie  jest n o w e .  A u to r  w  t} 111 
w z g l ę d z i e  dla p o m n o ż e n ia  l i c z b y  z n a k ó w  ku  p o ­
ż y t k o w i  cz te r o le tn ic h  d z ie c i  m ó g ł b y  k o r z y s t a ć  z na­
s t ę p n e g o  d z i e ł k a ,  k tó r e g o  ty t u ł  d la  o s o b l i w o ś c i  
d o s ł o w n i e  w y  p i s u j e m y : Z/e q u a d r ille  d e s  e n ja n s  ou. 
s y s te m e  n o u vea u  de  le c tu re , a v e c  le q u e l to u t  e n ­
f a n t  de  q u a tr e  d  c in q  a n s  p e u t  p a r  le  jr io y e n d e  
q u a tr e  v in g t - h u i t  f ig u re s  e tr e  m is  en e ta t  de  l ira  
s a n s  f a u te  a  V o u v er tu re  de  to u te s  s o r te s  de  liv r e s  
en  tr o is  ou q u a tr e  m o is  e t  m em e beau  cou p  p lu to t  
se lo n  le s  d isp o sit io n s  de  V en fa n t. Sixi& nie ed i­
t io n , Y v e r d o n  M D  C C L X X X I ,
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wająe znaków. Dalej następuje objaśnienie 
znaków i lista imion panujących (13— 31 sir.) 
oznaczonych na tablicy przedstawującej, po­
dług nowej metody, chronologiją wieków od 
początku ery chrześcijańskiej aż do nowszych 
czasów. A utor zatrzymał niektóre znaki na 
tablicy P .  J a z w i ń s k i e g o  uży te ,  inne za­
mienił lub nowe wprowadził. T rudno  zga­
dnąć za co dla oznaczenia królów szkockich 
użyto głogu (może zamiast o s tu ) , jakie to 
były plemiona Teodozyańslcie, Iza u ry lia , 
Juslynjanoive  i t. d . , i co to za Wiedeń jest  
w Delfinacie? Nie wiemy także, dla czego 
autor zapowiedziawszy we wstępie, iż: f J y -  
puściliśm y p rzy  leni długi i nudny szerey papie- 
£óiv, znaczniejszych tylko z  nich zatrzym ując  
i t. d . ; pominął atoli nazwiska niektórych, 
jak np. I n n o c e n t e g o  III ,  G r z e g o r z a  IX,  
E u g e n j u s z a  IV,  P i u s a  I I  i t. d . ,  któ­
rzy  od za trzym a n ych  nie są pośledniejsi. Za 
to autor, na tablicy ehronograficznćj skreślił 
horoskop wieku 205°, do którego i dobrze żc 
nic dożyjemy. Lecz drżyjmy o naszych w r a ­
ków i "prawnuków, biedacy wiele ucierpią 5 
w  pierwszej bowiem połowie wieku 20, r . P .  
1934 będzie b i tw a ,  w 1937 straszliwa wojna, 
nakonicc świat wytchnie po nowrej trzydzie­
stoletniej wojnie, w  1984 będzie zawarty trak­
ta t ,  a w  1957 stanic wieczne, zapewne, przy­
mierze. I to jes t  wynalazek autora, bo na kar­
tach, właściwie, podług nowej metody skre­
ślonych, nic ma jeszcze wieku dwudziestego.
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Now* M e t o d a  t j c z e n i a  c h r o n o l o g i i  w y ­
n a l e z i o n a  p r z e z  A . J a z w i ń s k i e g o .  Z f r a n -  
c u z k i e g o .  —  W i l n o . —  D r u k i e m  J ó z e f a  Z a­
w a d z k i e g o ,  1837. str. 114; z dw iem a tabli­
cami lilografbivanćmi w  litografii A . K łu ­
k o w s k ie  go .

Kiedy powyższe dzieło szeroko rozsła­
w io n e , jak  w ażne jakie zjaw isko, miało 
ukazać się na widok zdumionego, w  naszej 
okolicy św ia ta , w  tym że samym czasie w y­
szło z d ru k u , tenże przedm iot wykładające, 
skromne pisem ko, nie roszcząc niezasłużo­
nych praw  do powszechnej uw agi. Pew no 
musi to bydż praca nie znamienitego jakiego 
pisarza ani też uczonego professora, ieez pro­
sto nieznanego jakiegoś n ieuka, o którym  
nikt i słowa dobrego nie pow iedział. W  tein 
pisemku bezimienny tłum acz, nie sadząc się 
na au to rstw o , nie godząc na obudzenie po­
w szechnej uw agi, ani też chcąc cudze my­
śli podawać za swoje i narzucać się za nau­
czyciela, p ro sto , jasno i zrozum iale rzecz 
w y k ład a , jak ją  znalazł w  pismach przez 
P . .1 a z w i ń s 1; i'e g o , we francuzkim języku , 
ogłoszonych, bez żadnych przem ian i p rze­
kształceń , i tein w ypełnił powinność sumien­
nego tłumacza. Jakoż rzeczywiście, lepiej je s t 
zostawić samemu w ynalazcy i sław ę odkry­
cia i dalsze ulepszenia metody, niż płocho 
kusić się o mniemane udoskonalenia przez 
wprow adzenie zmian i now ośei, które nie­
kiedy od myśli autora odstępując, nie przy­
padają do pierwiastkowego planu metody i
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tylko ją  zw ichnąć m ogą. W  lej książeczce 
tłum acz zebrał w szystko co m ógł w yczcr- 
pnąć z pism P . Ja  z w i ń s  k i e  g o ,  w e fran- 
c u z kim j ęzyku,  opuściw szy tylko niew ielki 
artykuł o ogrodach (J a r dins chronologiaues). 
W e  w stępie pow iedziaw szy słów  kilka o no­
w ej m etodzie, przytoczył pochlebne św ia­
dectwa uczonych francuzkich o n ie j , dalej 
opisał próby czynione przez samego P . Ja-  
z w i ń s k i e g o  w  S t.-Petersburgu, z gazet 
tamże w ydaw anych, a nam ieniwszy krótko o 
składzie m etody, zakończył swój w stęp w ska­
zaniem źrzód eł, z których czerpał materjały 
w  ułożeniu krótkiej o m etodzie wiadom ości. 
Przytaczam y to m iejsce dla pokazania treści 
niniejszego p isem ka:

«Pragnąc do powszechnej podadż w iado­
m ości N ow ą M etodę uczenia Chronologii, nim  
zostaną w ydane opis i obszerne tablice przez 
P . J a  z w i n s  k i e g o  , mające służyć za ska- 
zów kę w  jej zastosow aniu , um yśliliśm y o- 
głosić drukiem następne jćj krótkie opisanie 
podług pism  P . J a z w i ń s k i e g o ,  w  prze­
konaniu, że tern usłużym y czytającej po­
w szechności , która rada będzie co najprę­
dzej oznajom ić się z pracą ziom ka, o któ­
rej chlubne odezw y dotąd tylko w  pismach 
zagranicznych były  ogłaszane.

"Opisanie to ze trzech składa się czę­
śc i:  w  1) zawiera się  wykład zasad No-
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wej Metody i  objaśnienie je j na p rzyk ła­
dach.

-(Druga podaje w ykład znaków na karcie 
chronograficznej , wyobrażającej szereg w ie­
ków  od Narodzenia C h r y s t u s a .

"Trzecią stanow ią nazwania wieków przed 
i  po narodzeniu C h r y s t u s a ,  oraz spis cel­
niejszych wypadków  ze starożytnej i  nowo­
żytnej historyka

W  przyłączonym  spisie wskazano treść 
rzeczy , rów nież oznaczono figury na tabli­
cach , podług miejsc objaśnienia, do których 
się one odnoszą. D w ie arkuszowe tablice, 
czysto litografow ane, zupełnie podług fran- 
cuzkicli, bez żadnych zmian i przekształceń, 
do pism P . J a  z w i ń s k i e g o przyłączonych, 
uzupełniają to pisemko. Na pierw szej w y­
obrażone są rozmaite sposoby używania zna­
ków , dla wskazania wypadków na tablicach, 
oraz godła wszystkich wieków'. D ruga w y­
obraża szereg współcześnie panujących, oraz 
celniejszych wypadków od początku ery chrze­
ścijańskiej aż do naszych czasów.

Nieliczne usterki i uchybienia, zapewne 
pośpiechowi w  tłum aczeniu przypisać w'ypa- 
d a ; n p . : Karty chronologiczne są H i i b ł e r a ,  
nie zaś H i i b n e r a ,  także rok koronacyi 
Cesarza M IK O Ł A JA  I. na Króla Polskiego 
mylnie i w  książce i na tablicy je s t ozna­
czony 5 było to bowiem 1829 nie zaś 1826 
roku. Lecz toż uchybienie i na francuzkiej
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tablicy postrzegam y. N ic wątpim y, iż ka­
żdy, "kto zechce powziąć dokfadną w iado­
mość o metodzie P . J a z  w i ń s k  i e g  o p ra­
w dziw ej , nie przekształconej podług cudze­
go widzi mi się., znajdzie jej zupełne opi­
sanie w  tein pisem ku, które i pod względem  
treści i zew nętrznych zalet ozdobnego w y­
dania , odpowiada wszystkim  warunkom do­
brze ułożonej książki.

Z o O L O G tJA  ALBO IUSTORYA NATURALNA Z W IE ­
R ZĄ T W  GŁÓWNYCH ZASADACH, PODŁUG SY STE-
m a t u  L i n n e u s z a  t r y b e m  B l u m e n b a c h a  Z W IE -
L 4  DODATKÓW  I  ODM IAN, ZASTOSOW ANYCH DO 
D ZISIEJSZEG O  STANU T E J  NA U III DLA UŻYTKU 
M ŁO D ZIE Źy SZ K O L N E J, UŁOŻONA PR Z E Z  N. A .
K u m e l s k i e g o  i  S. B. G ó r s k i e g o .  —  C z ę ś ć  I  
i  I I .  —  W i l n o .  —  N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  T .  
G l u c k s b e r g a ,  1836. Przem ow y kart nic 
liczbowanych 6 ,  wiadomości o systematach 
str. liężb.' X V II I , w stępu str. liczb. 41, 
których dalszy ciąg w  obu częściach, oprócz 
rejestrów , zajm uje str. liczb. 581. Spis al­
fabetyczny m ateryj w  I . częśei zaw artych 
stronic liczb. 1 3 , w  II . części str. liczbo­
wanych 24. — Część I II . Drukiem  Józefa  
Z a w a d z k i e g o .  1837. P rzypis hrabiemu K on­
stantemu  T y z e n h a u z o w i  str. nie liczb. 8 .  
D zieła , paginacyą ogólną zajętego , od str. 
583—845. Spisu alfabetycznego str. liczb. 22 
i  trzy  tablice litografowane.
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Już w  V . tomiku naszych W izerun ków  
(1836 , str. 157) doniesiono o blizkiem  uka­
zaniu się Z o o lo g ii, ju ż  w tedy zdolności au­
torów' kazały spodziew ać s ię ,  iż  ich praca 
odpow ie sw ojem u przeznaczeniu. I w  rze­
czy  samej trzy części dzielą tego dotąd w y- 
sz le  każdego przekonać m ogą , iż nadzieje 
nasze nie zostały om ylon e , i że książka ta 
celu sw ego nic chybia.

Część p ie rw sz a  zawiera wiadom ość o no­
w szych  systeniatacli zoo log icznych , w stęp  i  
naukę o zw ierzętach ssących 5  część druga  
ptaki ; część trzecia  p łazy i ryby. Oprócz 
opisu w szystk ie li praw ie znanych zw ierząt, 
dodana je st  nomenklatura polska i łacińska, 
nazwania n iem ieck ie, francuzhic i rossyj- 
sk ie , um ieszczone są w szystk ie litew sk ie  
p tak i, ryby i p łazy 5 zresztą w ydaw cy ma­
jąc na uwadze korzyść uczniów  farinacyi, 
opisali części zw ierząt używ ane w  sztuce  
lekarskiej. Na końcu każdej części um ie­
szczone są trzy rejestra alfabetyczne : p ie r w ­
s zy ,  p o lsk i, francuzki i n iem ieck i5  d ru g i , 
rossy jsk i;■ t r z e c i , niem iecki; w szystk ie bar­
dzo pracow icie u łożone, ułatwiają niezm ier­
nie w ynalezienie różnych opisów , podług  
rozmaitych język ów .

System at L i n n c u s z a  sztu czny, autorom  
bardzo słusznie w ydał się najstosow niejszym  
dla m łodzieży szkolnej , dla której dzieło jest  
p rzeznaczone; ale “praw dziw i badacze przy­
rodzenia koniecznie potrzebują, w  teraźniej­
szym  stanie nauk przyrodzonych, dzieła o- 

F o c ze t now y . N .  1 7 .  9
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partego na systeniacie naturalnym  i anatomii 
porów naw czej. Każdy bowiem systeńiat hi- 
sto ry i.naturalnej stanowić pow inien uporząd­
kow anie isto tprzyrodzonych, podług- pewnych 
i stałych zasad , ta k , iżby przez to zarówno 
przyrodzenie każdego indyw iduum , jako też 
jego stosunek do w szystkich pozostałych, ze 
ścisłością hył oznaczony. W  tw orzeniu  sy- 
stem atów najbardziej uw ażać trzeba na wry- 
bó r cech służących podziałom  za podstawę, 
cechy te pow inny bydź w spólne w szystkim  
zw ierzętom , charakterystyczne w  kaźdćj klas- 
sie i zupełnie w yraźne. Nieslateczność cecli 
je s t dowodem ich w yboru niestosownego i 
ciągnie za sobą ich niecharakterystyczność. 
N igdy postać zew nętrzna nie może bydź 
w zięta  za podstaw ę system atu , naw et budo­
w a  pow ierzchow na zw ierzą t, może się tylko 
nazw ać rzeczą uboczną pow tórną w syste- 
mataeh , ale budowa w ew nętrzna zawsze bę­
dzie rzeczą pierw otną i główną. Będąc za 
systematami nąturalnem i, nie jesteśm y je ­
dnak za przyjęciem  jakiegoś drzew a życia  
zwierzęcego (arbor vitae an im alis), którego 
głów ne zarysy pod postacią konarów  w  zie­
m i u tkw ione, sięgają bliżej łub dalej w ierz­
chołkami ku źrzódłu życia; gdyż w szystkie 
zw ierzęta zarówno obdarzone są życiem je- 
dnakow em , ale budowa ich w ew nętrzna jest 
rozm aita, i różnej doskonałości; słowem je ­
dne zw ierzęta na n iższym , drugie na w yż­
szym szczeblu organizacyi są umieszczone. 
N ie jesteśm y wcale 'za tw orzeniem  nowych



system atów  lub w yrazów  greckich , bo cóżby  
lip. znaczył w yraz th evozoon , jeś li nie zw ic -  
r z o z w ie r z ,  a zatćm  bardzo doshonalćm ży ­
ciem obdarzone z w ie rz ę , gdy tymczasem  
w cale co innego ma oznaczać. N ic ganimy  
franenzkieb naturalistów i ich nomenklatury ,  
ani też ślepo ich się trzymam y, jak to za­
razem czyni autor drzewa ży c ia , który błą- 
ka się w  sw oim  system acie, biorąc raz w  nim  
za charakter bytność lub nieprzytomność pa­
cierzy, drugi raz postać zewnętrzną zw ie­
rząt," a nakoniec znow u niedoskonałość or- 
ganizacyi czy li ch aos , którem się cale przy­
rodzenie brzydzi! W olelibyśm y, idąc po czę­
ści za L i n n e u s z c n i ,  w ziąć soki pożyw ne  
zw ierząt za podstawę systCmatu zoologiczne­
go i przyjąć układ W i l l ) r a  11 d a w  G iessen, 
oparty na stopniowrein udoskonalemu się  0 1 - 
ganizacyi zw ierząt, i dla poczynających do­
stępny, albo też trzymać się układu G. F i ­
s c  h e r ’a (E n ch irid ion  generum  anunaliuni, 
M osquae 1 8 2 3 . ) ,  opartego na sposobie od­
dychania zw ierzą t, 1) przez p łuca, 2) przez 
shrzelee rozm aite, 3 ) przez szczelin y , 4)przez  
otw ork i, 5) przez rureczki, 6) przez cale 
ciało. J\ie narzucamy jednak nikomu układu 
i w iem y dobrze o tein zd an iu :

D iv id e  tu  , q u o c u n q u e  velis  m o d o ,  s e m p e r  liabebis  
P a r te s  p ro  to to  j pars  t n o d o  to ta  tibi .

Uznając zatem systemat przez P P . K u- 
m e l s k i e g o  i G ó r s k i e g o  przyjęty, za sto­
sow ny dla poczynających; w ejrzyjm y w  nie-

9 *
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które kartki samego dzieła. Szanowni auto- 
rowie w  przemowie uważają B łu  m c n b a c h ’a 
za umarłego, lecz to się tylko stosować może 
do niego, pod względem postępu nauk przy­
rodzonych ; gdyż zgrzybiały wiek tego liczo­
nego męża nie zdoła ju ż  objąć olbrzymich 
postępów tych nauk , chociaż ciągle usiłuje 
umysł swój w  czynności utrzymać i sam 
siebie jakby budzi pod usypiającym go cię­
żarem lat. Na str. 10 , nie wiem czy słu­
sznie uważa się czucie i czułość za wyrazy 
jednoznaczne? na str. 2 1 ,  zamiast w zdlóż  
może lepiej w zd łu ż? na str. 2(5, naczyń mle­
czowych  nie wypada tak bardzo od liinfaty- 
cznych rozróżniać; naczynia pow ietrzne  może 
lepiej kanałami nazywać? serce nic torebką 
koiiczystą , ale musknłcin wydrążonym na­
zwalibyśmy; uszek sereoiryeh  nie wypada 
mięszać z przedsionkam i; na str. 3 3 ,  lejka, 
i ,  nie lejek, k a ; czucie yłosu  nic obudzą się 
w  nerwie słuchow ym , ale w .inozgn , za po- 
śrzcdnictwein tego n e rw u ; str. 35 , miazga 
żo łądkow a, zapewne pokarm ow a; str. 38, 
nie masz wzmianki o cieple źwicrzęcćm i 
nutrycyi; str. 47, księgi, ksiąg ; traw ieniec, 
dobry dla nas nowy w yraz ; str. 5 2 ,  o czło­
wieku zbyt krótko; bo ryby niektóre i p ta­
k i ,  nawet gniazdo remizowe, obszerniej opi­
sane; str. 144, konie francuzkie niesłusznie 
do najlepszych zaliczone; do str. 144, mamy 
wyraz mułosieł(Jńnnus)-, nadto zoolog angiel­
ski b r a y  opisuje osła pstronogiego (fasciata)  
mieszańca z zebry i osła, jako też szczególną



zebrę, pod nazwaniem Asimis Burchellii, 
różniącą się od zebry zwyczajnej, zupełnie 
bez pręgóW, z białćmi nogami, brzuchem i o- 
gonem , a bopytein ostrem i szerokiem w po­
deszwie (Zoological Journal* London. Vol. I . 
N . II . 1824 . p. 2 4 1 .). Tutaj możeby nie 
od rzeczy było wspomnieć o koniach dzikicli 
w Polsce, Litwie i Prusieck, o których 
H e r b e r s t e i n ,  M i e c h o w i t a ,  S t e l l a ,  
M i e i ń s k i , Gratian  d e B u r g o i inni 
wzmiankują. W  Litwie uławianie młodych 
dzikich koni, a polowanie i przepędzanie 
starych przyczyniło się do ich zniszczenia. 
Ostatki połowione przepędzone były do zwie­
rzyńca Z a m o j s k i c h  pod Zamościem , gdzie 
przez długi czas zostawały z innemi zwierzę­
tami, a jako były bez żadnego użytku, poło­
wiono je przed 3(P?lat i chłopom rozdano. Pa­
miętać jednak trzeba, że niektórzy dziejopi­
sarze o Polsce mięszali niekiedy łosia z ko­
niem i osiem dzikim. Zresztą i teraz w L i­
twie pruskiej, znana jest drobna rasa koni 
myszatycli, podobna do osłów, zwana Dop- 
pel-Litthauer. Na .str. 150, nie wszystkie 
owce hiszpańskie są merynosami, ani też 
wszystkie merynosy zSegow ii; str. 161: bar­
dzo wątpimy, ażeby bydło domowe pocho­
dziło od ivohi Zebu, gdyż ten bardzo jest 
mały, z garbem tłuszczowym, podobnym do 
wielbłądziego \ szkoda, iż go autorowie nasi 
nie opisali; str. 165 , krawędź ciemieniowa? 
czy to ci'ista occipitis? str. 182, p i c a r i l p e -  
cari5 str. 189, nosorożec azjatycki w  Wilnie



w idziany miał w  dolnej szczęce dwa lity, 
krających zębów żadnych , w górnej szczęce 
dwa zęby tępe (przednie)’? bez litów ; trudno 
też do uw ierzenia, ażeby afrykański nie miat 
ani krających zębów , ani kłów, podług opisu 
J L in n c u s z a .  Ś tl\ 1 9 0 ,ruchatvego dziobu  nic 
rna nosorożec, ale w arga jego górna może 
się dowolnie przedłużać i razem zw ężać; 
str. 2 0 4 , zamiast szpon inoże lepiej ostroga) 
s tr. 207, zamiast f is zb in , fiszbejn ; zamiast 
czó łen , czóln, lub czótuo.—IN a str, 223, w ąt­
pim y bardzo , żeby pęcherzyki iv trzonkach  
piór mogły się poivietrzem  zapełn iać , zdaje 
s ię , iż to są resztki zarodków pierzyeh ; na 
str. 2 2 4 , nie wspom niane nazwisko pępka  
ptasiego ; str. 292, kleszcze bydlęce, zapewne 
Ixo d es  lub argas? a nic acarus bovinus; str. 
307, rośnienie i rozw ijanie się piór po śm ierci 
może było przypadkow e, skutkiem ciepła i 
stanow iło zapewne w ysunięcie się gotowych 
pierzyeh zarodków z ich pochew ek; str. 325, 
P rze d rze in ia e z , czy przedrażniacz  ’? Na str. 
519, w  w ierszu 3 od d o łu , wypada dodadź 
po w yrazie p iersio w e j, następne: stanow ią­
cej lub zrosłćj z kością m ostkową i podzie­
lonej w  poprzek na część piersiow ą i b rzu­
chow ą; sir. 590 , pysk bez zębów, raczej 
szczęki bez zębów ; str. 594 , pysk rytkow a- 
ty , może ry ja ko iva ty ; s tr. 599 , z palcam i 
bez pazurów , może lepiej z palcami p rzy ­
tęp ionem u  str. 600 , źe w  stanie kiianki 
w iększą  je s t  aniżeli dorośnie ? ; maściam i (!) 
ubarwione p ła z y ; str. 601 , cały artykuł o
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ropuchach nieco chropawo napisany; str. 604, 
gruczoły poduszowe? str. 6 09 , łusk zamiast 
la s e k ; str. 617, serce o jed n em  uszku  i j e ­
dnej kom órce , ju ż  na str. 584 wypadało po­
wiedzieć •• źc u żółw i i w ężów  serce dwu- 
uszkow c, u żab zaś i salam ander jcdno- 
u szkow e; str. 618 , w  ja jn ika ch  u  sam ic, 
może lepiej: wr ja jeczn ikach  sainic zapłodnio­
n ych ; s tr. 6 20 , oczy nie nader m u są po­
trzebne; gdy i  św iatła  słonecznego unika; ale 
najsłabsze św iatło, jeśli ma działać na w zrok 
potrzebuje o czu ; str. 622 , pęcherzyki ja d em  
napełnione znajdują się na podnieb ien iu , a 
na str. 629 powiedziano pod o kiem , nam  
się z d a je , żc na sk ron iach ; str. 623 : J a d  
nrzechotniliów św iniom  i A m erykanom  nie  
szkodzi? chyba jeżeli się do pokarm owego 
kanału dostanie, a ■wtedy żadnemu zw ierzę­
ciu nic je s t szkodliw y; str. 628 , można do- 
dadź : żółć w ęża gładkiego (coluber austria- 
cus) z wódką zachwala się na chorobę ka­
duk zw aną dla lu d z i; str. 629 , apophysis 
p teryg o id ea = ivyro stek  skrzydlasty; s tr. 644 . 
autorowic trzym ając się zadawniałego zdania 
B o r  c l i  i ,  uważają pęcherz pow ietrzny ryb  
za narzędzie  u łatw iające p ływ a n ie , a na 
str. 7.2-75 pow iadają , ze niedostatek pęcherza, 
u ła tw ia  p ływ anie (!)• Lecz pęcherz ten zdaje 
się bydź narzędziem pomocniczem oddycha­
n ia , u ryb pozbawionych pęcherza tego, po­
w ietrze wchodzi przez kanał pokarm owy, ja k  
np . w  rylne zwanej (Jobittis fossiłisz str. boO, 
GastrobrancliiĄS (M yxine) ryba bez oczu (?) *
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str. 657, M igobłon ,—  czem u nie użyć w yrazu  
utartego i przyjętego przez X . j  u 11 (Iz i ł  ta , 
błona za su w a ln a ,  albo zastarzałego N ogiei?  
str. 6 6 3 , m lo tokszta ltn y  ( !) ;  str. 6 6 6 , p o l­
io  is z  (?); sir. 6 7 0 , zębokszta łtn em i (!); sir. 
705 , przypisek niewiadom o do czego odnieść, 
c z y  do herbarza, czy  do dzieła pod napisem: 
Lekarstwa, przez S i e n n i k a  w ydanego 5 str. 
7 4 6 , ciało ezw orokan te  (czw orościen n e); str. 
7 5 4 ,  o c z y . . .  prożk iem  (wydatnośeią) prze­
d zie lon e; str. 761, n a jzęb a tsza  ( !);  sir. 773, 
C ybuclióiokę  w olelibyśm y nazw ać ltu rcza n -  
Tcą —  stąd rurka cybuchow a, zamiast tytonio­
w a , ho cybuch tylko do tytuniu słu ży , pstu lae  
zaś są różne ; str. 792, m oźehy jaki gastronom  
zarzu cił autorom , iż nie masz ani w zm ianki 
o karpiach dunajskieh.— W  dodatku do części 
lllca ij znajdują się piękne postrzeżenia zoo- 
tom iczne Dra S i c w r u k a ,  tyczące się  ruchu 
h olców  ryby koluszczki (G asłeros teu s acnlea- 
łu s ) , oraz uwagi hr. K onstan tego  T y z e n -  
h a u z a ,  które też w  ciągu dz'icta hojnie 
przez tego m iłośnika nauk przyrodzonych  
zostały  autorom udzielane. P rzyłączone trzy  
w izerunki jadow itych  żmij litew skich trafnie 
są i p racow ic ie , przez A n ton iego  J a n k i e ­
w i c z a ,  rysow ane, a w  litografii () z i ę b ł o  w-  
s k i e g o  ryte, w  niektórych oxcmplarzach do­
skonały koloryt staw i te rysunki na rów ni 
z  zagranicznem i najlepszem i.

Ułotnc niektóre nasze uw agi nic mogą w n i-  
czem  ująć wartości d z ie łu , odznaczającem u  
się  krótkością i zw ięzłością  op isów , czystością
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ję z y k a , trafnośc ią  n om enk la tu ry  oparte j na 
m ozolnym  rozb io rze  dzie ł uczonych  f i z ą- 
c z y  l is  k i c h ,  S i e n n i k ó w ,  K l u k  ó w  i t .  d .

P r in c ip iu m  d o c lr in a e ,  d isq u lsilio  n o in in u m .

P o zo sta je  nam  ty lko  do z y c z e n ia , aby 
ja k  na jp rędze j au to row ie obdarzy li naszę  
m łodzież dalszem i tom am i.

b i b l i o g r a f i a  d a w n a  j p o l s k a .

P ism a  n iek tóre treści du ch oivn ej,  w  Sankt- 
P etersb u rsk ie j C e s a r s k i e j  bibliotece opi­
sane  , o k tórych  B e n t k o w s k i  tu dziez  
da lsi b ib lioyrafoivie zam ilcze li (*)■

—  44. P o stilla  T o  ic s t ,  K azan ia  albo w y ­
k łady  Ś w ię tych  E w a n g e li i , k tó re  p rzez  cały  
rok  w  N iedzie le  y  p rzed n iey sze  Ś w ię ta  w  K o­
ściele K rześćiańsk iin  czy tane b y w aią  (Z nak  
d ru k arn i P elikan)  godła z P ism a S . (E sai. 
30. P sa lm  125.) —  w  T o ru n iu  u A n d rze ia  
K o t e n i u s z a ,  i i .  M D X C III1 . (1594) ło i. 
C. 1 . fol. C L V III . (158) C. I I .  fol. C X I1. 
C. I I I .  fol. L X V . (65) E rra ta . N a końcu 
herb  m iasta  T o ru n ia  pod  n im : —  w  T o ru n iu

(*) Ob. Tomik trzeci W izerunków  str. iGcĵ  i nast., 
Tomik 8 str. 107 i nast., Tomik r i  str. i 34. , To­
mik i 4 str. 107 i nast., Tomik t6  str. iŚ2 i nast.



Drukowano u Andrzeja K o t e n i u s z a  2. od 
Narozenia Syna Bożego 1594. Na odw r.: A d  
v iru m  genere et v irtu te  vere uobilem J)n 
Johannem  a K a ł k s t e i n , etc. interprelem  Im  > 
ius operis. 22. w w . łac. podpisał M. l lu ld .  
S e h  o b e r  u s .  Dedyk. do Burgrab i, Burm i­
strzów i Rady Król. miasta Gdańska fol. 7. 
Napisana z wielką mocą myśli i języka, gdzie 
kolejno powstaje autor przeciw Katolikom, 
Kalwinom y Sakrainentarzóm. Ogniem fana­
tycznym uniesiony zniża się do obelg gmin­
nych, ale dosadnie rzecz swoję wyraża. O 
pracy swojey krotką zdaje sp raw ę: «Że tę 
malutką postillę z niektórych autorow Nie­
mieckich Augsborgskiey Konfessiey, iako 
z pism D . Ł u t  h e r a ,  S i  m o n  i s  P a u l i ,  
wielkiey i malcy Postyllii a naywięcey z ma­
lcy item J o a n n  i s  G i g a n d i ,  M e n  c e l  i, 
W a l  t e r  i ,  P  a m  a r i i  etc. prze swe dziatki 
a czeladkę, bom nigdy nicmyślit aby ta moja 
tak prostego człowieka praca na jaśn ią  wy- 
niść miała, zebrawszy, na nasze polskie, za 
pomocą Boską, przełożył a za częstym żąda­
niem niektórych uprzeymyeh Chrzcsciań ze­
braniu Jezu-krystnsowem u w prostocie swćy 
udzielam i t. d.»— Data z Polaszk r. 1591. d. 
5. lipca Nakoniec T ypograf  do Czytelnika 
w  której między iunemi m ów i: «Tcn y taki 
script podawać się do ręku teraz Czytelniku 
mity, tuszę żc nie bez pożytku tw ego, chy- 
babyś się mową albo słowy podczas obrażać 
m ia ł , które nie do końca doskonałego Pola­
ka wydawaią. — Jeśli też co w druku przcy-
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rżano y temu proszę niedziwuy.» — (jalto* 
„ n u , l e k  druku  dosyć) w  T oruniu  1. Stycznia 
1594. Są to krótkie i barzo proste kazania, 
zaw sze w ykład Ew angelii na głównym w zglę­
dzie m ające, wszędzie pełne obelg na Ko- 
ściół Katolicki.

—  45. (T y tu ł w ydarty) Marcina L u t l ic -  
r a  PostUla dom ow a, przetłum aczył Hiero- 
nym  M a ł e c k i .  W  Królewcu 1574, u D zie­
dziców Jana  D a u b m a n n ’a fol. P rze  111 Y 
czyli dcdykacyi tłum acza do A  lb  r i c l i  t a  
F r i d e r i c l i a  M argr. Brandcburskiego fol.t). 
przedm ow y Mikołaja A m  s d o r  f  f ’a w ydawcy 
Postilli L u t r a  list. 2 . Dalej list 1. na któ­
rego pierw szej stron ie : Enoch B a u m g a r t ­
n e r  i A lb. F rid . M arch. B ran, suprem i se- 
cretarii ad Folonos Paraeneses—  na drugiej: 
Epiaram m a ad E m d tes  Folonos u t  abnciant 
iuaum  Fapisticum  H ier. M a l e t > u s. L .1  - 
(zimowa) od 1. Niedzieli A dw entu do W . 
Piątku listów 237. Część druga z osobnym 
tytułem  : Letnia Część dfimowey Postille U o- 
ctora M arcina L u  tl i  e r  a ,  otoczona figura­
mi na drzewie ry tćm i: od W . Soboty d° 
xNicd. i)o S. T roycy listo w 3 2~. T rzec ia  
Część domowey Postille Doctora M. L u t  b e ­
r a  o Przednieyszycli Świętach przes K ok, 
w edług W  iltcnberskiego Porządłui Kościel­
n eg o , z takićmi samćmi figurami listów  JU 
regestrów  listów 7 .— Przedm ow a M a ł e c k i e ­
g o  z w ielu w zględów  jest bardzo w ażna. 
W ychw ala w  niej X iąźęcia gorliwość o roz-
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szerzenie w yznania Luterskiego między pod­
danym i, przypom ina starania Oyca Jego A l­
b e r t a ,  który spraw ił źe słowo Boże nie ty l­
ko niemieckim, ale polskim , litew skim , kur- 
skim i pruskim językiem  było opow iadane, 
źe wiele pożytecznych książek litewskim  y 
pruskim  a osobliwie polskim językiem  druko­
w ać kazał iako to : /  J~ijznanie A u szp u rsk ie , 
Catechism  L u th ero w  zupełny, P orządek K o ­
ścielny normy, Szm alkaldskie A r tik u ły  y tym 
podobne księgi a osobliw ie: liepetitio  Corpo­
ris  doctrinae ecclesiasticae. Dalej wielbi tro ­
skliwość A lb. F rid . nad A kad. Królewiecką, 
gdzie Jana W i g a  u d a  postanow ił professora 
T heologii, i źe Polaków  zapomnieć nie ra ­
c z y ł, ale ich dobrą Postillą chciał opatrzyć, 
jakoż D ra. Joachima M o r l i  n’a Biskupa Sam- 
Jandskiego y D ra. G eorgiusa Y e n c ł u j a B i­
skupa Pomezańskiego y P P . G ubernatorów , 
tak przez pisanie sw o je , jako też v ustnie 
polecić raczy ł, aby on ( M a ł e c k i )  Postillę  
domową M. L u t r a  z niemieckiego na pol­
ski transferow ał. — A  przetoźem  tę Postillę 
tym  radniey ku przekładaniu na polski język  
p rzed sięw z ią ł, iż to pew nie w iem , iż w ielki 
pożytek u c z y n i.— T o  też w yznać m uszę , iż 
ta praca z wielkim  mi obciążeniem moim 
przyszła y radszeybych był to w id z ia ł, aby 
kto uczeuszy tę pracę na się przyjął. A leż 
gdy nad wolą moię tę  pracę W . X . M. z ra­
dą swoją tak duchow ną, iak świecką na m ię 
włożyć raczył iako o tym  jeszcze u siebie li­
sty m am , tudzież gdym obaczył w ielki nie-
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dostatek że wasi dobrzy Polacy źadney je ­
szcze Postille nie m ają, bo cbocia niektóre na­
dobnie y eleganter polskim ięzykiein w ydane 
są, ale ci co ie spisywali niem ieli tak pałaią- 
ccgo Ducba Bożego w  sobie jakiego L u  tli e r  
m ia ł , opuszczaiąc y  to przy  tym  żc naukę 
Cal w inową w  sobie m ają. — A  chociażby nie­
który uczeńszy y bieglcyszy Polak niżli j a  
jestem  tę pracę na się p rz y ją ł , mogło m u 
wiele jeszcze niedostawać w tych dwueli czę­
ściach. Naprzód żeby niemieckiego ięzyka mógł 
niepraw ic rozum ieć , pow tórc chociażby oha- 
dwa ięzyki polski i niemiecki dobrze umiał 
y rozum iał, a wszakożby mu iednak in rebus 
mogło wiele n iedostaw ać, bo kto sam niejest 
kaznodzieią ten nigdy Lutbcrow ego pisania 
nieliędzie mógł praw ie w yłożyć. A  przetoż 
tę pracę na się wziąłem  niew ydw arzaiąc się 
w polskicv mowie, jako niektórzy czynią i o 
to nawięeey usiluią iakoby tylko dw ornie pi­
sali ia zaś chciałem dobrze w łaśnie y w yro­
zumiale po polsku wyłożyć y zmysł Luthe- 
row  v germ anism y niektóre czyniąc a nie- 
mieckicy mowy barzo naśladując.—D obry leż 
interpres  musi i czeski język  um ieć, bo i że 
Czechowic są pierw si niżeli Polacy w  p rze­
kładaniu Biblii a dla tegoż my Polacy m usie­
liśmy od Czechów wiele słów b ra ć , y dzi- 
sicyszcgo czasu , a zw łaszcza w  Theologiey 
wiele ich używać musimy. T oć praw da iźeć 
Polska mowa je s t dosić cidta y elegans ale 
w  Theologiey praw ie barzo mało albo nic nie 
jest excu lta , okrom tego iźe w tych czasiech
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polerow ała y ozdohnicyszą stała. T ę  pracę 
dla tego dedikuję W . X . M. i źc W . X . M. 
ma wielką chuć hu ięzykowi Polskiem u, i źe 
jestem  dobrey nadzicie i źc W . X . M. tę p ra­
cę moię łaskawie ode mnie przyjąć raczysz, 
iako mi teź to yusz pisaniem swoim obiecać 
raczył które u siebie mam i one pilnie cho­
wam : i t. d.-— Obiecuje dalej M a ł e c k i  w y­
tłum aczyć Postillę Kościelną ale do lego nie 
przyszło . Dala z miasteczka Leku d. 9 li­
stopada r . 1574 .— Poddany służebnik H ier. 
M a ł e c k i  Pleban Kościoła Leckiego. Miko­
łaj A m s d o r f f  zapewnia źe w ydanie Jeń- 
skie je s t praw dziw e L u t r a  a nie W ittein- 
berskic które sfałszowano. —  P rzed  każdćin 
Kazaniem  są holcszlijclt >/ mniej udalnc. —• 
Podobnież y w  Postylli K a l k s t e y n ’a .—Na 
końcu A n d rea s  P o a c h  Kaznodzieja św iad­
czy źe to są w łasne Kazania L u t r a .

— 46. W  Exem plarzu H istoryi o srogicm 
prześladow aniu Kościoła Bożego przekładu 
Cyprvana B a z y l i k a  jest do obserw ow a­
nia :— Naprzód w łasnoręczne w yrazy tłuma­
cza na w ierzchu listu tytułow ego : — W iel­
możnemu P anu Janow i K r y s z t a  p o r s k i  e- 
m u  Kasztellanowi W ieluńskiem u , panu sw e­
mu miłościwemu, Cyprian B a z i j l i k . —Bar­
dzo pięknym krągłym  pismem. Potem  w  dc- 
dyhacyi do A l b r y c h t a Ł a s k i c g o  m ów i:— «A 
aczkolwiek takowe historie pisało w iele osób 
uczonych, ale między innym i uaydoslate-
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czniey opisali Jan  F o s u s  A ngielczyk, H en­
ryk  P a n t a l e o n  a Jar  ' 1 ‘ ' V

A  więc nie jeden K r y s p i n  służył za text 
B a z y l i k o w i .  Podpisał w  Brześciu L it. d. 
16. Maia 1567. r .  list tytułow y i ded. zaw ie­
rają  listów  5. Ho czytelnika C. B. w ym a­
w ia się z omyłek drukarskich: — «Abowiein a 
czem byt przed trzema laty począł te księgi 
z l a ć .  języka na polski p rzekładać, ale po­
cząw szy przestałem  zabawiaiąc się czym in­
szym,  bo na tym była rzecz stanęła źe kto 
inszy przekładania tych ksiąg miasto innie 
miał dokończyć, ale na to nie w y sz ło , y o- 
wszeni gdy się iuź był początek tych ksiąg 
drukować począł, aby się robota nie mie­
szkała do tego przyszło nad nadzieię moię, 
iźein w ersyą tak prędko kontinuow ać musiał 
iakobych do dwu pras na trzy  formy dostatek 
dał, że się zarazem y wykładało y drukowało 
a tak  głowa będąc nad wykładem pracow ana 
nic mogła tych inszych drobnieyszych rzeczy  
dostatecznie doyrzeć.— D alej uprzedza opa­
czne rozsądki uszczypliwych szacunkarzów  
i t. d. od listu 1—348. Spraw y M ęczenni­
k ó w —• Od 348— 396. H istoria o Postanow ie­
niu y potym rosproszeniu Kosciołow cudzo­
ziemskich w  A ngliicy, nad którem i był p ra­
w dziw ym  a praw ie Krześciiańskim Bisku­
pem  on ś. p. Mąż Jan  L a s k i ;  a naw ięcey 
o drogach dla tych kościołow podiętych, y co 
się im na tych drogach przytrefiało spisana 
pęzez Jana Utenho%viusa F l a n d r a  z Gan-

troie ksiąg uczyniłem
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dawu. Dcd. do Albrychta Ł a s k i e g o  gdzie 
o świetności domu jego mianowicie w oso­
bach Jeronyma i Stanisława, których zacne 
a znamienite sprawy nie tylko jeszcze w pa­
mięci ludzkiej nicinacZej jedno jako zarze­
wie od wielkiey gorącości nierychło gaśnie, 
niezagasły, i Jan a , którego sław a, iż krótki 
miała cel świat wzdłuż ku niebu wzywysz 
wyrosła. Porównywa tycli polskich rycerzy 
z U l i s s e s e m  i wspomina pochwałę Jero- 

s nyma przez Klemensa J a n i c k i e g o .  Ded.

r pisana w Brześciu dnia 22 Kwietnia 1567. 
tej rełacyi zaręcza jej prawdziwość Jau  
Ł a s k i :  — w Kaliszu d. 28 Marca r. 1558. — 

Jcslto pismo nicodbicie potrzebne do biografii 
jego. Wspomina o dw óch synach Janie i U ic- 
ronymie, którzy wHafuiey z Bakałarzem zo­
stali , kiedy ojciec na rozkaz Króla ustąpić 
musiał. — Co B e n t k o w s k i  wziął za dedy- 
kacyą do I i r y s t y e r n a  Króla Duńskiego, jest 
listem Ł a s k i e g o ,  bardzo śmiałym, w któ­
rym Królowi wyrzuca słabość i nielitość, 
z którą wygnał błąkających się i wytrącił 
z państw swoiclł szukających w nim przy­
tułku,  pisany z Einbdy, 11 Grudnia 1553 r. 
regg. listów 10. Na oprawie tej książki recto 
wyciśnięty na skórze lierb K r y s z t o p o r -  
s k i e g o , z napisem : — Insignia Mci I). J. 
Christ, a Cliristoporzice C. V. Na odwr. 
herb mniejszy z godłem Christo Duce et 
anspice Christo 1558  j u wierzchu cyfry I.C . 
recto u góry sprawy Męczen. na odwr. Joan- 
nis C h r i s  t o p  o r s k i  CasiellaniVielunensis.



Doskonale zachowany exemplars na pięknym 
papierze krajowym, ze znakiem wodnym  
herb. Topor.

 4 7 . Tytuł Części I. wydarty, fol Za­
czyna się od I)ed. do Króla S te  fa na , którą 
podpisał Ostaficy W o  I ło w ie  z Kaszt. W ił. 
listów  3 ; dalej przemowa do Pana W ileń­
sk iego, podpisali: K. Paweł G ilo w s k i- ,  
Krisźtow T r c c y .  Kazania od i  n iedzieli' 
A dw. do wtorku świątecznego listów 280. 
Na końcu tej części typograf do czytelnika: 
„Toć bvlo przedsięw zięcie moje, Czytelnikn 
miły, zaraz zupełną Postillę tę społem wy­
drukowawszy, za pomocą Bożą, do rąk ludz­
kich ku użytku pobożnemu wypuścić. Ale 
obaczywszy, iże ta pirwsza częśc Postylli, 
którą w sobie Kazania wszytki zamyka zba­
w ienne, człowiekowi każdemu Krześć. pod 
taki czas iuż może bydż pożyteczna, klhó- 
rey się też zacni ludzie prośbami swojemi 
domagali. Przełóż dokonywając drugicy czę­
ści , tęcli pirwszą otho wprzód za słusznemi 
przyczynami wydał. A  wkrótce doczekasz 
się a będziesz miał nic nieoinieszkale drugą 
część.» Część 11. ma następny tytuł, oto­
czony piękneini ligurami, na dole litery J. 
C. B. 1556. (oznaczają zapewne datę. przy­
gotowania tablicy tej na Iiolcsztychy) : Po­
stylle, Część W thora, od Troyce św. aż do 
Adwentu. Która w sobie zamyka nauki pe­
wne ku potwierdzeniu y okażowaniu wiary

Poczet nowy. N .  1 7 . 1 10



146
praw d ziw ej'p rzez  owoce uczynków dobrych. 
Ma thcż przestrogi osobliw e, y pociechy 
z nauk Pana Krysthusowycli y przykładów  
pew nych. P rzez tegoż Księdza G rzegorza 
z  Ż a r n o w c a  w ydana. Na odw r. lierb Korab 
pod nim 14 w w . polskich. Dedyk. do Sta­
nisław a z G o r k i  W w dy  Poznańskiego listów 
5. Kazania od T royce SSS. aż do A dw entu 
od listu 281—497. Część III . ma następny 
ty tu ł:—Postylle  Krześeiiauskiey Część T rzecia 
w  kthórcy na cały rok są w ypisane Kazania 
o Św iętych , s których nauczyć się, wszelki 
będzie m óg ł, co o praw dziw ych Św iętych 
dzierzeć ma, y w  ińkiey ic czći in icć: stąd też 
u tw ierdzony będzie w  w ierze praw dziw ey 
y w  ' lnośeiaeh Krzcśćiańskich. P rzez tc-
gosz 'zegorza z
dane też tu są na przodek troić Kazania o na­
rodzeniu Pana naszego Jezusa K ristusa Ks. 
P aw ła  G i l o w s k i e g o  w  W arszaw ie pod sey- 
mem na święto narodzenia Pańskiego mianc. 
Je s t też przydana v Passya to iest w ykład 
z naukami Krześeiańskimi H istoricy męki 
P ana Jezusow ey na wielki tydzień służąca.— 
D aley przem owa K. Paw ła" G i l o w s k i e g o  
do Pana W ileńskiego listów 0. Potćm  Ka­
zania tegoż G i l o w s k i e g o  mianc r. 1579, 
list. 14. Nakonicc C. I I I . Postylli, od listu 
499— /51. Daley Passya albo Kazania o 
Męce P . Jezusow ey (X I. Kazań) pracą K. 
Paw ła G i l o w s k i e g o  spisane, od listu 751— 
S00. i \a  końcu :—W  Krakowie. Z drukarniey 
Macieia W i r z b i ę t y  R . P . 1582. Na dru-
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picy stron ic  a v  ozdobach cyfra d ru k arza . —  
O brona P o sty lle  E w angelick iey . T o  ie s t, 
O dpow iedź na A po lon ią  Jezu ick ą  w  K rako­
w ie  n iedaw no  w ydaną . K lhora  odpow iedz 
a v  p irw sźey  części zam yka w  sobie D z ie się ­
cioro  K a z a ń , naprzeciw ko  szcściorg-om K a­
zań  A po log icy  Jezu ick iey . A  w  d rug iev  cz ę ­
ści okazanie dow odne y  obronę p raw d  E w a n ­
gelickich w  tey że  A  polocie y nagan ionych . 
G odła z P S . 36? i E z a j. 37. N a odw r. p rzed- 
m ow a do czy t. Ust. 3. tc x tu  lis tów  170. N a 
końcu  dodane om yłki d ruku . N a okładce da- 
w n ą  ręk ą  n ap isan o : — «Ten X . G rzeg o rz  
z Ź a r n o w c a  rodem , K o s z a r  s k i  n a z w a n y , 
z K anonika K rakow skiego , M in istrem  E w a n ­
gelickim  z o s ta ł ,  u czy n iw szy  p ro fessią  W  
a a - Z  a r  n o w c u.» W  ded. mów ią  w y d aw cy  do 
W o t ł o  w i c z a ,  źe :—-po C onfessii Sędom ir- 
s k ie j, ta  P o stilla  je s t p isana i w y d a n a , aby 
każdy  n a  oko obaczyć m ó g ł, źe n ie  je s t  L u - 
tro w a  an i K a lw iu o w a , ale poAVSzechna ża­
dnego spolku  z sek tarzam i nie m a. Z lec i­
liśm y tę  p racę  jed n em u  z b rae iey  n a  im ię 
K s. G rzego rzow i z Ż a r n o w c a ,  k tó rą  nap i- 
saw szy  okazał n a  S ynodzie P io trkow sk im  
M inistrom  S ł. B . T am że oglądana będąc je s t  
pochw alona y  p rzy ię ta  od AArszystk ich  y  do 
drukoAvania poruczona. —  W  przem ow ie do 
Obrony^ uskarża s ię  G rzegorz z Ż a r n o w c a ,  
źe n a  przeciw ko P o sty lli jcgF'0  k ilka la t zdo- 
by iyając się  Avydali Je zu ic i księgi; , k tó rą  n a ­
zw ali A p o lo g ia ,  a radz im y  by j ą  ZAvać Po-  
Ig log ia ,  bo jak o  od  n iek tó rych  z ich  towa-
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rzyszów  ma sp ra w ę , niejednego w  nicy Je ­
zuity F an tazy a , ale się do niey W  los hic y 
Hiszpańskie główki przykładały. W spom ina 
też księgi Ks. P o  w o r ło w s k ie  g o o naw ró­
ceniu dw u uczonych ludzi,

— 48. Anatom ia Conscientiae t. i. R oze­
branie y Rostrząśnienic sumienia człowiecze­
go w  Kazaniach (23) uczynione, a teraz za 
instantią w icia pobożnych a za nakładem D o­
ro ty  Z  a w  i s z a n k i P o d b c r c s k i e y  Mar- 
szałljowey Braci. dla pożytku pospolitego, y 
pociechy wiciom pożądaney, y napraw y oby- 
czaiow zepsowanych, ku chwale sam egoRoga 
w  Troycy ś. iedynego, do druku podane. P rzez 
B althasara Ł a b ę c k i e g o  Siu. Sł. B . — D ru ­
kowano w  Lubczu w  D rukarni Jana K m i t y  
w  R . 1638. 4° str. X I I , 425. D edyk. do P an i 
D oro ty  P  o d 1» e r  e s k i e y , autor dedykuje 
z  W iln a .— Są to obszerne traktaty  moralne 
i  teologiczne w  tym  ważnym  przedmiocie. 
A uto r niebyl w ym ow nym , ale pisze prosto, 
ja sn o , cokolwiek naw et niedbale, widać j e ­
dnak w  nim człowieka myślącego. — K siążka 
ta ,  chociaż pisana przez duchownego Kon- 
fessii A ugsb. inożc bydż z pożytkiem  uży­
w ana p. Katolików, w ystrzega się bowiem 
zadzierać się w prost z myślącymi inaczey. 
Podział w yprow adzonych wniosków  z tcxtu 
pism a je s t naturalny i w  częściach trakto­
w any należycie. — Język  czysLy makaronizmu 
nie ma.
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—  49. Rachunek Suinmaryusza P raw dy  
Catholickiey w  przcdnicyszych artykulceli 
które ma Kościoł ś. Katholicki z terazmey- 
szemi Kacerstwy, ku chwale Bożcy y obronie 
Kościoła ś. spisany p. X . Jakuba B is iu j t - 
SKiEGo. w  Łaszczowie r. 1610. 4 kart A , 
176. pod herb. L ew art i na odw r. Jan ina  
pod 1. 8 w w . pod %. 6 w w . D ed. do Jana
1 A ndrz. F i r l e j  ó w ,  oraz do Jana  K a­
s z o w s k i e g o .  W  Ded. autor przechodzi
2  hist. kość. 56 lie rezy j, które spokojnosc 
kościoła zakłócały i stara się dow odzie, ze 
Katolicy wszystkie te błędy połączyli, iwe 
znając dziełaX . S łu  p s k i e g o A rcłnd. W łocł. 
nic możemy sądzie jak  dalece autor brom  
swojej strony, to tylko pew na, że liieoszczę- 
dzat ani obelg bezczelnych, ani kłam stw o- 
czywistycli. P ow tarza nierozsądne baśnie, 
które zaledwo ostatniem u nieukow i gm inne­
mu przebaczyćby można. Książka ta nie- 
w zbudza zaufania, nie p rzekonyw aj nie 
wiem y dla czego, w  swoim czasie, tyle do mej 
w agi przyw iązyw ano, źe zakazaną była, jak  
się dowiadujemy z napisu na okładce: JLste 
liber est pestilentissimus H aereticus m  Lcie­
rnie B ulla prohibetus. — D ruk gocki.

_  50. Postilli Chrześeiańskiey z Bybliey 
S. v "Z Doktorow  K ościelnych, w edług staro- 
żytney nauk i, y zwyczaynego porządku Ko­
ścioła" Bożego zebraney na Niedziele d ° l'°" 
cznc: Część P ierw sza od Advcntu az do Iro y - 
ey S. Na cześć y chwalę wielkiego Boga y
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Zbawiciela J . C iiiv y . w  druk podana przez X. 
Andrzeja S c h ó n f l is s iu s a  Kaznodźicię Aug. 
Confess.— w W ilnie. Drukowano w Lubeczu 
R . P . 1652. (Pięknie sztychowany tytuł w  o- 
kolo cudowuia historja Zbawiciela, podpisał 
się Conrad G o tk e  sculpsit P ilnae.) Miejsce 
druku w Lubeczu piórem dopisane, fol. 
przedmowy str. X V I, textu 1114. Ded. do 
Magistratu Toruńskiego , w  której inów i: — 
«Otożem już p. 38 lat w  różnych Kościołach 
naprzód u P . Carola E ls  z n i c a  w Szczupli- 
nacli 14 lata w Starogardzie pruskim 11 lat y 
w  W ilnie p. lat 26 pracując wiernie duchowne 
płonki szczepił. Abym tę I. Część Postille 
wam dedykował pobudziło mię to żem się 
w  Sławetnym waszym mieście urodził, i t .  d.» 
Dalej mówi o cnotach Torunianów, o ich nie­
zachwianej wiernośei dla królów i R P . w cza­
sie wojny Szwedzkiej i t. d. W  odezwie do 
czytelnika powiada, że go to tylko skłoniło do 
wydania, iż się już exemplarzow Postilli X. 
Sam. D ą’b ro w s . przebrało i przerzedziło. 
Dalej kompleinenta wierszami łac. 19. Kazno­
dziei znajomychS. między tymi dwoje po pol­
sku: 1 .38  ww. Otto Mallesius Pastor Eccl. 
/'ilu . 2. ww. 18. Christ. C a l  d e n k a c h .  
Schol. Rer/iom. Pro. R . Nakoniec Johannes 
L a n g  in s Pastillae liujus corrector.
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